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Pierwsza 


fabryka polska esencyi eterycznych 
DE” i olejków “BE 
J. Ziołkowski 


w Ostrowie (Ostrowo i. Pos.) 


poleca pp. destylatorom, restauratorom i szynka- 
rzom esencye i olojki do fabrykacyi wódek i li- 
kirzów po cenach tanich. Fabrykacya jak nigdzie 
uletwlona. Cukru gotować nie potrzeba. Cen- 
miki darmo i franko. 584 


Nowa ofiara dla Slazka. 
Podejmując energiczną akcyą naro- 
| dową na Górnym Ślązku celem zupeł- 
pego odzyskania dla Macierzy tej pra- 
| starej polskiej dzielnicy -— byliśmy 
z góry przekonani, że nie obędzie się 
ona bez ofiar. Wymaga ich przecie 
każda walka o dobrą sprawę, a im spra- 
wa słuszniejsza i sprawiedliwsza, tem 
więcej ofiar, Byliśmy tedy przygotowani 
| na straty ciężkie i dotkliwe — a jednak 
nie przypuszczaliśmy, że spadną na nas 
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tak rychło, tak szybko po sobie — 
i w takich rozmiarach... 

Nim jeszcze akcya nasza przybrała 
pochwytne realne kształty, zanim nawet 
zupeinie skrystalizował się plan jej, za- 
brano nam najdzielniejszego współpra- 
cownika, inicyatora i głównego propa- 
gatora akcyi tej, Dra. Kazimierza Ra- 
kowskicgo, a zabrano na długo, bo na 
całe dwa lata. Cios to był ciężki, tak 
ciężki, że wrogowie nasi już tryumfo- 
wali, iż zamiar nasz spełznie na niczem, 
że skończy się na myśli i słowach — 
a bez czynu. Bóg jednakże, który bło- 
gosławi każdej dobrej sprawie, nie 
opuścił i tej naszej. Miejsce uwięzio- 
zionego Dr. R. zajął natychmiast inny 
bojownik, nie ustępujący mu dzielnością 
i ciętością pióra oraz uczciwością in- 
tencyi — a znajomością rzeczy i pocho- 
dzeniem bardziej jeszcze powołany do 
rozwiązania tej tak ważnej kwestyi. Bo- 
jownikiem tym był pan Wojciech Kor- 
fanty, rodowity Górnoślązak, zdawna 
wierny współpracownik „Pracy“ — pi- 
sujący także pod pseudonymem „Fester“. 

Już to tem mianowicie pochlubić się 
może „Praca“, że skupiają się w około 
niej ludzie dobrej woli, pełni zapału 
i szczerej chęci służenia sprawie naro- 
dowej, co najważniejsze zaś, ludzie 
zdolni, posiadający siły po temu. 

Jednym z nich był p. Wojciech Kor- 
Janty. Jemu też powicrzyliśmy prze- 
prowadzenie planu naszego, któremu 
z wyjątkiem kilku „strachajlöw“, „te- 
tryków* i „puszezyköw“ politycznych, 
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przyklasnęła cała Polska, jemu oddaliś- 
my naczelną redakcyą wydawanego 
w Katowicach „Gornoslazaka.“ 


Jemu też słusznie należało się to 
zaszczytne posłannictwo i stanowisko. 
Jako syn górnika ślązkiego zna dosko- 
nale stosunki ślązkie; zna biedę i nie- 
dolę polskiego ludu ślązkiego, a miano- 
wicie smutne warunki bytu robotników 
tamtejszych. Zna je dobrze, gdyż 
chociaż nie potrzebował tego, sam przez 
pewien czas pracował w kopalni, aby 
tylko wtajemniczyć się we wszystkie 
arkana ciężkiego żywota górników. Już 
za młodu cierpiał przytem za polskość, 
za polskie swe uczucia, gdyż za zbyt 
gorące ich manifestowania wydalono go 
z gimnazyum w Katowicach. Mimo to 
nie porzucił nauki; o własnych siłach 
kształcił się dalej, zdobywając sobie na 
uniwersytetach w Wrocławiu I w Ber- 
linie znaczne wiadomości z dziedziny 
prawa i nauk społeczno-ekonomicznych 
oraz szerszy pogląd na świat. Pogląd 
ten pogłębił później, podróżujac z pa- 
nem Jundziłłem z Litwy przez kilka lat 
po Europie, mianowicie po Francyi 
i Austryi. Zna także dobrze Polskę 
i Słowianszczyznę, gdyż przez dłuższy 
czas przebywał w Warszawie, na Litwie 
i w Petersburgu. 

Był więc jakoby stworzony na kie- 
rownika akcyi ślązkiej — tem bardziej, 
że całem sercem, całą duszą kocha 
ślązkich swych braci i radby życie od- 
dać dła ich dobra. Pierwsze też zaraz 
kroki na trudnej niwie dziennikarstwa 
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wykazaly, jak trafny byt to wybör, jak 
znakomicie nowy redaktor będzie mógł 
wypełniać poważne swe zadanie. Już 
pierwsze numery „Görnoslazaka“ zdo- 
były sobie ogólne uznanie. Bije z nich 
duch dziarski, zapał, sąd wytrawny, 
bije wiara w przyszłość i we własne 
siły, a co niemniej ważne, był w nich 
rozmach taki, który porywa i zyskuje 
hurmem zwolenników. I cieszyliśmy się 
szczerze z takiego obrotu myśli naszej, 
cieszyli się wraz z nami polscy Ślązacy 
i wszyscy szczerzy ich przyjaciele w ca- 
łej Polsce; i słusznie można było ży- 
wić nadzieję, że przy takiem kierow- 
nictwie sprawą — rok 1903 przyniesie 
nam walne zwycięstwo sprawy Polskiej 
na Ślązku...! 

Zdaje się jednakże, że dła uświęce- 
nia akcyi naszej, dla nadania jej tem 
większej mocy — potrzeba było jeszcze 
jednej ciężkiej ofiary. Ofiarą jej padł 
bowiem on sam, naczelny jej kierownik, 
Wojciech Korfanty. Ledwie miesiąc 
sprawował pełen odpowiedzialnosci 
urząd swój, ledwie dał się poznać sze- 
rokim kołom, ledwie zdołał przekonać 
swoich, że mogą mu zaufać w całej 
pełni, — wyrwany został — jak już do- 
nosiliśmy o tem w ostatnim numerze, — 
wyrokiem izby karnej w Poznaniu na 4 
miesiące z dotychczasowej swej dzialal- 
ności — ۶ wprost z izby sądowej odpro- 
wadzony do więzienia. 

Takie natychmiastowe aresztowanie 
naczelnego redaktora to jeden z naj- 
straszniejszych ciosów, jaki spotkać mo- 
Ze pismo, zwłaszcza codzienne. Rwie 
się w niem wszystko i pląta — i nad- 
zwyczajnych wysiłków potrzeba, aby 
kroczyło dalej bez przerwy o nadanym 
mu z góry kierunku. Jeźli już i starsze 
pisma, z dobrze już zgranym sztabem 
współpracowników, odczuwają to bole- 
śnie, to cóż dopiero pismo nowe, wy- 
twarzające sobie dopiero warunki bytu 
i opinią. Nie mniejszym ciosem jest 
także uwięzienie dla redaktora samego. 
Uniemożliwia mu bowiem niemal zało- 
żenie rewizyi, odwołanie się do najwyż- 
szego sądu rzeszy w Lipsku. Zanim 
tam bowiem zapadnie decyzya — trwa 
to zwykle 3 miesiące; gdy tedy sąd 
rzeszy zawyrokuje niepomyślnie dla 
skazanego, gdy wyroku nie zniesie — 
skazany zamiast 4 — posiedzi 7 miesię- 
cy, gdyż trzechmiesięcznego czekania na 
wyrok lipski sąd mu już nie policzy.... 

Niestety prokuratorya i sądy pru- 
skie nie uwzględniają tego; o trudne 
położenie pism polskich, o niedolę re- 
daktorów ani nie pytają. Chodzi im 
jedynie o to, aby skazany nie zbiegł, 
nie uszedł kary, nie zdołał uniknąć 
pełnego kielicha goryczy. Więc i w tym 
wypadku rozkazano natychmiast uwię- 
zić skazarego, jakkolwiek wydawca 


ostrzejsze brzmienie niemieckie, 
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nasz, pan Biedermann, ofiarował się zło- 
żyć 5000 marek ۰ 

Proces czwartkowy nie trwał długo, 
bo sprawa była jasną jak prawda 1 Wraz 
z panem Korfantym zasiadł na ławie 
oskarżonych były odpowiedzialny re- 
daktor „Pracy“, pan. Kamieński. „Wina“ 
popełniona bowiem została nie w „Gör- 
noślązaku* — lecz jeszcze w „Pracy“ 
— w listopadzie r. z. — gdy w tem 
piśmie p. Korfanty przygotował grunt 
do akcyi na Ślązku. Chodziło o dwa 
artykuły: „Do mych braci Górnośląza- 
ków" i „Do Niemców“. Pierwszy pod- 
pisany był całem nazwiskiem autora, 
drugi pseudonymem „Vester“. Manu- 
skrypta obu tych artykułów dostały się 
przypadkiem do rąk prokuratoryi. Pan 
K. zresztą bynajmniej nie wypierał się 
ich autorstwa — bo nie poczuwał 
się do żadnej winy i nie przypuszczał, 
iż by za te artykuły tak sroga spotkać 
go mogła kara. 

Sąd jednakże inne miał o nich zda- 
nie. Dopatrzył się w nich podburzania 
ludności polskiej do gwałtów. — Przyczy- 
niło się do tego zapewne nie mało 
błędne ich przetłomaczenie: dużo wy- 
rażeniom nadano jakby umyślnie daleko 
niż 
miały w polskim tekscie. Błędy te 
poprawiono, ale wrażenie, jakie wywar- 
ły w umysłach sędziów, zapewne po- 
zostało. 

O co właściwie chodziło w inkrymi- 
nowanych artykułach ? 

W pierwszym zwraca się autor — 
p. Korfanty do braci górnoślązkich z ser- 
decznem, bratniem słowem, wskazując 
na ich nędzę i niedolę narodowo-poli- 
tyczną, przyrzeka służyć im wiernie 
i prosi, aby mieli zupełne zaufanie do 
niego; w drugim, po kilku pytaniach 
wystósowanych do Niemców, pyta, za 
co ich mają miłować Polacy, dalej wy- 
kazuje, że raczej słusznie nienawidzieć 
ich muszą. W artykułach tych była 
mowa o ucisku, drużałności itd. 

Ten ostatni zwłaszcza wyraz wydał 
się sądowi bardzo niebezpiecznym. Za- 
pytano się tedy oskarzonego, co rozu- 
mie pod żem. 2 

W odpowiedzi na to przytoczył oska- 
rżony cały szereg krzywd, jakie on znosić 
musiał, gdy zauważono, że jest rzeko- 
mo „agitatorem polskim.“ 

— (zyś pan rzeczywiście był agita- 
torem wielkopolskim? — pytał przewo- 
dniczący dalej. 

Na to otrzymał odpowiedź wręcz 
klasyczną, streszczającą jędrnie cały 
charakter tej zarzucanej nam bezustan- 
nie a rzekomo niebezpiecznej agitacyi: 

— Czyłałem polskie książki, kocha- 
lem polską literaturę i sztukę oraz prze- 
szłość polską — a to bylo zbrodnią 
w oczach władz państwowych... 


Zdumieli się na te słowa panowie 
sędziowie, a pan przewodniczący za- 
znaczył, że czytanie polskich książek nie 
może być przecie uważane za ۰ 

Dalej była mowa i o prawach rzy- 
rodzonych Polaków, bo pan K. napisał 
był w swym artykule, że Niemcy po- 
zbawiają praw tych robotników pol- 
skich. 

Na to znów dał oskarzony odpo- 
wiedź — która nie pozostawia już w 
tej kwestyi żadnych wątpliwości. 

— Gwalcono ich prawa przyrodzone 
— mówił pan K. — gdyż wydalano ich 
od pracy, pozbawiano chleba za to, że 
należą do polskich towarzystw, że bio- 
ra udział w życiu polskiem. 4A prze- 
cież do tego mają brawo najzupelniejsze! 
— Uczyniono to zapewne z tej przy- 
czyny — wtrącił pan przewodniczący — 
ponieważ pracodawcy pragną mieć ro- 
botników spokojnych... 

— Bynajmniej — brzmiała odpo- 
wiedź; ci właśnie, którzy do polskich 
należą towarzystw, to ludzie najspo- 
kojmiejsi, 

I tak rozprawy toczyły się dalej. 

Oskarzony na poparcie słów swych 
opowiedział liczne przykłady gnębienia 
robotników ślązkich za to, że nie chcą 
wyprzeć się swej narodowości. Oświad- 
czył też, że gotów jest poprzeć wszy- 
stkie te przykłady zeznaniem wiarogo- 
dnych świadków. Sąd atoli nie uwzglę- 
dnił tej propozycyi. 

Chodziło teraz o to, czy oskarzony 
poczuwa się do winy?” Na odnośne 
zapytanie oświadczył pan Korfanty, że 
winnym czuć się nie może; twierdzenia 
swoje oparł na prawdzie, na faktach, — 
a za prawdę przecież kary obawiać się 
nie potrzebuje... Wywody jego nie mo- 
gły dotknąć wszystkich Niemców, je- 
dynie szowinistów, tych, którzy rzeczy- 
wiście gnebiq lud polski. Artykuły swe 
przedłożył był nawet pewnemu prawni- 
kowi; najlepszy to dowód, że nie po- 
stąpił lekkomyślnie. A i prawnik ów 
nie znalazł w tych artykułach nic prze- 
ciwnego prawu. 

Wniosek o przesłuchanie tego pra- 
wnika (mecenasa A. z Katowic) sąd je- 
dnakże odrzucił. 

Teraz zabrał głos pan prokurator. 
Mówił bardzo krótko, na uzasadnienie 
oskarzenia swego bynajmniej się nie 
wysilał. 

— Nie chodzi tu o to — wywodził — 
czy przykłady przytoczone tu przez os- 
karzonego — są prawdziwe lub nie. 
Mógł był je przytoczyć szczegółowo, 
a gdyby się było okazało, że są pra- 
wdziwe, nie byłaby go spotkała kara. 
Tego atoli nie uczynił, wysnuł z tych 
faktów wnioski ogólne i zastosował je 
do wszystkich Niemców, nadał przytem 
wnioskom swym formę tak ostrą, tak 


zaczepiajaca Niemców, że łatwo mogły 
pobudzić lud polski do gwałtów — prze- 
ciwko Niemcom. Z tej przyczyny wnosi 
dla p. Korfantego o 4 miesiące wię- 
zienia, dla p. Kamieńskiego, za to, że 
przyjął odpowiedzialność za nie o 2 
miesiące. 

Obrońca oskarzonych, pan dr. Celi- 
chowski wykazywał w dłuższej mowie 
przekonywająco ich niewinność. Arty- 
kuły p. Korfantego nikogo do gwałtów 
nie popchnęły, nikt krzywdy wskutek 
nich nie poniósł, więc też nie można 
karać oskarzonych za to — co się nie 
stało, czego nie zawinili. 

Teraz zabrał głos sam oskarzony. 
W przemówieniu, wygłoszonem z swadą 
i zapałem, jaki daje poczucie słuszności, 
zbijał wywody prokuratora. Na udo- 
wodnienie słów moich, na wykazanie, 
że tu nie chodzi o pojedyńcze, oder- 
wane wypadki, lecz o krzywdę całego 
ludu polskiego — rzekł — mógłbym 
powołać na świadków caly lud polski od 
Pucka do Mysłowic. „Nie mogłem więc 
samowolnie uogólniać tego, co już się 
dzieje ogolnie". Zbyt ostrych, nieuza- 
sadnionych wyrażeń w artykułach tych 
nie użył, stokroć ostrzej i namiętniej, 
bo wprost bezczelnie napada na Pola- 
ków prasa hakatystyczna — na dowód 
czego odczytał kilka ustępów z pism 
hakatystycznych — a nikt jej za to nie 
pociąga do odpowiedzialności. Zresztą 
konstytucya pozwala przecież na kry- 
tykę, — pisząc więc te artykuły, ko- 
rzystał jedynie z swobody konstytucyj- 
„ دوس زو‎ łaskę nie proszę ani o „łago- 
dna“ karę — lecz tylko o wyrok spra- 
wiedliwy, nie zabarwiony wpływami po- 


litycznymi", 
Mowa p. Korfantego sprawiła jak- 
najlepsze wrażenie — ale kielicha go- 


ryczy od niego nie odwróciła. Snać 
przeznaczonem mu już było rozpocząć 
zawód dziennikarski od kary. 

Sąd, wróciwszy bowiem z dłuższej 
narady, zawyrokował tak: Artykuły os- 
 karzonego zawierają tak ciężką obrazę, 
takie karygodne podawanie w pogardę 
niemczyzny, że mogłyby istotnie pobu- 
dzić ludność polską do gwałtów. Z te- 
go powodu nie uważa żądania proku- 
ratora za zbyt wysokie i skazuje oska- 
rzonych w myśl tego żądania: redak- 
tora Korfantego na 4 miesiące, red. Ka- 
mieńskiego na 2 miesiące więzienia. 

Teraz nastąpił najstraszniejszy mo- 
ment procesu. Prokurator żąda natych- 
miastowego aresztowania pana Korfan- 


tego. Mógłby przecież „schronić“ sie 
do Krakowa i ztamtąd redagować „Gó- 
rnoślązaka" — jak to uczynił pan dr. 
Rakowski... 


Pan prokurator zapomniał snać, że 
p. dr. Rakowski nie uciekł, lecz, że go 
rząd pruski sam wydalił z kraju. Gdy 


‘rejby nie szło wypełnić. 
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zaś pan dr. Rakowski wrócił, skazano 
go za to na 8 tygodnie więzienia, 

Oskarzony odpowiedział, że ani my- 
Śli uciekać, przeciwnie pragnie pozostać 
tu przez całe życie i bronić braci swych 
na Ślązku... 

Sąd udał się na naradę i ..spełnił 
także i to życzenie prokuratora. Wprost 
z sali sądowej odprowadzono tedy pa- 
na Korfantego do więzienia. Licznie 
zebrana publiczność żegnała go ze łzą 
w oku, przyjaciele ze Ślązka, którzy 
przybyli na rozprawę raz jeszcze na ko- 
rytarzu uścisnęłi mu rękę. A wtej łzie, 
w tym uścisku mieściło się jakoby za- 
pewnienie: 

„Idź śmiało do kaźni i przetrwaj, co 
ci Bóg kazał spełnić dla sprawy. My 
o tobie nie zapomniemy a dzieło twoje 
dalej krzewić bedziemy/“ 

I zamknęły się drzwi więzienia za 
dzielnym obrońcą ludu ślązkiego na dłu- 
gie 4 miesiące... 


Osierociał tedy „Görnoslazak“ 
zaledwie ujrzał Światło dzienne, a i 
„Praca“ poniosła dotkliwą stratę. Ale 
nic to — dla dobra sprawy niema stra- 
ty, którejby przeboleć nie można, któ- 
Redaktorzy 
polscy, to jakby żołnierze w szeregu — 
pod ogniem nieprzyjaciela. Padnie je- 
den, to zaraz drugi wstąpi w to miej- 
sce i walka toczy się dalej, bez przer- 
wy, bez wytchnienia. Pięciu redakto- 
rów wydawnictw naszych cierpi obe- 
cnie w więzieniu — a po pismach na- 
szych nie widać chyba, jaką stratę po- 
niosły i ponoszą. Tak będzie i nadal... 
I „Górnoślązak* chociaż mu zabrano 
dzielnego kierownika — ani na chwilę 
nie ustanie bronić praw ludu ślązkiego... 

Przez krew i ofiary łączą się naj- 
silniej poszczególne odłamy jednego na- 
rodu. Drugi to w krótkim czasie Po- 
lak ślązki, który za to, że ukochał ca- 
łem sercem Macierz polską — skazany 
został na więzienie. Wiadomo — na 
jakie to trudności napotykało dotych- 
czas odrodzenie właśnie młodzieży ślą- 
zkiej, poświęcającej się zawodom nau- 
kowym. Szkoły pruskie zbyt długo 
oddziaływają na nią w duchu antinaro- 
dowym, zbyt zatruwają obczyzną jej 
ducha polskiego. Kto wie, może wła- 
śnie tych ofiar było potrzeba, aby i wśród 
tej młodzieży rozbudzić zapał, rozbudzić 
patryotyzm prawdziwy. Niezbadane są 
drogi Opatrzności; choć ciężko na ser- 
cu i duszy, choć oko łzą napływa, — 
chwalmy jej zrządzenia .. 

A teraz słówko do czytelników na- 
szych! Widzicie, z jaką ochotą, z ja- 
kiem poświęceniem każdy nasz redaktor, 
każdy współpracownik wstępuje w szran- 
ki i przed żadną nie cofa się ofiarą, 
byle tylko bronić świętych praw narodu 


Oceńcie to należycie! Da- 


polskiego. 
liśmy chyba dowód, że znosimy chętnie 
także każdy cios materyalny, jaki na nas 
spada, czynimy nieraz wysilki nadludsz- 
kie, aby zapewnić pismom naszym byt 


w tak trudnych warunkach. Dopomos- 
cie nam do tego! Niech każdy dzień 
kaźni naszych redaktorów przysporzy 
nam setkę nowych abonentów, niech 
wzmocni siły nasze! Wtedy będziemy 
tak silni, że i bramy piekieł nas nie po- 
konają i tem skuteczniej prowadzić bę- 
dziemy lud polski do ziwycięztwa. 

To jedyne nasze życzenie i marzenie! 

Redakcya. 


Jedno z najboleśniejszych wspo- 
mnień przeszłości, jedna z najsmut- 
niejszych naszych rocznic dziejo- 
wych przypada na styczeń, na 
dzień 21-go tego miesiąca: roczni- 
ca wybuchu powstania w r. 1863. 
W dniu tym rozpoczął się ów 
krwawy dramat, który niezatartemi 
głoskami zapisał się w księdze hi- 
storyi naszej, a który stał się dla 
nas zaraniem prawdziwego odro- 
dzenia. W dniu 2l-ym stycznia 
młodzież polska, pragnąc uniknąć 
poboru do wojska — zbiegła w la- 
sy i utworzyła pierwsze oddziały 
powstańcze. Właściwy ruch wo- 
jenny rozgorzał atoli dopiero w lu- 
tym i marcu — na te miesiące 
przypadł ów zapał ogromny, który 
ogarnął cały naród i porwał tysią- 
ce do walki: z kijami na bagnety. 
Wtedy spodziewano się jeszcze na- 
pewno zwycięztwa, interwencyi in- 
nych mocarstw; — z radością wi- 
tano sztandar polski, białego orła 
znów zrywającego się do lotu, wi- 
tano dyktatora, który miał zbawić 
Ojczyznę i nie wielu tylko przypu- 
szczało, że ruch ten tak krwawo 
i boleśnie się skończy. 

Więc też i my to nasze doro- 
czne wspomnienie na luty odło- 
żyliśmy. 

Był to ostatni nasz poryw zbroj- 
ny przeciwko gnębiącej nas nie- 
woli. Historya nie wypowiedziała 
jeszcze o nim ostatniego słowa, 
nie brakło i nie braknie atoli mię- 
dzy nami ludzi, i to poważnych, 
którzy potępiają go stanowczo i 
przypisują mu główną winę wszy- 
stkich ciosów, jakie później spadły 
na nas. 

I my dalecy jesteśmy od uwiel- 
biania tego porywu — ale potępiać 
go — nie uważamy za słuszne. 
Przemawiają przeciwko temu wzglę- 
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dy tak ważne, że ignorować albo 
lekceważyć ich nie można. Czyż 
można, czyż godzi się rzucać ka- 
mieniem na ludzi, którzy tak ochot- 
nie, z takiem nadludzkiem niemal 
bohaterstwem  nieśli swe życie 
w ofierze dla dobra Ojczyzny ? 
Mylili się, że w ten sposób najle- 
piej jej się przysłużą, ale któż się 
z nas nie mylił w życiu zwłaszcza 
w takich sprawach. Sa przytem 
chwile, którym i najrozważniej- 
sze, najchłodniejsze narody oprzeć 
się nie mogą. A właśnie lata, po- 
przedzające ten rok nieszczęsny, 
były taką chwilą. Idea narodowa, 
idea wolności święciła w nich 
pierwsze tryumfy, jakże tedy nie 
miała oddziałać na nas, jęczących 
w najtrudniejszych warunkach bytu, 
w  najcięższej niedoli? KRozum 
może się zżymać na ten poryw — 
nieostrożny, nierozważny, niemal 
lekkomyślny, serce jednakże musi 
bić najżywszem współczuciem dla 
tych, którzy w tym porywie zło- 
żyli na ołtarzu Ojczyzny wszystko, 
co najdroższe posiadali: mienie, 
rodzinę, życie. 

A czyż rzeczywiście poryw ten 
tak zaszkodził sprawie polskiej i 
przyszłości naszej, jak to twierdzą 
niektórzy krytycy? Naszem zda- 
niem bynajmniej! Była to chwila 
przełomowa w porozbiorowych dzie- 
jach naszych. Już wtedy chłodne 
i nierozważne żywioły głosiły, iż 
tylko wewnętrznem odrodzeniem, 
pracą, nauką, oszczędnością, a więc 
przedewszystkiem ekonomicznemi 
środkami zdołamy wywalczyć sobie 
byt znośniejszy i prawo do lepszej 
przyszłości — ogół atoli nie wie- 
rzył jeszcze należycie tej nowej 
prawdzie, jeszcze się łudził, że 
orężem wywalczy to, co utracił. 
Tradycya poprzednich zbrojnych 
porywów zanadto była świeżą, 
laury Wawra i Stoczka zbyt jesz- 
cze zielone, zachęcające wprost do 
zdobywania nowych. Było to rze- 
czywiście złudzenie, mylne mnie- 
manie, ale tak zakorzenione, iż je- 
dynie słowami rozumu wytępić go 
nie było można. Potrzeba było 
gwałtem nowego rozczarowania, 
nowego zawodu, a krwawszego 
jeszcze, boleśniejszego od poprzed- 
nich, potrzeba było upustu tej zbyt 
gorącej krwi naszej, zaniku tej 
błędnej wiary, że tylko zapał, a nie 
siła wewnętrzna stwarza cuda. Po- 
trzeba było nowego ciosu, aby na- 
ród przestał lekceważyć owe środki 
pomniejsze, które ciągłością swoją 
wytwarzają dopiero prawdziwą siłę. 

Wierzymy przecie, że nad nami 
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czuwa Bóg, że Opatrzność prostu- 
je ścieżki nasze. Mamy też na to 
tyle dowodów, że wierzyć w to 
musimy. Otóż tedy i ten rok nie- 
szczęsny, to powołanie, było tylko 
zrządzeniem Opatrzności ku spro- 
stowaniu narodowej drogi naszej. 

Spełniło się, co się spełnić 
musiało, spełniła się ofiara, bez 
której wewnętrzne odrodzenie na- 
sze było niemożliwem. Tysiące 
braci, kwiat narodu polskiego — 
poległo na pobojowiskach, zginęło 
na szubienicach, lub przypłaciło 
zapał swój długą kaźnią i męką 
w kopalniach sybiryjskich. — Stra- 
ciliśmy miliony, ba setki i tysiące 
milionów naszego dobytku naro- 
dowego, rzuciliśmy je w otchłań 
dawnej wiary, dawnego złudzenia. 
Polały się łzy nasze obficiej jesz- 
cze niż krew, mnóztwo braci zmar- 
niało w nędzy — na obczyźnie — 
ale sprawa' nasza nie poniosła 
Sżwanku. 

Bo oto myśl, przeświadczenie, 
które żyło tylko w nielicznych 
umysłach trzeźwiejszych, stało się 
własnością, udziałem wszystkich, 
całego narodu. Przekonano się, 
że orężem przyszłości wywal- 
czyć nie zdołamy, zabrano się tedy 
do pracy, pracy mozolnej, ciężkiej, 
ale skutecznej. Na wszystkich po- 
lach, we wszystkich dziedzinach 
zakwitł nowy ruch, obudziło się 
nowe życie. Rozwinęła się polska 
sztuka, rozwinęło do niebywałej 
siły piśmiennictwo nasze, zakwitł 
handel i przemysł, skupiono wszel- 
kie siły, włączono do akcyi odro- 
dzenia najszerszą klasę narodu 
lud — no i nagle jak feniks z po- 
piołów powstał jeden silny, jedno- 
lity naród, którego żywotność i to 
odrodzenie wewnętrzne w większe 
wprawiła zdumienie świat cały, 
niż wszelkie poprzednie walki 
orężne. I dziś oto nawet w Ber- 
linie wystawiono nam Świadectwo, 
że jesteśmy tak silni, iż obawiać 
nas się musi nawet pięćdziesięcio- 
milionowa rzesza niemiecka, stoją- 
ca na szczycie potęgi... 

Nie byłoby tego, gdyby nie ów 
rok nieszczęsny. 

Nie złorzeczmy mu tedy — bo 
był koniecznem, nieuniknionem 
ogniwem w rozwoju naszego ży- 
cia narodowego — lecz chwalmy 
zrządzenie Opatrzności, która i tak 
straszne przejścia obraca na dobro 
nasze... 

Tych zaś, którzy krwią swą 
w owym roku okupili dzisiejszy 
nasz rozwój, wspominajmy z wdzię- 
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dlitwach naszych, opowiadajmy 


o nich dziatwie naszej, bo byli 
prawdziwymi bohaterami. Niech 
się dziatwa ta uczy od nich fo- 
święcenia. Nie będzie go już po- 
trzebowała do walki zbrojnej — 
ale w stokroć większej mierze 
wymaga go dzisiejsze nasze po- 
łożenie, dzisiejsza nasza „poko- 
jowa* walka o byt, o przyszłość 
naszą. 

Cześć tym, którzy okupili grze- 
chy nasze i wybawili nas z błęd- 
nego koła, cześć tym męczennikom 
za świętą sprawę naszą! 


Kester. 


Nowa sztuczka hakaty. 


Sąd, jaki kiedyś wyda o haka- 
tyzmie pruskim historya, dziś już 
odgadnąć nie trudno. Oto nieza- 
wodne jego brzmienie: Była to 
najbrzydsza plama na jasnej sza- 
cie cywilizacyi 1 kultury XIX 
i XX wieku, prąd, który nie wy- 
niknął z szlachetnych instynktów 
natury ludzkiej, ale z chciwości, 
nienawiści 1 skłonności do pastwie- 
nia się nad słabszymi, a posługiwał 
się odpowiedniemi tym instynktom 
środkami tj. fałszem, kłamstwem, 
a często zdradą i gwałtem. 

Mówiąc o hakacie mamy tu na- 
turalnie na myśli jedynie ów prąd 
szowinistyczny, jaki się przed ośmiu 
laty zrodził w Niemczech, a nie 
osoby, jednostki. 

Świeżo znów zaszedł wypadek, 
który będzie dla historyków póź- 
niejszych jedną z najpewniejszych 
podstaw do wydania sądu takiego. 

Ni ztąd ni zowąd — w chwili, 
gdy posłowie polscy w Berlinie 
toczą zaciętą walkę o prawa na- 
sze, gdy z odwagą 1 szezerością 
głoszą z trybuny sejmowej, że tak 
zwana „agitacya polska“ jest zu- 
pełnie uprawnionym i naturalnym 
odruchem ludności polskiej prze- 
ciwko dławiącemu ją systemowi, 
że nierna w niej nie antipaństwo- 
wego, zdrożnego; gdy cały naród 
zraniony w najświętszych swych 
uczuciach zrywa się do męczeń- 
skiej wręcz obrony — w chwili 


cznością. Pamiętajmy o nich.w mo- | tej pojawiła się w szowinistycznej 


‚prasie niemieckiej wiadomość, iż 
Np. Ks. Arcybiskup gniezniensko- 
poznański wydał do duchowieńs- 
twa swego okólnik, zabraniający 
mu jakoby brania udziału w tej 
sprawiedliwej a koniecznej obro- 
nie.... 

Wieść ta powtórzona z obo- 
wigzku dziennikarskiego przez 
pisma polskie, wywołała w społe- 
czeństwie naszem ogromne zdu- 
mienie. 

Powiadamy wyrażnie i z na- 
ciskiem: zdumienie. Innego bowiem 
uczucia wywołać nie mogła. Wę- 
zeł miłości i ufności, łączący spo- 
łeczeństwo polskie z ukochanym 
Arcypasterzem, jest tak silny, tak 
uświęcony wspólnemi cierpieniami, 
że ani na chwilę nie powstało 
przypuszczenie, czy czasem wieść 
owa nie polega rzeczywiście na 
prawdzie? Nie zrodziła się obawa, 
nie zawrzało oburzenie, gdyż wszy- 
scy bez wyjątku wiedzieli z góry, 
że Ks. Arcypasterz takiego oköl- 
nika — wydać nie mógł. 

Przypatrzmy się bowiem uważ- 
nie poszczególnym jego przepisom 
i ustępom według relacyi pism 
hakaty. 

„Duchowieństwo polskie ma 
uwzględniać żądania niemieckich 
katolików* — czytamy w pierw- 
szym ustępie, Czyż już ich nie 
uwzględnia aż nadto? Czyż nie 
wiadomo ogólnie, a przedewszyst- 
kiem właśnie władzy duchownej, 
że żądania te, to najgorszego ro- 
dzaju uroszczenia, zupełnie bez- 
podstawne, nieraz bezczelne, zmie- 
rzające jedynie do opanowania 
i zgermanizowania kościołów pol- 
skich z wielką krzywdą dla pol- 
skich wiernych? Ileż to razy na- 
wet władza duchowna zwalczać 
musiała te niczem nie uzasadnione 
pretensye. Niemcom katolikom 
u nas nie dzieje się krzywda, żą- 
dania ich — to podszepty hakaty, 
jakże więc Np. Ks. Arcypasterz 
miałby zalecać bezwzględne ich 
uwzględnianie ? 

A dalej: „Duchowieństwo pol- 
skie nie ma się mieszać do wew- 
nętrznych stosunków szkolnych.* 
Pomyślmy tylko, gdzie i kiedy się 
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miesza? Odsunięto je przecie prze- 
ważnie nawet od nadzoru nad nauką 
religii, odebrano mu wszelki inny 
wpływ na szkołę. O mieszaniu sie 
więc duchowieństwa do wewnętrz- 
nych stosunków szkolnych nie może 
być mowy. Duchowieństwo możejsię 
dziś jedynie po za szkołą zajmować 
spaczonym systemem wychowaw- 
czym i dążyć do jego naprawy, 
a do tego ma najzupełniejsze pra- 
wo porówno z rodzicami i każdym 
świeckim obywatelem, prawo kon- 
stytucyjne. Co więcej, baczne śle- 
dzenie nauki w szkole jest nawet 
wprost obowiązkiem kapłanów jako 
duszpasterzy, stróżów wiary i mo- 
ralności ludu. Z tego już powodu 
nie mógł więc Np. Ks. Arcypasterz 
wydać takiego przepisu. 

A teraz — najlepsze: „Ducho- 
wieństwo ma unikać współpra- 
cownictwa w pismach narodowo- 
polskich, a „popierać jedynie te, 
które wiernie stoją przy kościele 
i cesarzu. Dalej ma się zdala trzy- 
mać od tych zebrań polskich, któ- 
re mają charakter podburzający.* 


"Tak miał brzmieć trzeci przepis 


okólnika. 

Czy istnieją u nas pisma naro- 
dowo-polskie, któreby nie były rów- 
nocześnie nawskroś katolickiemi 
i nie stały wiernie przy Kościele? 
Czy zachodzą zebrania podburza- 
jące? Ani jedno, ani drugie! Na- 
rodowo-polska prasa broni jedynie 
świętych praw ludu polskiego i by- 
najmniej nie zagraża tronowi, 
a tak samo i zebrania nasze mają 
jedynie na celu obronę narodo- 
wości i religii. Zabronienie du- 
chowieństwu popierania tej prasy 
i uczestniczenia w zebraniach by- 
łoby niozem nieuzasadnionem ogra- 
niczeniem praw obywatelskich 
1 narodowych kapłanów naszych, 
lud zaś pozbawiłoby w walce naj- 
właściwszych, najpoważniejszych, 
wrodzonych przewodników i otwar- 
łoby do ludu przystęp agitatorom 
przewrotu. 

Więc itakiego zakazu Np. Ks. 
Arcypasterz, zawsze dbały o przy- 
szłe i doczesne dobro swych owie- 
czek, wydać nie mógł. 

Słusznie tedy wieść owa nie za- 
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niepokoila ludności polskiej, lecz | | 


wywołała jedynie zdumienie nad 
tem, do jakich to już sztuczek po- 
suwa się złość i przebiegłość wro- 
gów naszych. Rychło też i oni 
odwołać musieli kłamstwo swoje, 
zamieścić oświadczenie ks. kape- 
pelana J. Arcybiskupiej Mości, 


że ów okölnik jest od początku «lu kon- p. 
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Był to więc jedynie nowy wy- 
twór kłamliwej fantazyi hakaty, 
wyraz jej życzeń gorących, a zara” 
zem mała próba wywarcia nacisku 
na Np. Ks. Arcypasterza, Oj! ra- 
dowałyby się serca tych nieprze- 


jednanych wrogów naszych, gdyby 


kiedykolwiek ze strony władzy. 
duchownej taki pojawił się okólnik ` 
Gdyby to jeszcze tylko o to 
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chodziło! Kłamstwo to miało atoli " 


na oku inny jeszeze cel. Autoro- 
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wie jego pragnęli nim podkopać 


zaufanie polskich dyecezyan do 
Np. Ks. Arcypasterza, wzbudzić 
mniemanie, że ciężkiej ich walki 
odpornej nie uważa za słuszną 
i sprawiedliwą, że z tej przyczyny 
odmawia jej poparcia duchowieńs- 
twa. Liczyli na to, że zanim praw- 
da wyjdzie na jaw, zerwie się 
straszne oburzenie, że rozluźnią 
się węzły, łączące 
Zwierzchnika z wiernymi, że pa- 
dną może słowa, zajdą demonstra- 
cye, które zakrwawią ojcowskie 
Jego serce i znów wstrząsną sła- 


duchownego _ 


bem niestety zawsze jeszcze zdro- | 


wiem Jego.. Toé niejednokrotnie 
zdradzali się z tem, że Np. Ksiądz 


Arcypasterz za długo im żyje, że 


nie mogą doczekać się zmiany 
na stolicy Arcybiskupiej, zmiany, 
po której tyle sobie obiecują... 

Lecz nie udała się sztuka — 
idzie cała prasa gadzinowa nowe- 
mi napaściami na Np. Ks. Sta- 
blewskiego, stara się pokryć swą 
konfuzyą. 

Napaści te nie dosięgną dostoj- 
nej Jego osoby. Jakże boleśnie 
atoli musi On odczuwać takie pad- 
stępne zakusy poróżnienia Go 
z owieczkami, takie szatańskie 
wręcz usiłowania podkopania Jego 
powagi, ufności dyecezyan! Infuła 
arcybiskupów gnieźnieńskich to 
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` od czasu rozbioru Polski prawdzi- 


wie cierniowa korona. Dwóch po- 


 przedników Np. Ks. Arcypasterza 
` lata całe cierpiało w więzieniach, 

czyż atoli ta okrutna, zdradzie- 
1 cka, podjazdowa walka, jaka toczy 
się przeciwko Niemu nie jost nie- 
mal sroższa od kazai więziennej?. 


Jakiej miłości, jakiej wierności 
z naszej strony potrzeba, aby do- 
stojnemu Męczennikowi na stolicy 
św. Wojciecha osłodzić te cierpie- 
nia! Daliśmy dowód tej miłości 
i wierności w tym wypadku, nie 
wierząc tej nowej plotce hakaty, 
strzeżmy się atoli i nadal ranić 
serce Jego. Niechże przynajmniej 
ze strony własnych dyecezyan, 
Polaków nie doznaje goryczy... 

Codziennie zaś zanośmy mo- 
dły do Pana, ażeby Najprz. Arcy- 
pasterza naszego zachować nam 
raczył w najdłuższe lata, a zara- 
zem uzbroić w jaknajtrwalsze 
zdrowie. Żelaznej bo siły potrze- 
ba do sprawowania rządów w ta- 
kich warunkach i stosunkach... 

Zakusy wrogów naszych potę- 
pi Bóg i historya. Opinia ich 
„wzbogaciła sie“ o jeden fałsz, 
o jeden dowód więcej, jak niecaą 
walczą bronią. To już ciężka dla 
nich kara. 

My zaś wytrwajmy wiernie przy 
osobie Ziwierzchnika dyecezyi na- 
szych 1 na wszelkie podobne za- 
kusy wrogów odpowiadajmy z po- 
gardą: Podstęp wasz nie znajdzie 
do nas przystępu. Cześć Arcy- 
pasterzowi naszemu. „Ad multos 
annos!“ Narodowiec. 


ھھھ وي 
Sprawa polska‏ 
w sejmie pruskim.‏ 


Przez trzy dni toczyły się tym razem 
obrady w sejmie pruskim nad kwestyą 
polską. Mieliśmy dotąd sposobność 
zdać sprawę jedynie z pierwszego dnia 
obrad, z dnia 13-go stycznia*); dnia 14-go 
i 15-go stycznia walka parlamentarna 
trwała dalej. Z naszych posłów — prócz 
X. Dr. Jażdżewskiego, o którymśmy już 
obszernie pisali, — przemawiali jeszcze 
X. prałat Stychel, poseł Czarlinski i 
Schróder. Mowy ich w szczegółach po- 


*) Patrz nr. 3-ci „Pracy“ — str. 36 i 37 — 
— Przyp. Redakeyi. 
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dały już codzienne gazety, my zamiesz 
czamy je w dzisiejszym numerze „Pracy“, 
dlatego na tem miejscu nie będziemy 
o nich obszerniej referowali. 

Posłom naszym odpowiadali na ich 
śmiałe, otwarte a duchem sprawiedli- 
wości tchnące mowy Niemcy jak 
umieli. Każda partya wysyłała swego 
dobosza, który zgodnie z charakterem 
swej partyi mniej lub więcej donośnie 
bił w bęben na trwogę i krzyczał o nie- 
bezpieczeństwie polskiem. W szeregach 
ludzi sprawiedliwych i jako tako rozum- 
nych, wiary takie krzyki nie znajdą, 
obliczone też one są na głupich, których, 
jak wiadomo, wśród pewnego narodu 
nigdy nie zabraknie. Tak przynajmniej 
głosi jego własne przysłowie: „Die 
Dummen werden niemals alle“. 

Tym to głupim trzeba więc w jak- 
najczarniejszych farbach wymalować 
polskiego dyabla, aby sie zgodzili na tę 
nową krucyate, którą przeciwnicy nasi 
dziś przeciwko nam ogłaszają, aby prze- 
dewszystkiem dali na nią — pieniędzy. 

To cośmy powiedzieli o stosunku 
mowy X. Jażdżewskiego do mowy p. 
Biilowa, możemy powiedzieć w ogól- 
ności o wszystkich mowach wygłoszo- 
nych przez Polaków w stosunku do mów 
niemieckich. Wszystkie mowy polskie 
były spokojne, logiczne, sprawiedliwe, 


mowy niemieckie były niemal wszystkie: 


zajadłe, pieniące się nienawiścią do wszy- 
stkiego co polskie, były fałszywe. Przy- 
czyna różnicy tej leży w różnicy sprawy, 
jakiej każdy z mówców broni. My bro- 
nimy sprawiedliwości, sprawy narodu 
nieszczęśliwego, któremu prawa jego i 
świętości narodowe wydzierają — oni 
bronią sprawy niesprawiedliwej, złej, na 
dnie której leży gwałt, przemoc, po- 
gwałcenie praw międzynarodowych, do- 
konane przed więcej niż stu laty. Ani 
tych sto lat, ani sto mów niemieckich, 
choćby najwięcej zaciekłych tamtego 
gwałtu nigdy nie uświęci... 

W tej to głębokiej zasadniczej a nie- 
zmiennej różnicy leży przyczyna, dla 
której posłowie nasi przy każdej debacie 
polskiej będą stali ponad Niemcami. Oni 
nie potrzebują szarżować, przekręcać, 
12۵1520۷726 same fakta pogwałconej spra- 
wiedliwości dają im i będą zawsze da- 
wały niezmierną wyższość wobec prze- 
ciwników ; w tem też leży przyczyna, 
dla której my Polacy z każdej polskiej de- 
baty wychodzimy jako zwycięzcy. Niech tam 
oni pienią się ze złości, niech im białka 
w złości krwią zachodzą, niech postana- 
wiają zalewać nas swojemi milionami, 
niech wymyslaja coraz to nowe środki 
dla wytępienia nas, — tego prostego 
faktu, tej jasnej, słonecznej prawdy nikt 
nigdy nie zmieni: Boża sprawiedliwość, 
moralna wyższość, tem sameın praw- 
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dziwe, głębokie zwycieziwo zawsze jest 
i będzie przy nas. 

O tyle też posłowie nasi mają w za- 
sadzie stanowisko łatwe: bronią spra- 
wiedliwości. Mówię w „zasadzie“; bo 
kto raz im się przyjrzał walczącym w tej 
izbie, otoczonym w okół zajadłym wro- 
giem, który każde ich słowo choćby z 
pod serca wyjęte, choćby łzą i krwią 
serdeczną zaprawione, przyjmie z szy- 
derstwem, z brutalnym śmiechem, z urą- 
ganiem, ten wie jak trudnem, bolesnem, 


męczącem jest stanowisko i zadanie 
każdego z naszych posłów. Bronią 
sprawiedliwości. Prawda. Ale, wobec 


kogo? W obec ludzi, którzy w tym 
razie na słowo i pojęcie „sprawiedliwość " 
więcej są głusi i nieczuli, niż karmienie 
przydrożne. 

Na takich ludzi sprawiedliwość wra- 
żenia nie robi, za to tem są oni wraż- 
liwsi na — strach. | otóż, uważamy, 
że pod tym wzgjedem posłowie nasi za 
mało sytuacyą swoją wyzyskują. Żąda- 
jąc sprawiedliwości, opierają się Oni na 
zastrzeżonych nam konstytucyą i słowem 
królewskiem prawach. Z tego kpią 
sobie nasi przeciwnicy. W obec 
takich wrogów trzeba w inny uderzyć 
ton: My nie tej sprawiedliwości żądamy 
i mamy prawo żądać, którą nam królo- 
wie — po to by nie dotrzymać — 
zaprzysiągali, ale my żądamy tej spra- 
wiedliwości wielkiej, potężnej, która nam, 
narodowi niemaldwudziestomilionowemu, 
z prawa bożego i ludzkiego należy. 
Możeby na taki głos ci dzisiaj tak 
hardzi rycerzykowie trochę zmiękli i na- 
myslili się, nim zaczną wywoływać tak 
lekkomyślnie- owe prawdziwe, wielkie i 
groźne dla nich — polskie niebezpie- 
czeństwo. Ale w końcu to obojętna: 
o tę swoją wielką sprawiedliwość upomni 
się kiedyś naród polski i to nie przez 
usta kilku posłów do sejmu pruskiego, 
ale głosem milionów. 

Lecz wróćmy jeszcze po krótce do 
obrad sejmowych. Cóż nam one przy- 
niosły? co złego? co dobrego? Nie 
przyniosły nam one złego więcej niżeśmy 
się na razie mogli obawiać. Przyniosły 
nam stanowcze oświadczenie, że system 
pruski będzie się dalej trzymał polityki 
antipolskiej, że będzie dążył do tego, 
aby z zagarniętych przed stu laty pol- 
skich dziedzin wytępić jej odwiecznych 
dziedziców, wytępić nas Polaków. Za- 
powiedziano nowe fundusze, któremi 
Germanów i germanizacyą będą chcieli 
do nas pompować, i chociaż dzisiaj 
jeszcze nie zaprowadzają praw wyjątko- 
wych, przecież już jakoby je zapowie- 
dziano i grożono niemi. 

Tyle złego. — Mamy niezłomuą 
wiarę w siłę duchową i fizyczną naszego 
polskiego organizmu i wiemy, że sobie 
z temi torturami a nawet z wyjątkowemi 


prawami, któremi nas już dzisiaj straszą, 
damy radę i wyjdziemy z nich bez 


szwanku. Przeciwnie, tem silniejsi i 
groźniejsi dla tych, krórzy nas chcą 
zdeptać. | 


Nasamprzód oświadczono, że kwestya 
polska jest dzisiaj najważniejszą i naj- 
niebezpieczniejszą kwestyą korony prus- 
kiej i Rzeszy niemieckiej. Proszę uni- 
żenie; co prawda na słowa hr. Biilowa 
tak bardzo zważać nie można. Dzisiaj 
kwestya polska, jutro sprawa chińska, 
potem znowu budowa kanału będzie 
jemu „najważniejszą“. Ale' jakkolwiek- 
bądź trzeba tu skonstatować tyle: Do 
niedawna krzyczano w Niemczech: kwe- 
styi polskiej nie ma, nie ma Polaków! 
tymczasem w głos dziś wyznają : kwestya 
polska nie tylko istnieje, ale jest naj- 
ważniejszą i najniebezpieczniejszą dla 
nas! Buta krzyżacka krzycząca: „Wir 


Deutsche fürchten Niemand in der Welt“ | 


jakoś bardzo spotulniała i zmiękła, z 
chwilą, gdy widmo narodu i to narodu 
niepodzielnego, choć rozdartego od stu 
lat, stanęło im przed oczyma i przed 
sumieniem. Prawda, nienawiść ich 
wzrosła jeszcze, ale wraz z nienawiścią 
wzmógł się i strach. Dawniej udawali, 
że nami gardzą, dzisiaj nas się boją. 
Oderint — dum metuant ! mawiał już stary 
cesarz rzymski, a i my z nienawiści ich 
nic sobie nie robimy, a ich strach, strach 
wielkooki może być nam “jedynie na 
rękę, bo rozum im do cna odbierze i 
popchnie ich do środków przeciwko 
nam, które na nich samych- mścić się 
będą. 

A dalej wypowiedziano nam tym 
razem walkę otwarciej niż kiedykolwiek. 
Od stołu ministeryalnego oświadczono 
wyraźnie, że dążą do zupełnego wyna- 
rodowienia mas, do zalania nas germa- 
nizmem. My z tej gry w otwarte karty 
możemy być jedynie zadowoleni. Do- 
tychczas tumaniono nas: „my wcale nie 
chcemy was zniemczyć, ale nie, zostań- 
cie Polakami byleby wam pod opieką 
pruską było dobrze i bezpiecznie, byle- 
byście pod macierzystem (chyba maco- 
szem) pruskiem skrzydłem byli' szczęś- 
liwi“. Tak nam dotąd cudnie śpiewano 
i nie jeden głupi mógł takim zdradziec- 
kim słowom wierzyć. "A teraz powie- 
dziano nam otwarcie: "Precz zi wami! 
musicie wyginąć! I w: tem wielka dla 
nas korzyść, wielki dorobek. Polityka 
ugodowa raz na zawsze w' łeb wzięła, 
nikt nie będzie miał dziś: prawa usuwać 
się od obrony zagrożonych naszych za: 
gród i ognisk domowych; 'te' otwarte 
słowa pruskich ministrów niech jak po- 
budka, jak fanfara przelecą dzisiaj kraj 
nas cały i do każdej dojdą zagrody, 
pod każdy dotrą dach. 

Słuchaj ludu polski! słuchaj miesz- 
czaninie i rzemieślniku i ty! chłopie 
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polski od pługa, brony i kosy, słuchaj! 
w Berlinie powiedziano wyraźnie, Ze 
chcą zniemczyć ciebie i dzieci twoje, że 
masz przestać być Polakiem ty i dzieci 
twoje, że my wszyscy mamy być Niem- 
cami! Pamiętaj więc każdy, że się Po- 
lakiem narodził i że pierwej powinien 
ostatnią parę puścić nimby Niemcem 
został lub pozwolił, żeby z jego dziecka 
Niemca wykrojono. 

Hrabia Bülow, prezes pruskich mi- 
nistrów, ogłaszając przeciw nam kru- 
cyatę, wezwał każdego Niemca, tu mię- 
dzy nami i w naszym gościnnym domu 
żyjącego, do walki przeciwko nam 
wszystkim i przeciwko każdemu z osobna, 
wołał, ażeby każdy poszczególny Nie- 
miec czuł się powołany do germani- 
zacyi. 

Wiemy dobrze, że hrabia ‚Bülow 
może takie rzeczy wygłaszać. Dla 
nas takie jego wystąpienie i ode- 
zwanie się może wydać skutki jedynie 
korzystne, Tem bardziej stanowczym, tem 
bardziej wytrwałym będzie nasz opóri 
nasza obrona w uczuciąch narodowych, 
w poczuciu obowiązku i na polu pracy 
ekonomicznej. 

„ Imy znamy hasło: Wszyscy za jed- 
nego, jeden za wszystkich ! 

W ten więc sposób, dzięki mowom 
hr. Biilowa i innych pruskich mi- 
nistrów, sprawa polska chociaż prze- 
brzmiała tymczasem w sejmie pruskim, 
przeniosła się znowu tam, skąd wyszła, 
w Poznańskie, Prusy Zachodnie i Śląsk. 
Tam ona tak wnet nie przebrzmi; 
brzmieć będzie po wieki wieków. 

7 Specyalny. 
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Walka o- prawdę 


i święte prawa 
ludności polskiej. 


Trzy dni toczyła się w ubiegłym ty- 
godniu w sejmie pruskim walka o pra- 
wdę i święte prawa ludności polskiej w 
zaborze pruskim. Sprawozdanie z pier- 
wszego dnia rozpraw podaliśmy już w 
zaprzeszłym numerze. O wyniku tej trzy- 
dniowej walki piszemy na innem miej- 
scu. Zabierali w niej głos oprócz pana 
Hobrechta i hr. Biilowa ze strony nie- 
mieckiej ministrowie pp. Studi i Schoen- 
stacdt, który bronił sądów pruskich i 
twierdził, że spełniają swe zadanie za- 
wsze bezstronnie i sprawiedliwie, wre- 
szcie minister spraw wewnętrznych pan 
Hammerstein. ` Treść tych mów taka: 
Wszystkie zarządzone przez państwo 


nie sprzeciwiają się ani konstytucyi, 
ani prawom krajowym. Środki te są 
konieczne dla utrzymania przewagi Niem- 
ców we wschodnich dzielnicach i za- 
pewnienia charakteru niemieckiego tych 
dzielnic. Nie Niemcy, lecz Polacy są 
stroną zaczepiającą, uprawiają bowiem 
niebezpieczną dla państwa pruskiego 
agitacyą wielkopolską, marzą o oder- 
waniu dzielnic polskich od Prus i o zu- 
pełnem zgnębieniu Niemców na wscho- 
dzie. Sami tedy winni, że rząd się tak 
z nimi obchodzić musi. Dopóki się nie 
poddadzą pruskiej „racyi stanu", o zmia- 
nie stosunków i zarządzeń mowy być 
nie może. 


Podobnie przemawiali posłowie stron- 
nictw konserwatywnych i nacyonałlibe- 


ralöw pp. Siaudy, Tiedemann, Sieg 
Goerdeler (sędzia) i Peltasohn  (po- 
set mogilnicki — żyd). W obro- 


nie Polaków wystąpili posłowie /'riżzen, 
ks. Głowatzky i Geissler z Centrum oraz 
wolnomyślni Kindler i Kopsch. Pier- 
wsi zwalczali głównie używanie języka 
niemieckiego w nauce religii i bronili 
praw rodziców do szkoły, welnomyślni 
stanęli na stanowisku czysto konstytu- 
cyjnem i zwalczali wyjąłkowo trakto- 
wanie Polaków, przemawiali więc nie 
tyle w obronie Polaków ile w obronie 
zasad równouprawnienia i konstytucji. 

Wszystkich tych mów powtórzyć nie 
możemy, nawet w krötkiem  stresz- 
czeniu, gdyż zajęłoby to zbyt wiele 
miejsca. Znane są one zresztą już 
większej części czytelników z pism co- 
dziennych. Na wieczną jednakże rzeczy 
pamiątkę i na pokrzepienie serc przy- 
taczamy dziś w obszernem streszczeniu 
to, co na wszystkie twierdzenia, oświad- 
czenia i zarzuty ministrów oraz ich ad- 
herentów odpowiedzieli dzielni nasi po- 
słowie. 

* * * 


Mowa posła ks. Prałata Stychla. 


M. P. Zdaje się, że interpelacya 
partyi narodowo-liberalnej jest ku temu 
skierowaną, aby przez wszelkie możliwe 
zarzuty wrażenie nader niewygodnej 
sprawy wrzesińskiej osłabić i ją powoli 
zatrzeć. 

Tego wszakże posłowie polscy nie 
mogą dopuścić! 

M. P. Winienem przedewszystkiem 
to zaznaczyć: twierdzenie, jakoby nie- 
mieckość w dzielnicach wschodnich się 
cofała, nie ma żadnej rzeczywistej pod- 
sławy. A jednak na mocy jego uzasa- 
dnia się konieczność obrony przeciw 
niebezpieczeństwu ze strony Polaków! 

Pan Hobrecht wywodził, iż dobry 
stosunek polskich poddanych do rządu 
austryackiego bynajmniej nie może być 


środki antypolskie sa dobre i słuszne, | wzorem dla Prus, tutaj bowiem chodzi 


o przeprowadzenie narodowo-jednolitego 
organizmu państwowego. 

Tak, M. P., co ztego wynika? Uwa- 
ża się byt obcego ciała narodowego w 
obrębie politycznych granic pruskiego 
państwa jako sprzeciwiający się państwu. 
Na to powołał się również pan prezes 
ministrów. Należy nas tedy wytępić! 
Tak, to my Polacy zrozumieliśmy już 
dawno, iż dąży się do tego, aby nas 
zniweczyć, gdyż stoimy w drodze je- 
dnolitemu organizmowi państwa pru- 
skiego. 

Tem tłomaczą się owe różnorakie 
środki przeciwko nam podejmowane. 
Jest to atoli sprzeciwiający się prawu 
zamach na narodową cgzystencyą pol- 
skiego narodu w obrębie państwa pru- 
skiego! To niniejszem konstatuję. 

M. P. Ks. Jażdżewski wywodził już, 
że w naszych dążnościach i uprawnio- 
nych żądaniach stoimy na stanowisku 
wytworzonego bez naszego przyczynie- 
nia się przez pruskie królestwo poło- 
żenia oraz danych nam przyrzeczeń 
królewskich. Jest to przecież najskro- 
mniejsza miara, którą sobie pruski 
rząd państwowy na wstępie sam nało- 
żył, i którą wobec nas zastosować wi- 
nien. Ze stanowiska prawnego i mo- 
ralnego nie można nas z dążnościami 
i żądaniami naszemi, jeżeli wzmianko- 
wana miarę zastosowujemy, odeprzeć. 

Jeżeli z wielu stron ciągle nam się 
wytyka, iż przepisy kongresu wiedeń- 
skiego, królewskie przyrzeczenia stra- 
ciły swą obowięzującą siłę, ponieważ 
nie ziściło się przypuszczenie, że Po- 
łacy przyłączą się ściśle do państwa 
pruskiego, to na to trzeba odpowie- 
dzieć, że królewskie przyrzeczenia 7;te- 
go rodzaju praypuszegeniem nie byty 
złączone. Pozatem zaś Polacy równie 
dobrymi są obywalelami państwa, jak 
Niemcy, nawet rok 1848 tak samo nie- 
mieckich, jak polskich obywateli doty- 
czy, przeto też i polskiej ludno- 
Sci pozostało prawo do ojcowskiego, 
pełnego względów i naprzód przyobie- 
canego traktowania. 

Pakta wiedeńskie, królewskie przy- 
rzeczenia, na które się zupełnie słu- 
sznie powołujemy, miały wręcz inną 
podstawę, aniżeli tę, że Polacy złączą 
się ściśle z państwem pruskiem. Pod- 
stawą tą było włączenie przemocą pol- 
skich dzielnic do państwa pruskiego. 
Nie zawarto z nami żadnego, dobro- 
wolnego układu z warunkami dla obu 
stron, tak, aby niedotrzymanie jakie- 
gokolwiek warunku jednej strony, dru- 
ga stronę zwolnić mogło, nie. Jedynie 
gwallowne wcielenie polskich dzielnic 
w pruskie państwo spowodowało ową 
odezwę królewską i spowodowało dalej 
królewskie przyrzeczenia i z niemi po- 
łączone rozporządzenia. 
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Dopóki tego rodzaju podstawa istnie- 
je, dopóty dzielnice polskie należą do 
Prus, dopóty dane nam przyrzeczenia zobo- 
wiągują. Narodowo-polski sposób my- 
ślenia nie może więc tutaj nie zmienić, 
nie może nic zmienić nawet radykalny 
kierunek pomiędzy Polakami. Rady- 
kalny kierunek będzie zresztą coraz 
radykalniejszym wskutek tego, że nam 
nie daje się tego, co nam wówczas 
przyrzeczono i zapewniono. 

Nie chcę bynajmniej dyplomatyzować, 
politykować i panów przekonywać 
o wielkiej lojalności narodu polskiego. 
Mówię otwarcie. Bóg dopuścił, że Po- 
lacy stracili swą samodzielność, i że 
część ich dostała się pod rząd pruski. 
Polacy, którzy i nadal całą swą przy- 
szłość kładą w przemożną, decydującą 
dłoń Boską, wypełniają jako poddani 
państwa pruskiego najzupełniej swój 
obowiązek. Był czas, iż nadzieję po- 
kładano w walkę o niepodległość, nie- 
stety ku wielkiej szkodzie. 

Bóg chciał inaczej. Dziś Polacy nic 
przeciw konstytucyi, nic przeciw para- 
grafom, nic przeciw bezpieczeństwu nie 
podejmują. Wypełniają swój obowiązek 
jako poddani z tego powodu, ponieważ 
to by im samym szkodę przyniosło, 
gdyby uciekali się do gwałtów. Wszel- 
kie więc twierdzenia o wrogiem pań- 
stwu, ba, nawet zdradzieckiem ich uspo- 
sobieniu, pozostaną tak długo czczemi 
frazesami, dopóki nie zostaną sądownie 
jako prawdziwe, uznane. Zatem są to 
jedynie czce frazesy, jeżeli nam ktoś 
zarzuca wrogie państwu usposobienie. 
Lojalność Polaków polega na tem, iż 
uznają pruskie prawodawstwo, jedno- 
cześnie wszakże dążą do tego, aby 
uchronić się przed zanikiem swych naro- 
dowych właściwości, które swego czasu 
szanować przyrzeczono. 

Jeżeli Polacy stawiają siebie pod 
prawa pruskie i zarazem dążą do utrzy- 
mania swych narodowych właściwości, 
to nie sprzeciwiają się tem przecież 
państwu. Polacy w myśl życzeń nie- 
mieckich mają się całem swem sercem, 
całą swą wewnętrzną istotą z wdzię- 
cznością skłaniać ku państwu pruskie- 
mu. Jakże atoli można żądać tego od 
Polaków, jeżeli zwalcza się ich narodowe 
właściwości, obrasa się ich uczucia, wy- 
piera z wszelkich stanowisk, odsuwa od 
wielu źródeł zarobkowania i skazuje na 
samopomoc, jeżeli traktuje ich się jako 
obywateli II klasy? Dopóki Polacy z te- 
go powodu niezadowoleni będą, dopóty 
też nie możecie panowie żądać i spo- 
dziewać się tego, aby całem sercem 
uczuwałi zupełne przywiązanie i wdzię- 
czność ku państwu. Tak długo musi 
to panom wystarczyć, że Polacy obje- 
ktywnie swe obowiążki wypełniają i uzna- 
wają prawa wasze. 


Rząd pruski ma to w swej mocy 
ale nie dąży wcale do pozyskania sobie 
przywiązania Polaków. 

Najwięcej powodu do niezadowolenia 
dostarcza dzisiejszy system szkolny, 
a zwlaszcza sposób udzielania nauki re- 
ligii polskim dzieciom w języku niemiec- 
kim, obcym, w którym nie są biegłe. Bo- 
leść i oburzenie, jakie z tego powodu 
przepełniają dusze Polaków, udzielają 
się aż najdrobniejszym dzieciom. W tym 
punkcie ma rząd całą ludność polską 
przeciw sobie. Zajścia w Wrześni sy te- 
go wymownym dowodem. 

Pan hr. Biilow powiedział, że celem 
nauki religii nie jest germanizacya. Je- 
żeli się dzieci polskie uczy religii po 
niemiecku, to dzieje się to tylko z powo- 
dów formalnych, ponieważ rząd nie chce 
być skazanym zawsze na polskich nau- 
czycieli. Takim nauczycielom rząd nie 
może ufać. „Ależ, mości panowie, gdzie 
chodzi o wpojenie prawd wiary, które 
młodociane serca dziatwy szkolnej i cały 
jej żywot powinny do głębi pzeniknąć, 
tam względy formalne powinny gamil- 
kuąć. 

Rząd nie miał ani powodu, ani też 
prawa draźnić w ten sposób uczu- 
cia Polaków. Bardzo trafną uwagę 
o tem zrobił pewien mąż niemiecki 
w  niemieckiem, niekatolickiem pi- 
śmie. W wypadkach wrzesinskich — po- 
wiada — nie chodzi o zatarg pomiędzy na- 
rodowo-polskiemi a państwowo pruskiemi 
dążnościami, lecz o głębszy zatarg $o- 
między religijną wolnością sumienia i pru- 
ska racyą stanu. 

W takim zatargu musi w końcu ra- 
cya stanu ponieść uszczerbek. I gdy 
pan poseł v. Heydebrand rzucił pod 
adresem królewskiego rządu hasło: 
„ani kroku wstecz!, to mogę mu powie- 
dzieć, chociaż nie jestem prorokiem: 
dopóki racya stanu wchodzić bądzie w spór 
z wolnością sumienia, dopóty zmuszoną bę- 
dzie ustępować. 

Czyż można sądzić, że serca polskich 
dzieci, w innym jak w ojczystym języ- 
ku prawdy wiary przyswoić sobie są 
w stanie? 

Muttersprache, Mutterlaut! 
Wie so wonnesam und traut!.. 

Czy ta prawda ma tylko znaleźć za- 
stosowanie do dzieci niemieckich, czy 
się nie da także zastosować do polskich 
dzieci? 

M. p., religia jako przedmiot wy- 
kładowy, sprawia dziecku, nawet jeżeli 
mu się udziela naukę w ojczystym ję- 
zyku, liczne trudności. 

I to, tak trudne zadanie, ma małe 
dziecko polskie w 10 lub 11 roku ży- 
cia, w obcym mu języku, którym biegle 
nie włada, rozwiązać? W tym wieku 
właśnie przechodzą dzieci na średni 
a względnie najwyższy oddział, w któ- 


rym naukę religii mają w języku nie- 


mieckim pobierać. Proszę uważać, ję- 
zyk ojczysty pod karą, mie može być 
preytem do objaśnień używany. 

Jaki ztąd chaos w głowach polskich 
dzieci powstaje, możecie panowie sobie 
wyobrazić. (Tu mówca przytacza kilka 
przykładów mylnego pojmowania u 
dzieci.) 

M. p., gdyby nauczycielom dozwolo- 
no mówić, czegobyśmy się nie dowie- 
dzieli? coby tam wszystko nie wyszło 
na jaw? Lecz zakazano im pod karą, 
pod grozą przesiedlenia, choć słówko 
o tem powiedzieć. Prawda nie powin- 
na się lękać światła dziennego. Do- 
wiedzieliśmy się, jak okropnemi są sto- 
sunki w polshich szkolach ludowych, jak 
ci nauczyciele, którzy chcąc coś osię- 
gnąć, muszą się męczyć, aby choć cze- 
goś wyuczyć dzieci na pamięć do egza- 
minu przed inspektorem szkolnym, bez 
względu na to, czy dzieci coś rozumie- 
ja, lub nie. 

Czyliż więc wobec takich stosunków 
nie możemy z pełnem prawem twier- 
dzić, że dzieciom wyrządza się wielką 
krzywdę w ich pojęciach religijnych, 
a na korzyść jedynie politycznej racyi 
stanu? Nawet w wypadkach, gdzieby 
się udało polskim dzieciom przyswoić 
znajomość niemieckiego języka, wystar- 
czającą na zrozumienie pojęć nauki 
religii, nawet w takim wypadku sprze- 
ciwiałoby się to religijnemu poczuciu 
rodziców, całego ludu, żeby dzieci przy- 
muszać do niemieckiej modlitwy, nie- 
mieckiej spowiedzi i do uczenia się ka- 
techizmu po niemiecku. 

Wytłomaczyła to jasno i dobitnie 
prosta, lecz rozumna kobieta, Gadzińska 
przed sądem w Gnieźnie. Zadano jej 
potem pytanie, jakim językiem przema- 
wiał Chrystus? Odpowiedziała, że po 
polsku. 

Jakże mógł przewodniczący sądu 
wymagać od prostej, niewykształconej 
kobiety, żeby wiedziała, iż Zbawiciel 
mówił syryjsko-chaldejskim językiem. 
Mimo to prasa niemiecka składała za tę 
odpowiedź odpowiedzialność na społe- 
czeństwo polskie, a duchowieństwu do- 
stały się najordynarniejsze wyzwiska. 
Panowie, zapytajcież pomorskiego lub 
westfalskiego chłopa, czy ten wam od- 
powie, że Zbawiciel mówił syryjsko- 
chaldejskim językiem? Czegóż zaś wo- 
gółe chciano dowieść z takich odpowie- 
dzi?  Dowiedziono tylko faktu, jako 
jest najgłębszem przekonaniem ludu, że 
Zbawiciel do ludu mówił w jedynie 
zrozumiałym dla niego języku ojczy- 
stym, że tenże język ludowy w ścisłym 
pozostaje związku z wykładem prawd 
religii, 2 nauką odnośną, z modlitwą, 
spowiedzią, z całem wewnętrznem ży- 
ciem serca i duszy, Gdyby Zbawiciel 
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teraz wystąpił do ludu polskiego, bez 


„wątpienia nie mowilby językiem urzędo- 


wym, lecz językiem ludu polskiego z lu- 
dem tym by się porozumiewał. 

Tak to rozumie lud polski, tak ro- 
zumie każdy inny lud. To jest poprawne 
pojęcie, którego nie obali żadna racya 
stanu, nie tylko pruska. My nie potrze- 
bujemy się wstydzić prostej odpowiedzi 
tej prostej kobiety. Nawet „Deutches 
Adelsblatt“ pisze o tem: „Cześć Pola- 
kom i Niemcom, którzy jeszcze wierzą, 
że Pan Bóg mówi do nich ich językiem, al- 
bowiem ci, co tak myślą, jeszcze osobiście 
obcują z Panem Bogiemi Zbawicielem.“ 
Niemiecka „Adelszeitung“ słusznie mówi. 
Wielka to ma wartość i należałoby to 
uznać, że Polacy tak ściśle swoje spra- 
wy wiary łączą z narodowemi i świe- 
ckiemi, a tak do głębi przejęci są reli- 
gią swą. Przyjdzie może jeszcze czas 
niewiary, w którym trony doznają wstrzą- 
śnienia, a w którym z tęsknotą wspo- 
minać się będzie o narodzie, który tak 
silnie był przywiązany do swej religii. 

Ale właśnie z tej odpowiedzi poznać 
można, jak dotkliwem być musi dla pol- 
skich rodziców, iż dzieci i przy nauce 
religii obcego języka używać muszą. 
Dzieci polskie z tej okoliczności, że cho- 
dzą do pruskiej szkoły ludowej, nie prze- 
szły jeszcze na własność państwa, a na- 
uczyciele i władza szkolna nie mają 
prawa niemi rozporządzać wedle własnej 
samowoli i wbrew woli rodziców, których 
one słuchać powinni. 

Panowie, wobec tego jakże zrozu- 
miałą staje się oporność dzieci przy za- 
prowadzeniu niemieckiej nauki religii 
w Wrześni! Dzieci opierają się o ro- 
dziców, a z tego też tylko, co powie- 
działem poprzednio, wyjaśnia się pra- 
wdziwe męstwo wyznawcze i ofiarność 
tych młodych istot polskich. Opór ten 
złamać miało owo bicie ryczałtowe, które 
z dzieci po prostu zrobiło męczenników. 
A skutkiem tego poszło sprawiedliwe 
oburzenie rodziców, znajomych, krew- 
nych, całej ludności miasta Wrześni, 
oburzenie, które polega na najszlacheiniej- 
szych motywach religijnych, a nie wyszło 
z nizkich może motywów. 

Ciekaw jestem, coby zrobili rodzice 
niemieccy, gdyby z podobnych powo- 
dów nauczyciele czescy, albo węgier- 
scy porwali się do tak ryczałtowego 
bicia niemieckich dzieci. Czyżby się 
nie oburzyli tak samo? Czyż nie po- 
woływaliby się tak samo na swe prawo 
rodzicielskie, na święte prawo dzieci do 
pełnego zrozumienia nauk Zbawiciela, 
ostatecznie na prawo do uczenia się re- 
ligii w języku ojczystym? Oburzenie 
we Wrześni było zupełnie naturalnem, 
a mimo to nie przyszło do wybryków, 
które może gdzieindziej byłyby skut- 
kiem naturalnym. Nikogo nie tknięto, 
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nawet nie tknięto najbardziej znienawi- Ki 
dzonych, nie zniszczono żadnej rzeczy, 
ani żadnej własności państwa. A za to 
owe twarde, wysokie, prawie nieludzko 
wysokie kary! Wszystko to sprawiło, 
że oburzenie tak szybko się rozpo- 
wszechniło i spiętrzyło. Nie sami Po- 
lacy sie oburzali, tak samo oburzali się 
rozumni i sprawiedliwi Niemcy. 
Pan minister finansów powiedział, 
że my teraz zbieramy plon burzy, na 
którą wiatr sialiśmy. Tak nie jest. Nie _ 
my sialiśmy wiatry i my tej burzy nie 
sprzątamy. W burzy tej świszcze wi- 
cher północny, dla niektórych z zado- 
woleniem, dla innych ku niedowierza- ۷ 
niu, dla niektörych ku obawie, jeszeze j 
dla innych na złość, a nikt na to nie | 
jest obojętnym. To przecie pow 
rządowi państwowemu dać powód o 
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namysłu. 

Panowie! panu ministrowi kultu zda- 
je się, jakoby tu na mocy sądowego 
wyroku mógł stwierdzić, iż szkölne dzie- | 
ci wrzesińskie doskonale znają język | 
niemiecki. I to wymaga sprostowania. 
Właśnie podczas roków gnieźnieńskich b 
nad sprawą wrzesińskąę wykazało się, " 
że dzieci nie tylko nie rozumiały pytań, _ 
ale i jakiejkolwiek odpowiedzi nie mo- 
gły dać w języku niemieckim. Dlate- 
go pan przewodniczący przypuścił tło- 
macza. Dalej minister kultu na to zwró- _ 
cil uwagę, że inne wpływy działały za 
kulisami na polskie dzieci i ich rodzi- b | 
ców. Wymieniono też księdza wikare- " 
go Laskowskiego. Panowie, młodego 
duchownego tego muszę wziąść w obro- " 
nę. W Wrześni postępował zupełnie 
prawidłowo i nic mu zarzucić nie mo- 
ina. Nie można przecież było żą- 
dać, żeby radą swą działał przeciw ro- ۰ 
dzicom! ۲ 

Z jakiej przyczyny właściwie wdro- _ 
żono od niejakiegoś czasu przeciw Po- | 
lakom to surowe postępowanie? Czy 
Polacy w ostatnich latach w czemkol- 
wiek zawinili, coby uniewiniało lub 
uzasadniało to postępowanie rządu? za- _ 
iste, panowie, cała wina Polaków na 
tem polega, że za czasów Capriviego 
starali się zbliżyć do rządu. Tymcza- 
sem powstał hakatyzm a założyciele tego 
stowarzyszenia podszczuwającego, po- 
stawili sobie za zadanie zapobiedz wszel- 
kiemu porozumieniu między Polakami 
a rządem. Zbudzili między Niemcami 
nienawiść do Polaków i wywołali stra- 
szliwy bojkot: nienawiść ta coprawda 
znalazła u nas oddźwięk, ale są to wszy- _ 
stko skutki agitacyi hakatystycznych, | 
oni to sprawili, że między Polakami 
a Niemcami zawrzała zacięta, nienawist- 
na walka. Wszakże Polacy zrobili pier- 
wszy początek, żeby żyć z Niemcami 
w spokoju i zgodzie; dlaczego haka- 
tyści unicestwili to w czasie rządów 
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Capriviego? Jakiez dalsze owoce przy- 
niosła ta nienawiść i to moralne zobo- 
pólne zwalczanie się obydwóch narodo- 
wości? Po stronie Polaków zaiste nie 
najgorszy ztąd rezultat. Nie tak w Po- 
lakach nie zdoła ukrzepić samowiedzy, 
ani wiece polskie, ani mówcy i uczeni 
polscy, ani też narodowo-polska agita- 
cya, jak zaczepki hakatystyczne i rozpo- 
rządzenia, wydane pod naciskiem haka- 
tyzmu. 

Mogę to stwierdzić, że właśnie przez 
rozporządzenia król. rządu samowiedza 
Polaków się wzmogła i ludzie, których 
dawniej dzieliły różne przekonania, te- 
raz się zespolili. 

Nie moją rzeczą zwracać uwagę 
król. rządu na interes państwowy; zda- 
je się atoli, że właśnie Polacy zwalcza- 
jący antipolskie rozporządzenia, by przy- 
wrócić pokój krajowy, więcej działają 
dla bezpieczeństwa państwa, niż wszyst- 
kie rozporządzenia rządu. 

Położenie jest rzeczywiście niebez- 
piecznem, ale nie z naszej winy. 

My nie spodziewamy się już niczego 
po król. rządzie i z góry domyślać się 
mogliśmy odpowiedzi, jaką dziś odbie- 
ramy. Ale jeżeli żelazny książę kiedyś 
powiedział: Niemcy boją się tylko Bo- 
ga, zresztą nikogo, to ja powiadam: 
my Polacy ufamy jedynie Bogu, zresztą 
nikomu, ufamy, że Bóg sprawiedliwy 
i wszechmoeny stanie bo naszej stronie 
7 że sprawa nasza sprawiedliwa zwycie- 
ży. (Żywe oklaski u Polaków.) 
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Mowa posła Leona Czarlińskiego. 


M. P. Pan Tiedemann rozwodził się 
nad bojkotem. Panowie, bardzo trafną 
jest nieraz przypowieść o źdzble w oku 
bliźniego, a belce we własnem oku. Nie 
zgadza się to z prawdą, jakoby Polacy 
unikali Niemców i wszelkich z nimi in- 
teresów i stosunków handlowych. Jeśli 
nie wierzycie, zapytajcie się tylko adwo- 
katów Niemców w Poznaniu, jaką jesz- 
cze liczną klientelę mają między Pola- 
kami. Tak samo w Toruniu. Zapytaj- 
cie się różnych kupców, a dowiecie się, 
że niestety dużo Polaków u nich kupuje. 

Skoro nas upośledzają i od wszyst- 
kich urzędów odpychają, skoro zamykają 
przed nami wszelkie drogi zarobkowa- 
nia, pytam się, cóż nam pozostaje inne- 
go, jak to, że każdy idzie do swego? 
Lecz niestety, powtarzam, mamy między 
sobą nawet wielkich właścicieli ziem- 
skich, którzy całą administracyą swych 
dóbr powierzają Niemcom. 

A zatem co się tyczy bojkotu, radzę 
panom milczeć, bo źleby się wam po- 
wiodło. Następnie mówił p. Tiedemann 
o jakiejś „muzyce przyszłości.“ O tem 
nie będę się rozwodził, jesteśmy polity- 


I: re 


kami realnymi i żądamy, co nam sie 
słusznie należy. 

Przyszłość pozostawmy Panu Bogu, 
który waży w Swem ręku losy na- 
rodów. 

Później porównał p. Tiedemann To- 
warzystwo hakatystów z Towarzystwem 
Pomocy Naukowej im. Marcinkowskiego. 
Porównanie to bardzo kuleje. Fundusze 
Tow. Pomocy Nauk. powstały wyłącznie 
ze środków prywatnych, a zapomogi 
tylko na cele naukowe bywają rozda- 
wane, podczas gdy Tow. hakatystów 
wręcz inne ma cele.  Działajcie pano- 
wie tylko tak jawnie, jak działa Towa- 
rzystwo Pomocy Naukowej, które po- 
daje rejencyi nazwisko każdego stypen- 
dyata i przedkłada jej roczne sprawo- 
zdanie Tego się atoli od was nie do- 
czekamy. 


Pan Tiedemann potrącił także orze- 
kome zaniedbywanie Niemców-katolików 
pod względem opieki duchowej, i jako 
przykład przytocył Koronowo. Stosu- 
nek tam jest taki, że według sprawo- 
zdania proboszcza, przypada na parafią 
liczącą 4000 dusz tylko 40 katolików 
niemieckich. Prosiłbym panów, żebyście 
w przyszłości, ilekroć będziecie wystę- 
pować w roli obrońców Niemców kato- 
lików, zawsze przytaczali liczbę zamie- 
szkałych w danej parafii. Z tą odezwą 
zwracam się także do p. Siega, który 
ponownie wystąpił jako obrońca Niem- 
ców-katolików. 

Powiedziano tu dalej, że przy wy- 
borach w Galicyi zachodziły ciężkie 
gwałty, że żandarmi zastrzelili 10 ludzi. 
I to nieprawda. Panowie, takich za- 
rzutów trzeba istotnie bardzo się strzedz. 
Z własnego doświadczenia chyba wiecie, 
że i tu u nas przy wyborach nie wszy- 
stko się tak odbywa, jak powinno, mia- 
nowicie, że wolność wyborów czesto- 
«roć bywa naruszana; przypomnijcie 
tylko sobie, panowie, p. wyższego nau- 
czyciela Frickego, który natychmiast 
otrzymał dyscyplinarną karę, gdy przy 
wyborach, rządząc się swem przekona- 
niem, wstrzymał się od głosowania. 

M. Panowie! od wczoraj nie ulega 
wątpliwości, że królewski rząd preylg- 
czył się do Towarzystwa kakatystów. 

Ztąd naturalnie wielka radość w kra- 
czajów! Nie podzielam jednakże radości 
panów;  najchętniejbym milczał, do- 
póki się nie uspokoi burza namięt- 
ności, wśród której nasi polityczni prze- 
ciwnicy pomimo olbrzymiej większości, 
spodziewając się przy tem pewnych ko- 
rzyści, mają sobie poniekąd za honor po- 
zbawiać prawa garstkę ludzi, którą uwa- 
żają za nieczułą na wszelkie krzywdy. Jeśli 
pomimo to przemawiam, czynię toz po- 
czucia obowiązku, żeby zbić i stanowczo 


odeprzeć niektóre twierdzenia z dnia 
wczorajszego. 

Panowie! państwo uporządkowane, 
pragnące się pochlubić dewizą „suum 
cuique,“ tak dalej postępować nie może, 
niechcąc się narazić na szyderstwo 
wszechstronne. Przedewszystkiem pra- 
gnę panu kanclerzowi zwrócić uwagę 
na to, że kolega mój dr. Jażdzewski, 
mówiąc o naruszeniu konstytucyi, by- 
najmniej się nie mylił. 

Znacie przecie $ 4 konstytucyi, któ- 
ry wyraźnie opiewa, że wszyscy pod- 
dani wobec prawa są równi. A zatem, 
skoro Niemcom jest dozwolone kształ- 
cenie się w ich języku ojczystym, przy- 
sługuje też Polakom, kształcić się w ję- 
zyku polskim. 

Pan kanclerz orzekł nawet, że ka- 
żdy może mówić po polsku, „jak mu 
dziób urosł." Wyrażenie to prawdopo- 
dobnie w kraju nie małe zrobi wra- 
żenie. Dalej zauważył pan kanclerz, że 
mamy obecnie tylu adwokatów, budo- 
wniczych, aptekarzy i przemysłowców, 
którzy są znakomitymi agitatorami! Ależ 
zwascie panowie, że wszyscy przecież ka- 
mieni tłuc na szosie nie możemy, jak to 
wasz wysoki urzędnik, prezes rejencyi 
Schoen, radził 80 letniemu starcowi p. 
Jezierskiemu, gdy ten prosił go o od- 
roczenie sublıasty. Naturalna to rzecz, 
wypływająca z rozwoju stosunków, że 
młodzież nasza chwyta się teraz skwa- 
pliwie tych gałęzi zarobkowania, któ- 
re dawniej zaniedbywała. Gdy je 
dawniej zaniedbywano, podtykano nam 
pod nos, że Polacy niczego się nie 
uczą. Teraz gdy stosunki te szczęśli- 
wie się zmieniły, znów nam czynią z te- 
go zarzut. Zaiste, panowie, niepodo- 
bieństwem was ۰ 

Zawsze mówi się o narodowo-pol- 
skiej, wielkopolskiej agitacyi. I dziś 
znów padło twierdzenie, że agitacya 
wielkopolska spowodowała ruch wrze- 
siński. Upatruję w tem obrazę ucze- 
stników tej sprawy, jest to zaprzecze- 
nie istnieniu serca u matek. Dziś już 
sam lud czuje wyrządzane mu krzywdy 
a o ile może, broni się od prześlado- 
wań i dokuczliwości. 

I cóż tam tak wielce niebezpieczne- 
go jest w tej agitacyi? Zdaje mi się, 
że niema frazesu więcej zużytego nad 
ten.  Konstytucya pozwala przecież 
każdemu obywatelowi, swobodnie i ot- 
warcie wypowiadać swe zdanie, wstępo- 
wać do stowarzyszeń i bywać na ze- 
braniach. Konstytucya nie zabrania 
też obywatelom, zajmować się agitacyą 
czyli propagandą w interesie swych 
przekonań, skoro agitacya ta nie uży- 
wa środków gwałtownych, podpadają- 
cych pod grozę prawa karnego. Agi- 
tacya polska ma jedynie na celu zacho- 
wanie odrębności w języku, religii i oby- 
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czajach. Jest obowiązkiem Polaków 
podtrzymywać te ideały. Bylibyśmy ło- 
trami (Schufte) gdybysmy tego nie robili. 

Najwyższego dobra wolno nam bro- 
nić, a przez to nie szkodzimy nikomu. 
Dajemy królowi i państwu, co im się 
należy, ale też nie przestaniemy opie- 
kować się naszym duchowym skarbem 
i przypominać prawa, Polakom przyna- 
leżące. Na tej drodze i w prawnie do- 
zwolonych granicach będziemy agitowali 
dalej, to panom powiadamy z góry, &c- 
byście się potem nie dziwili dalszej agi- 
tacyi. 

Często też słyszymy o wyższej kul- 
turze, że Polacy posiadają daleko niższą 
kulturę, a w własnym interesie powinni 
sie poddać wyższej kulturze. Zależy to 
zupełnie od tego, w czem się właści- 
wie wyższość kultury upatruje. Gdyby 
w tem miarodawczemi być miały tylko 
kominy fabryczne, wtedy, to przyznaję, 
stoicie daleko wyżej. Ale co się tyczy 
nauki, literatury i sztuki, naród polski 
może współzawodniczyć z innymi naro- 
dami. 

Nie uznaję też, żeby, skoro się ktoś 
szczyci wyższą kulturą, miał brawo in- 
nych uciskać; robią to tylko bardarzyń- 
cy, nte ci co się szczycić mogą wyższą 
kulturą. 

Nic też więcej nie draźni umysłów, 
a nawet do wybryków popycha, jak 
łamanie prawa na polu religii i narodo- 
wości. 

Uważaliście dawniej naród polski za 
mase bez woli, której wszystko narzu- 
cać można. W tem myślę, pomyliliby- 
ście się bardzo. Polacy nie chcą zostać 
Niemcami i nie zostaną Niemcami; z tem 
się liczyć musicie. 

Zresztą chciałbym też odpowiedzieć 
p. kanclerzowi, że Polacy mają uświę- 
cone brawo do polityki polskiej; bo wła- 
śnie taką obietnicę dał im król, kiedy 
im ich narodowość własnemi słowy po- 
ręczał. Prawda, że hr. Limburg-Stirum 
w parlamencie w tej mierze miał wat- 
pliwości, czy to jeszcze jest ważne? 

Otóż jest ważne i pozostanie ważnem 
na wieki, chociaż czczemi pogróżkami 
wobec Polaków zwolnić się chcecie 
z tych zobowiązań ż ło pod banderą 
„popierania niemczyzny 1“ 

Z niemałem zdziwieniem spostrze- 
głem tę banderę także w mowie trono- 
wej, tylko, że jeszcze wyżej była pod- 
niesiona. Na Boga, któż to mógł dać 
takie informacye, skoro przecież jest 
wiadomem, że Niemcy żyją u nas jak 
ptaki w konopiach. Pan kanclerz Rzeszy 
i prezes ministrów już w parlamencie 
się wyraził, że postara się o to, żeby 
niemieckość na kresach nie dostała się 
pod koła polskie, ale do tego, zdaje się, 
nie ma zmysłu i poczucia, żeby prze- 
szkodzić biciu kołem polskości przez 
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rząd państwowy i jego rząd poboczny, 
Taki wysoki urzędnik powinien przecież 
stać nad partyami, a nie tylko opieko- 
wać się interesami niemieckich mie- 
szkańców państwa, lecz zarówno brać 
pod opiekę interesa polskich. Czy pan 
kanclerz nic nie wie o ekonomicznem 
odepchnięciu Polaków przez prawo ko- 
lonizacyjne z r. 1886, i że do wykona- 
nia prawa tego Połacy jeszcze dokładać 
muszą z własnej kieszeni? Czyż to nie 
jest szczyt specyficznie pruskiego wy- 
nalazku? 

Nadto Polacy wykluczeni są od 
wszystkich ważniejszych stanowisk urzę- 
dowych, Polakom robi się trudności, 
gdy po polsku piszą swe nazwiska lub 
dzieciom nadają polskie imiona. W ze- 
braniach zakazuje się ponownie używa- 
nia polskiego języka wbrew wyrokowi 
najwyższego sądu administracyjnego. 
I to wszystko nie ma draźnić, gdy sie 
takie zakazy stosuje do ludzi, którzy 
już też tyle mają rozumu i pojęcia, że 
prawa czytają i z nich sobie wnioski 
wyciągają! Ale przeciwko nam walczy 
się często nie dlatego, że działamy 
przeciwko prawu, lecz że my chcemy 
z prawa robić użytek. 

Policya posuwa się nawet do śmie- 
szności i ściga takie objawy polskości, 
jak szpilki w krawatach, lub na firmach 
żąda dla napisu niemieckiego lewej 
strony jako „honorowej!* O to atoli 
najmniej się gniewam, takie bowiem 
poniewieranie ludem rozbudza najbardziej 
jego poczucie narodowe. 

Pan kanclerz powiedział niedawno, 
że rząd musi się starać o to, aby niem- 
czyzna nie uległa wobec Polaków. Tym- 
czasem jeden z głównych organów ha- 
katy „Gesellige* po ostatnich wyborach 
wywodził radośnie, że „zama, jaką lid- 
ność niemiecka sama sypie — wys/arcza 
na powstrzymane fali polskiej." Jakże 
to pezodzić jedno z drugiem? 

Sądzę, iż po przeczytaniu tego arty- 
kulu, pan kanclerz Ściśnie nieco worka 
i nie będzie tak szczodrze dawał pie- 
niędzy na zwalczanie polskości. Pocóż 
to marnotrawstwo podwyższenia fundu- 
szu dyspozycyjnego o 600,000, na cały 
milion, na co oprócz tego zapowiedź, 
że każdy urzędnik otrzymać ma doda- 
tek do pensyi? Toć to będzie przecież 
prawdziwa ziemia obiecana, do której 
się zapewne bardzo wielu zgłosi. 

„Oprócz tego kanclerz Rzeszy zapro- 
pohowat wiele innych pięknych rzeczy, 
które zapewne nie długo czekać będą 
na urzeczywistnienie. I miasta mają coś 
dostać: otrzymają domy dla stowarzy- 
szeń, zapewne dodadzą do nich kapele, 
żeby ludziska zabawić się mogli, gdyż 
najgłośniejsza to skarga członków „Ost- 
markenvereinu,“ iż nie dosyć przyjem- 
nie się u nas żyje. 


Pragną żyć przyjemniej — dlatego 
państwo dać ma zasoby pieniężne, do 
których i Polacy się przyczyniają. Wresz- 
cie ma być powiększonym fundusz ko- 


misyi kolonizacyjnej, tej instytucyi ra: 


tunkowej dla zbankrutowanych gospo- 
darzy. Mojem zdaniem daleko pro- 
stszem by było, żeby każdemu niemiec- 
kiemu agraryuszowi, wypłacono po 10m. 
dziennie!! Jak już — to już!! 

Pan kanclerz dał też do zrozumienia, 
że dzielnice polskie zdobyły Prusy na 
polu bitwy pod Dennewitz i Waterloo! 
Czyżby nie wiedział o tem, że wycią- 
gały po nie ręce już dawniej, że już 
przed rozbiorem napychano sobie w pol- 
skich dzielnicach kieszenie, a po pier- 


wszym zaborze starano się poufnie na- 


mawiać szlachtę polską, aby nie skła- 
dała przysięgi poddańczej, wtedy bo- 
wiem można było zabrać jej majątki... 

Pan kanclerz twierdził, że wolno nam 
rozmawiać, jak nam „dziób urósł.“ Ma 
to znaczyć: po polsku.: Tak nie jest. 
Wszystkim Polakom zależnym od rządu 
lub Niemców odınawia się tego prawa. 
Niech pan kanclerz uda się do koszar, 
na dworzec kolejowy, do kopalni ino- 
wrocławskiej, do rozmaitych fabryk 
a dowie się o tem. Rejencye gdańska 
i bydgoska zabroniły przecież nawet na- 
uczycielom rozmawiać w domu z rodzi- 
ną po polsku. Nauczyciełce pannie M. 
w Toruniu odebrano lekcye pomocnicze, 
gdy się dowiedziano, że z matką sta- 
ruszką, którą utrzymuje, po polsku ro- 
zmawia. Gdzież tu jest sławiona przez 
p. B. wolność? Inną zaś nauczycielkę 
zamknięto do więzienia za to, że uczyła 
dzieci języka polskiego. 


Tak podle i haniebnie nie traktuje _ 


się żadnego innego narodu w świecie, 
Dziwić się rzeczywiście trzeba, że ten 
poniewierany naród pozostał jeszcze lo- 
jalnym i nie chwyta się gwałtów. 

W dałszym ciągu mowy swej zbijał 
pan poseł zarzuty dotyczące zbyt ostre- 
go rzekomo tonu prasy polskiej i ra- 
dził porównać polskie głosy z niemiec- 
kimi hakatystycznymi. Podczas atoli, 
gdy polscy redaktorowie wędrują do 
kozy — niemieckim najgorsze nawet 
obelgi miotane na Polaków uchodzą bez- 
karnie. Wreszcie wykazywał, jak to 
nawet komisya jeneralna usuwa Pola- 
ków od nabywania ziemi. W końcu 
przemówił tak: 

Zarzucacie nam panowie często, że 
nienawidzimy Niemców. 

Nieprawda! Mogę panom zaręczyć, 
że takie uczucie nienawiści jest nam zu- 
pełnie obce. Nie nienawidzimy Niem- 
ców bynajmniej, ale z głębi duszy ntc- 
nawidzimy system pruski.. 

W imieniu moich kolegów oświad- 
czam co następuje: 

„Po należytem przedstawieniu rze- 
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posła naszego dosłownie 


który przeciwko nam wystąpił. 
z początku rubasznie zganił tych swo- 


czy z mojej strony i ze strony mo- 
ich ziomków w toku tych rozpraw 
podnosimy protest przeciw wczoraj- 
szemu oświadczeniu pana prezesa 
ministrów, ponieważ ono sprzeciwia 


się równości wszystkich obywateli 
w obec prawai zmierza do uposledze- 
nia polskij ludności pod wzgledem 
ekonomicznym a do ZA pod 
wagleden politycznym." 

(Brawo! — na ławach Polaków.) 


* * 
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i Mowa posta dra, Schroedera, 


Z mowy tej przytaczamy jeden tyl- 
ko ustęp. Z młodzieńczą sprężystością 


| zbijał w niej sędziwy poseł wszelkie 


bezpodstawne zarzuty i twierdzenia stro- 


my przeciwnej nie dającymi się zakwe- 
 styonować faktami. 


A było tych za- 
rzutów tyle, że odnośne notatki dra. 


 Schroedera obejmowały aż 4 arkusze. 
Sprostowania takie streścić się nie da- 


dzą, a ramy „Pracy“ są za szczupłe, 
iżbyśmy doskonałą tę filipikę sędziwego 
przytoczyć 


mogli. Ograniczamy się tedy na je- 


 dnym z głównych ustępów, który do- 


bitnie wykazuje ciętość i siłę przeko- 


 nywającą wywodów mówcy. Nasamprzód 


dał pan Schroeder i to najobszerniej 


odprawę panu Staudemu, i to w tych 
słowach: 
„Pan poseł Staudy był pierwszym, 


Zaraz 


_ ich rodaków, którzy się ośmielili powie- 
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_ owym panom się nie podoba, 
= ich za to formalnie bojkotują. 


dzieć coś w naszej obronie. Nie poj- 


f و‎ tego, jak p. Staudy może jeszcze 


mówić, że nam jest przychylny. Dziwną 
) jest rzeczą, że niektórzy panowie 
sądzą, iż im wolno wszystko mówić, 
co im się wydaje potrzebnem, ale gdy 


Bari korzystaja z tej samej swobody 


mówienia i powiedzą coś takiego, co 
to oni 


„Pan Staudy wspomniał lata, które 


niegdyś przebył na uniwersytecie, a o 


których chętnie wspomina, bo wówczas 


= zupełnie inny był stosunek Polaków do 
۱ Niemców. 


To prawda, panie Staudy, i ja mam 


już przeszło 70 lat, i przeżyłem też in- 
ne czasy. 


W gimnazyum i w uniwer- 
sytecie Niemcy byli moimi przyjaciołmi, 
ito nawet tacy Niemcy, którzy przy 
pożegnaniu, udając się na zachód, po- 
wiedzieli mi: „Bądź przekonany, że, 


k ktokolwiek zaczepi twoją narodowość, 


ten będzie miał z nami do czynienia.“ 
„Jeżeli zaś p. Staudy istotnie jest 


0 tem przekonany — co mu wierzę — 


że owe czasy na uniwersytecie były le- 
psze, to jako człowiek myślący, jakim 


jest, powinien się zapytać sam siebie, na 
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czem to zależała? Natenczas powinienby 
dać sobic odpowicdź: 

„Tak, wówczas spełniano sumiennie 
przyrzeczenia królewskie, dane Polakom; 
nie chciano les obrażać ich prawa przy- 


rodzonego, nie tamano racyą slanu 
prayrodsonego prawa domu rodzictel- 


skiego, odnoszącego się do wychowania 
dzieci, życzono Połakom sąsiadom tak 
dobrze, jak sobie samym, Tak, panic 
Staudy, lo były podstawy, na ktöryeh się 
rozwijało ówczesne życic, i było s tem 
dobrze. 

„Nareszcie zaczęło się coś psuć, gdy 
książę Bismarck przyszedł do steru, ale 
on nie śmiał zaraz wystąpić ze wszyst- 
kiemi swojemi zasadami, dopiero po 
roku 1870. Polacy brali udział w woj- 
nie w roku 1870; czyż nie poświęcali 
w niej krew swoją, panie Staudy? Py- 
tam się pana: czyż nie wypełnili swego 
obowiązku jako obywatele państwa? 

„Uczyniliśmy wszystko, czego kon- 
stytucya od nas się domaga, i nasze 
sumienie za to odpowiada przed Bogiem, 
i przed prawem, ale nie przed panem 
Staudym, ani nie przed panem Heyde- 
brandem. 

„Protestujemy przeciwko temu, że 
on nam chce wyjaśnić, co jeszcze ma- 
my czynić jako obywatele państwa nie- 
mieckiego. Wypełniamy przepisy kon- 
stytucyi, a jeżeli panowie nie jesteście 
z niej zadowoleni, to temu winien rząd 
pruski, który nas zrobił tem, czem je- 
steśmy, to jest wzbudził w nas nieza- 
dowolenie ; wyznajemy to otwarcie, nie 
jesteśmy obłudnymi. 

„Bismarck swego czasu zarzucał 
nam obłudę. W nas nie ma obłudy, 
my jesteśmy otwartymi, ale też doma- 
gamy się sprawiedliwości. 

„Cóż nam może zarzucić pruski rząd 
państwowy; co mogą nam zarzucić pa- 
nowie, którzy zawsze przeciwko nam 
występują? Proszę o jeden jedyny do- 
wód na to, że faktycznie podkopujemy 
przynależność naszych dzielnić do pań- 
stwa pruskiego. 

„Tego dowodu panowie mie macie; 
możecie mówić, co chcecie, możecie też 
znaleźć uszy, chętne do słuchania was, 
ale my wierzymy, że nadejdzie czas, że 
będziecie musieli wyznać: „Tak dalej 
być nie może." 

„Pominąwszy wszystkie inne momen- 
ty, chciałbym tylko zwrócić uwagę pa- 
nów na to, że Prusy, zważając na sto- 
sunki historyczne, mają z pewnością 
powód 1۵/26 do wdzięczności względem 
nas. Czyż to nie król polski obdarzył 
Albrechta Hohenzollerna księstwem pru- 
skiem? On to zatem — nie potrzebo- 
wał przecież czynić tego — $rzyczynił 
się tem samem do wielkości Prus. 

„Ale M. P., dalekimi jesteśmy od 
tego, abyśmy mieli prosić lub żebrać. 


Nie, 
jak my, len ma jako abywaici ۵ 


kio stoi na tak silnej podstawie 


do ۰ 
wtenczas mówio- 


żądania, a nie prośby 
Prosiliśmy już dosyć; 
no, że to są trąbki pokojowe — takie 
było, zdaje mi się wyrażenie. Nasze 
przedstawienia, które miały cel dobry, 
wprost odrzucono. Jakaż była nasza 
dyskusya? Przytaczaliśmy fakta w par 
lamentach, żądaliśmy rozprawy, omó- 
wienia w spokojny sposób. Odrzucono 
to. Racya stanu była tenu przeciwną. 
Dziś. sqdamy, stanowczo Sqdamy praw 
naszych!“ 
(Brawo na ławach polskich.) 
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Arcyciekawa to sprawa, że w niespel- 
na tydzień po szumnem wystąpieniu 
hr. Biilowa w sejmie pruskim przeciwko 
Polakom, pojawiła się niztąd ni zowąd 
pogłoska, iż stanowisko jego mocno jest 
zachwiane; w pewnyclı kołach berliń- 
skich, dobrze zwykle  poinformowa- 
nych, opowiadano sobie nawet, że kanc- 
lerz już podał się był do dymisyi, lecz 
że cesarz podanie to odrzucił. Ile w tych 
pogłoskach prawdy, trudno dociec — 
wyjaśni to zapewne niedaleka już przy- 
szłość. To jedno atoli już dziś nie ule- 
ga wątpliwości, że położenie hr. Biilo- 
wa staje się z dniem każdym trudniej- 
szem i nieprzyjemniejszem. W jakiej 
mierze przyczyniła się do tego sprawa 
polska — to również pozostanie na ra- 
zie dla nas tajemnicą. Mimowoli jednak- 
że odnosi się wrażenie, że wraz z zupeł- 
nem poddaniem się prądowi hakatysiy- 
cznemu odstąpiło kanclerza dawne szczę- 
ście, że stracił dużo na pierwotnej swej 
powadze wobec ciał prawodawczyclı. 
Wiadomo — jak życzliwie witały go 
wszystkie niemal stronnictwa, gdy obej- 
wował spuściznę po sędziwym Hohen- 
łohem. Każde spodziewało się po nim 
wielkich rzeczy — naturalnie w kierun- 
ku własnych pragnień i dążności. Przy: 
zuać też trzeba, że nowy kanclerz, starał 
się usilnie wszystkich zadowolić potro- 
szę — że z każdym potroszę kokieto- 
wał. Sławiono go za to pod niebiosy, 
a każda jego mowa zyskiwała poklask 
ogólny. Dziś sie to z gruntu zmieniło. 
Właśnie może dlatego, że chciał wszy- 
stkich zadowolić, nie zadowolił nikogo. 
Konserwatyści i agraryusze zarzucają mu 
zbytnią słabość i uległość wobec prze- 
ciwników ceł wyższych ma zboże; stron- 
nictwa wolnomyślne widzą w nim za- 


cietrzewionego agraryusza. Gazety, któ- 
re dawniej unosiły się nad każdą mową 
kanclerza, dzisiaj spostrzegły, że właści- 
wie nic nie zawierają, że są tylko pustą 
grą wyrazów i frazesów — z której tru- 
dno wysnuć jakiekolwiek wnioski. Nikt 
nie wie, czego się po kanclerzu spo- 
dziewać, jakie zajmie stanowisko w tej 
lub owej sprawie. Gdy go w sejmie 
zbyt ostro przyciśnięto do muru — scho- 
wał się za plecy, a raczej za powagę ko- 
rony i oświadczył: za to nie opowia- 
dam, tu decyduje wolna wola monarchy. 
Taką odpowiedź otrzymano — gdy go 
zapytano, dlaczego sejm w roku ze- 
szłym tak rychło został zamknięty i kie- 
dy też mniejwięcej spodziewać się nale- 
ży ponownego przedłożenia ustawy ka- 
nałowej? Poseł Richter zwrócił kancle- 
| rzowi na to uwagę, że jakkolwiek w tych 
| sprawach według konstytucyi decyduje 
| monarcha, on jednak, kanclerz jest 
za tę decyzyą odpowiedzialny wobec 
sejmu i narodu — kanclerz atoli wzru- 


| 1 5211 na to tylko ramionami i zapewniał 


ponownie, że to nie jego rzecz. 

Coraz częściej tedy odzywają się pod 
` jego adresem w sejmie i parlamencie 
_ ostre przycinki, zarzuty i ironiczne uwa- 
gi, krasomówcze wystąpienia kanclerza 
` juz nie wzbudzają takiego podziwu, 
a słowa jego tracą coraz więcej na zna- 
czeniu i powadze. Ostatni pod tym 
względem sukces odniósł podczas obrad 
nad interpelacyą polską. Oklaski je- 
dnakże, jakie tam towarzyszyły słowom 
jego, odnosiły się chyba więcej do przy- 
rzeczonych dla „uciśnienej niemczyzny* 
milionów, niż do jego osoby. Nawet 
hakata nie okazywała dla niego osobi- 
ście takiego entuzyazmu, jakby się spo- 
dziewać było można. 

Jeżeli zaś zważymy, że do tych nie- 
powodzeń wewnętrznych przyłączyły się 
w ostatnim czasie także zewnętrzne — 
mianowicie w polityce celnej i w spra- 
wie trójprzymierza — to nie będzie się 
to nam dziwnem wydawało, iż stanowi- 
sko hr. Biilowa się chwieje. Gdy zaś za- 
cznie się raz chwiać, to i obalić się mo- 
że — i tego nawet hakata powstrzymać 
nie zdoła. 

Dla nas byłby to widok wręcz cie- 
kawy, zwłaszcza gdyby upadek kancle- 
rza rychło już stał się faktem. Przypo- 
mnielibyśmy mu wówczas jego mowę 
hakatystyczną i wskazali na to, że krom 
prawdy i słuszności nic na świecie nie 
jest wiecznem. Jak ministrowie wywró- 
cić mogą koziołka w jednę noc, tak 
stosunki polityczne nagle i niespodzia- 
nie zmienić się mogą. Niepotrzebnie 
tedy zaręczał hr. Biilow w swej mowie, 
żew sprawie polskiej nic się nie zmieni. 
To także pusty, czczy frazes, bo decy- 
duje w takich rzeczach nie kanclerz lub 
inny jaki minister — lecz jedynie Pan 


m اخ ف د‎ REN WYW 
ES GI 

Bög. Ze po hr. Bülowie nie wylewali- 
byśmy łez gorzkich, rozumie sig samo 
przez się. Wiemy z góry, że następca 
jego nie będzie.dla nas życzliwszym — 
ale tu pewność bynajmniej jeszcze nie 
skłania nas do życzliwości dla obecnego 
kanclerza. 

Do Berlina zawitał przed tygodniem... 
angielski następca tronu. Podróż jego 
do stolicy Niemiec była już podobno 
dawno postanowioną — w ostatnim je- 
dnakże czasie powątpiewano, czy rze- 
czywiście przybędzie? Ostatnia mowa 
Biilowagprzeciwko Chamberlainowi wy- 
wołała bowiem w Anglii oburzenie, któ- 
re dotychczas jeszcze nie przycichło; 
wiadoino zaś, że i opinia szerokich kół 
niemieckich nie jest zbyt życzliwie uspo- 
sobiona względem Anglików z powodu 
wojny z Burami. W takich warunkach 
— sądzono ogólnie — książę nie chcąc 
się narazić żadnej stronie, pozostanie 
w domu. Zdaje się jednakże, że innego 
zdania, były oba dwory, berliński i lon- 
dyński, że właśnie takiemi odwiedzinami 
pragną wpłynąć na złagodnienie obu- 
stronnej niechęci. Książę przybył tedy 
rzeczywiście do Berlina. Cesarz Wil- 
helm zgotował gościowi wspaniałe 
wprost przyjęcie; publiczność jednakże 
zachowywała lodowatą obojętność. Na 
całej drodze z dworca do zamku nie 
odezwał się ani jeden okrzyk na cześć 
księcia. Nawet organ kanclerza 
„Nordd. Allgem. Ztg.* powitała gościa 
bardzo chłodno. 

W parlamencie angielskim toczyły 
się obrady nad wojną z Burami. Z tych 
obrad dwie rzeczy z całą wynikają pe- 
wnością, że Anglia nie zaniecha dalszej 
walki, choćby jeszcze Bóg wie, jak dłu- 
go trwała, i że wojna ta nakłada na nią 
wręcz bajeczne ofiary i ciężary. Ostatni 
rok wojny pochłonął razem blisko 
100,000 żołnierzy, licząc także chorych 
i półinwalidów — oraz przeszło miliard 
gotówki. Mimo to wszystkie stronni- 
ctwa, z wyjątkiem Irlandczyków, oświad- 
czyły się za dalszem prowadzeniem woj- 
ny. Ciekawa rzecz, jak długo topnieją- 
ce wciąż szeregi Burów przemocy tej 
stawić zdołają czoło? Jeden z ministrów 
wyraził wprawdzie nadzieję, że wojna 
skończy się w czerwcu — wiadomo 
atoli, że takie przypuszczenia nie mają 
żadnej wartości i że bardzo często już 
zawodziły. 

Na króla greckiego wykonano znów za- 
mach. Ponieważ jednakże sprawcą zama- 
chu ma być obłąkany, który nie mógł po- 
pełnić czynu swego z jakichkolwiek po- 
budek politycznych — przeto prasa eu- 
ropejska nie przypisuje wypadkowi temu 
większego znaczenia. Król swoją drogą, 
dzięki pomocy ogrodnika, który zasłonił 
go własną piersią, wyszedł cało z tej 
afery, nieznaczne rany ogrodnika, od- 


niesione w bójce z waryatem, znajdą 
zapewne szybko gojący, złoty plaster. 

W sejmie pruskim toczyły się w 
ubiegłym tygodniu obrady nad etatem, 
tak samo w parlamencie niemieckim. Ze 
przytem mówiono także o wszelkich 
innych sprawach, to rozumie się samo 
przez się. Głównemi tematami dyskusyi 
była bieda w kraju, brak pracy no i 
sprawa celna. Jedno posiedzenie sejmu 
poświęcono sprawie zuchów wyborczych, 
Chodziło mianowicie o ważność wyboru 
posła narodowo-liberalnego Siega z Prus 
Zachodnich, zaczepioną przez Polaków. 
Komisya sejmowa już zakwestyonowała 
ważność tego mandatu i prawdopodo- 
bnie — po przemówieniach posłów na- 
szych Czarlinskiego i Głębockiego sejm 
byłby skasował ten wybór, gdyby nam 
nie było podstawiło stołka Centrum, 
to nasze „ukochane“ Centrum ! Członek 
stronnictwa tego pan radzca Spała miał 
jeszcze pewne wątpłiwości co do przy- 
toczonych przez Polaków dowodów 
przekroczenia regulaminu wyborczego i 
zażądał, aby sprawa wróciła raz jeszcze 
do komisyi. Wniosek ten przyjęto. Tam 
zaś utonie zupełnie tak, że pan ten cie- 
szyć się będzie wątpliwym wyborem do 
końca kadencyi. Daj Boże, ażeby przy- 
najmniej w roku przyszłym wyborcy 
polscy dali mu nauczkę i przekonali 
pana Spahna, iż: rzeczywiście mandat 
był.. nielegalny — bo zdobyty wbrew 
większości polskiej. 

Nie pierwsza to atoli przysługa tego 
rodzaju, jaką wyświadczyło nam Centrum, 
A my mimo to korzymy się przed niem 
do ziemi. Kiedyż się to skończy ? 


K. O. 


DREI UT HU TLIC 

PRZEGLAD PRASY.: 

RENNEN HEN K‏ زر 
Ubiegły tydzień przyniósł nam dwa‏ 
przykre wypadki: niepotrzebne demon-‏ 
stracye młodzieży polskiej we Lwowie,‏ 
oraz napad kilku akademików na reda-‏ 
ktora „Dziennika Polskiego“, pana Osta-‏ 
szewskiego-Barańskiego, za to, że pismo‏ 
jego demonstracye owe stanowczo potę»‏ 
piło. Co do nas, to chyba nie bierze-‏ 
my za złe młodzieży naszej krwi gorą-‏ 
cej i dobitnego manifestowania uczuć‏ 
narodowych, jednakże tych wybryków‏ 
lwowskich pochwalić nie możemy. Zwra-‏ 
cały się one bowiem — bez wszelkiej na‏ 
razie przyczyny — przeciwko konsula-‏ 
towi rosyjskiemu i dotkliwie mogłyby‏ 
się odbić na rodakach naszych w Kró-‏ 
lestwie. Napad zaś na redaktora „Dzien-‏ 
nika Polskiego“ był aktem brutalnym,‏ 
wprost nikczemnym i zasługuje na naj-‏ 
surowsze potępienie. W całej też pra-‏ 
sie polskiej panuje o nim jedno tylko‏ 

zdanie i to najżywszego oburzenia : 

I tak krakowski „Głos Narodu* pisze: 
„Zła sprawa zawsze złych tylko znaj 


duje obrońców. Argumentöw rzeczowych 
nigdy nie zastąpi brutalna przemoc, a 
spory zasadnicze nigdy nie będą roz- 
strzygnięte pięścią. We Lwowie napa- 
dnięto i obito dziennikarza za to tylko, 
że nie posiadał zapatrywań grupy ludzi, 
która jest bardzo nieliczna i bezimienna; 
— więc nietylko nie reprezentuje wię: 
kszości społeczeństwa, ale nawet nie ma 
odwagi wystąpić z podniesioną przył- 
bicą. Brak cywilnej odwagi łączy się 
z brakiem godności. W pięciu napadać 
na jednego bezbronnego człowieka, to 
znaczy zapewnić sobie z góry taką 
fizyczną przewagę, która wyklucza 
wszelkie szanse strony przeciwnej. Nie 
wierzymy, żeby młodzież polska mogła 
wpaść na podobny pomysł, Można nie- 
kiedy usprawiedliwić czyn brutalny, 
będący wynikiem uniesienia znoszącego 
zniewagę, ale niema usprawiedliwienia dla 
napaści z góry obmyślanej i wykonanej 
tak podstępnie. 

„Ostatnie zajścia lwowskie budzą wo» 
góle wielki smutek i wielki niesmak. 
Najpierw demonstracja równie bezcelowa, 
jak szkodliwa, a potem bijatyka wcale 
nie szlachetna. Marnowanie sił i kom- 
promitowanie sprawy ogólnej, sprawy 
narodowej, sprawy tak świętej dla 
każdego Polaka, że działać dla niej 
można tylko środkami, za któreby nikt 
nie potrzebował się wstydzić, Epizod 
to tylko, — ale przykry i bolesny. Oby 
się nie powtórzył.“ 


O samych zaś demonstracyach, które 


dały powód do napadu — wypowiada 
„Glos“ następujące trafne uwagi: 


„Uliczne hałasy wyprawiane onegdaj 
przez garść młodzieży lwowskiej, sa dla 
nas do pewnego stopnia niezrozumiałe. 
Miało to być, zdaje się, powtórzenie da- 
wniejszych demonstracyi, które ped 
świeżem wrażeniem . . . .. . pruskich, 
były jakby mimowolnym odruchem bole- 
śnie zranionego uczucia narodowego, 
Późniejsze jednak pochody i okrzyki, 
robią już wrażenie sztuczności i przesady, 
której przedewszystkiem należy unikać 
we wszystkich objawach patrjotyzmu. 
Zimna rozwaga nie może być oczywiście 
wyłącznym kierownikiem młodzieży, ma 
ona jednak wszędzie swoich starszych 
przewodników, którzy powinni umieć 
przemówić do jej serca i rozsądku i 
przekonać rozgorączkowane umysły, że 
dalsze manifestacje przynoszą już tylko 
szkodę sprawie narodowej. 

„Trudno tu poruszać różne drażliwe 
kwestje, ściśle związane z obecnem ną- 
szem położeniem, ale młodzież powinna 
pamiętać, że postępując niezręcznie, choć 
niezawodnie z najlepszą wiarą, mimo- 
woli, bezwiednie będzie pracować „dla 
obcego króla“ — jak mówią Fran- 
cuzi, W tym wypadku przysłowie zna- 
lazłoby prawie dosłowne zastosowanie, 
Więc lepiej będzie uśmierzyć fale słu- 
sznego oburzenia i z odrobiną zimnej 
krwi zastanowić się nad tem, czy spra- 
wa polska może cokolwiek zyskać na 
demonstracjach, z których się radują 
nasi najgorsi wrogowie w Berlinie," 


Podobnie zapatruje się na te sprawy 


„Dziennik Kujawski“, który tak się wyraża: 


„Niemieckie gazety z pewnością będą 
przypisywać temu zajściu ogromne zna- 
czenie i skorzystają z sposobności, aby 
w ślad za panem Sattlerem obrzucić 


kacyjni. 


TOO 


Galieyg błotem. "Tymczasem ogół polski 
nie pochwala takich hałaśliwych objawów 
patryotyzmu grena młodzieży o gorących 
głowach, Cieszy nas, że w piersiach 
młodzieży grają struny miłości Ojczyzny, 
ale nie możemy pochwalić demonstracyi 
przed konsulatami, gdyż nie jest to od- 
powiedni sposób obchodu smutnej ro- 
eznicy powstania a powtóre mąci stosunki 
międzynarodowe. Godnym i pięknym 
był pierwszy akt obchodu rocznicy a 
więc odśpiewanie pieśni patryotycznych 
u pomnika Ordona, ale wcale nie pod- 
niosiym i nie przemawiającym za mło- 
dzieżą akt następny z policyą, huzarami 
ikrzykami po ulicach. Spokój jest pier- 
wszym obowiązkiem obywatelskim !* 


Ostrzej i dobitniej jeszcze wyraża swe 


postępowanie „Kuryer Poznański:* 


„Obecnie, gdy sympatya wszystkich 
tak żywem dla Polaków odezwały sią 
echem, gdy wrogów naszych z tego po- 
wodu opanował postrach, silą się oni 
wszelkiemi środkami, by bojowników 
naszych do milczenia zmusić, 

„Nie uląkł się ich pogróżek „Dziennik 
Polski“, za co cała patryotyczna praca 
polska wyraża mu uznanie i cześć, 
Czynniki przeciwne chwyciły się środka 
barbarzyńskiego i podłego, by zemstę 
swą na nim wywrzeć. Dokazały tylko 
tego, że do reszty odsłoniły moralną 
swą wartość i pokazały każdemu 
swą moralną nędzotę. Ubolewamy głę- 
boko nad tym objawem zwyrodnienia 
jednostek w naszem społeczeństwie. 

„Pociesza nas jednak myśl, że kto 
takiemi się posługuje środkami, ten u 
nas nie daleko zajdzie i z pewnością 
w słuszność tej sprawy sam nie wierzy.“ 


„Dziennik Polski“ najbardziej w tej spra: 


wie zainteresowany — nie wini tyle 
młodzieży, ile tych — którzy kierowali 
jej ręką. A mają to być agenci prowo- 


Oto co pisze o tem: 


„Boleść szarpie nam serce i ciężkie 
strapienie duszę przygniata, gdy jak na 
dłoni widzimy dzisiaj, że tę krewkość 
i święty zapał naszej młodzieży patryo- 
tycznej, tak łatwo niestety może pod- 
stępnie zużytkować, jako narzędzie po- 
wolne, szatańska przewrotność nieprze- 
błagalnych, plemiennych wrogów naszych ! 
Tak jest Wczorajsze demonstracye na 
tle dzisiejszej rocznicy, przybrały cechę 
awantury ulicznej tylko dzięki pod- 
szeptom jakichś ajentów prowokacyjnych! 
Uwija się ich po Lwowie od niejakiego 
czasu liczna zgraja, utrzymywana tutaj 
tak dobrze markami, jak. rublem, Oni 
to formalnie podszczuli naiwnych dzie- 
ciaków gimnazyalnych do tak nieroztro- 
pnego postępku i gdyby możebnem było, 
przeprowadzić rozległe a ścisłe docho- 
dzenia w szeregach młodziuchnych . za- 
paleńców naszych, gdyby jednak te do- 
chodzenia prowadziły nie mundur dyrekto 
ra zakładu, lub komisarza policyi, ale usta 
matki-Polki tej dziatwy, to z pewnościa 
one trafiłyby po nici do kłębka, do pro- 
wokacyi szpiegów !!“ 


Stosunkami wśród duchowieństwa w Pru- 


sach Zachodnich zajmuje się cbszernie 
„ Gazeta Gdańska“ i pisze co następuje: 


„Najnowszy wykaz dyecezalny wymie- 
nia aż 440 księży. QOdliczywszy takich, 
„którzy już to w skutek starości, już to 
choroby itp. nie pracują wprost dla 


dyecezyi, pozostsje nam księży 411. Z 
pomiędzy tychże 411 księży czynnych 
w dyecezyi jest 282 Polaków, Niemców 
129. Polscy księża stanowią zatem wię- 
cej niż dwie trzecie; niemieccy ledwie 
jednę trzecią. 

„Księży nie mających beneficyi lub 
stałych posad jest razem 135. A więc 
33 pet. wszystkich księży jest albo pro- 
stymi wikarymi (takich jest 86) albo 
lokalnymi wikarymi, administratorami 
nierządowymi, kuratusami, tymczasowymi 
nauczycielami itp. (takich jest 49), 

„Na wymienioną liczbę 135 księży 
bəz stałej posady składa się 108 Pola- 
ków, zaś tylko 27 Niemców, a więc 
Polacy stosunkowo w wiele wyższej 
mierze skazani są na niepewność, niż 
Niemcy. Podczas gdy aż 39 procent 
Polaków musi się obywać na beneficyi, 
Niemców tylko 21 pet, jest skazanych 
na los podobny, — Temsamem Niemcy 
o wiele wcześniej stają się niezależnymi 
od Polaków. Jak długo czeka prze- 
ciętny Niemiec ksiądz na probostwo lub 
inną stałą posadę, wykazuje zestawienie 
owych 27 Niemców obecnych. 

nZ powyższego zestawienia wynika, 
że pominąwszy nadzwyczajne wypadki, 
ksiądz Niemiec może liczyć prawie na 
pewno, że po trzech latach nie będzie 
już prostym wikarym, zaś najpóżniej po 
pięciu latach będzie miał na pewno alko 
probostwo, albo jaką równomierną inną 
stałą posadę, 

„Polakowi księdzu tak miła a pewna 
przyszłość żadną miarą się nie uśmiecha. 
Gdy Polak ksiądz przypadkiem dostał 
probostwo po 4 latach, to już rwetes 
wielki, prawie nigdy nie dostanie pro- 
bostwa przed 6 rokiem, zaś wielu czeka 
3, 8, 9 lat na próżno. 

„Odnośnych „księży Polaków wyświę- 
conych r. 1897 jest aż 14; liczących 
po nad 5 lat kapłaństwa jest przeszło 
30 (Niemców tylko 3). 

„Mime, że księża Niemcy częściowo 
już w drugim, trzecim roku posuwają 
się na pewne i dobre posady (rządowe), 
pomimo, że wszyscy księża Niemcy na 
pewno liczyć mogą na bardzo rychłe, 
stałe stanowisko, pomimo, że młodsi 
księża Niemcy bez porównania przychyl- 
niejszego zaznają losu od Polaków, 
przecież władza biskupia bardzo często 
oddaje właśnie Niemcom zaraz od po- 
czątku najlepsze wikaryaty i pomijając 
Rolaków, mianowicie starszych, oddaje 
miodziutkim Niemcom bardzo wpływowe 
i intratne posady.“ 


Kanclerz hr. Bülow twierdził w mo- 
wie swej, że Polakom wolno mówić, 
„jak im dziób uróst* — to jest językiem 
ojczystym. Doskonałą ilustracyą do tego 
bynajmniej nie wykwintnego frazesu 
przytacza „Gazeta Grudziądzka“, a miano- 
wicie rozporządzenie rejencyi gdańskiej 


do nauczyciela pana Jerkiewicza. Doku- 
ment ten brzmi: 
„Dowiedzionem zostało zeznaniami 


wiarogodnych świadków, że pan często 
w rozmowie z osobami, które zupełnie 
władały językiem niemieckim, publicznie 
posługiwałeś się językiem polskim. Wedle 
rozporządzenia ministerstwa z 12 kwie- 
tnia 1898 r., które panu podane zostało 
do wiadomości, obowiązkiem pana jest 
swoim własnym przykładem wzmacniać 
ducha patryotycznego i popierać dążenia 


ludności niemieckiej ku temu zmierza- 
jące. W jaki sposób ma się to dziać 
w publicznem i prywatnem życiu, wy- 
jaśniliśdmy w rozporządzeniu naszem z 
dnia 12 kwietnia 1898 r. Przeciwko 
tym rozporządzeniom wykroczyles pan 
więc w sposób najcięższy (auf das groeb- 
lichste) i ztąd nie odpowiedziałeś pan 
nadziejom, jakie położono w panu przy 
jego tymczasowem ustanowieniu, Dla- 
tego zwalniamy pana od 1 września r. 
b. z publicznej służby nauczycielskiej 
|naszego obwodu.“ (Podpis nieczytelny.) 


Dodać tu jeszcze należy, że pan Jer- 
kiewicz starał się o posadę nauczyciela 
w obwodzie regencyjnym koszalińskim, 
ale odpowiedziano mu, że pan minister 
oświaty Studt nie zezwolił na ponowne 
przyjęcie go tam do publicznej służby 
nauczycielskiej. 

A zatem mamy tutaj dowód, że Po- 
lakowi w Prusach nie wolno nawet 
prywatnie mówić po polsku, bo gdy jest 
n. p. nauczycielem, to go za to wydalają 
że siużby.* Co pan Bülow na to? 

Kanclerz hr. Bülow — odniósł w Au- 
stryi ze sprawy wrzesińskiej jeden przy- 
najmniej, chociaż niezbyt wielki sukces. 
Dotyczy on listów kupców niemieckich, 
wysyłanych do odbiorców, także kupców 
galicyjskich, Ci zwraeali je nieotwarte 
z dopiskiem: „Z powodu Wrześni nie 
przyjmujemy.“ To wywołało prawdziwy 
popłoch między eksporterami niemie- 
ckiemi. Aby ich nie trwożyć bardziej 
jeszcze i utrzymać w nich butę niemie- 
cką, udał się kanclerz do rządu austrya- 
ckiego, a ten rozporządził, żeby zwróco- 
ne listy do Niemiec, a opatrzone rze- 
czoną uwagą kupców polskich, odsyłano 
nie na miejsce, zkąd wyszły, lecz do 
lwowskiej dyrekcyi poczt. Tam się mia- 
ły owe listy niszczyć, żeby mie drażnić 
delikatnych uczuć Prusaków. 

O rozporządzeniu tem pisze krakow- 
ska „Nowa Reforma:* 


„Otóż z bardzo pewnego i najzupełniej 
autentycznego Żródła dowiadujemy sie 
obecnie, że lwowska dyrekcya poczt 
rzeczywiście wydała takie rozporządzenie, 
a uczyniła to na wyraźne urzędowe po- 
lecenie ministerstwa handlu. To jest 
faktem niezbitym, nie ulegającym żadnej 
wątpliwości. 

nInformują nas dalej, że ministerstwo 
handlu wydało to rozporządzenie sku- 
tkiem interwencyi ministerstwa spraw 
zagranicznych, które — jak łatwo się 
domyśleć „interweniowało* znowu 
skutkiem „interwencyi* rządu pruskiego, 
względnie ambasadora niemieckiego, 
księcia Eulenburga, 

„Przedewszystkiem, co do ściśle for- 
malnej, urzędowej strony tej sprawy, to 
ministerstwo handlu przekroczyło tutaj, 
naszem zdaniem, swoją kompetencją, 
gdyż, wedle obowiązujących i zupełnie 
jasnych przepisów związku pocztowego, 
do którego zarówno Austrya, jak Niem- 
cy należą, listy wszelkie przez adresa- 
tów nie przyjęte, zwracane być winny 
do miejsca ich nadania, celem zwró- 
cenia ich nadawcy. 

„Zarządzenie ministra handlu czyni 
więc wyłom w zasadach związku poczto- 
wego tak samo, jak sprzeciwiało się im 
odsyłanie listów polskich z Galicyi do 
urządu tłomaczeń w Poznaniu, — za- 
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miast wprost do rąk właściwych adre- 
satów. 

„Z łatwo zrozumiałych powodów, koń- 
czy „Nowa Reforma“, nie chcemy bliżej 
rozbierać motywów tej jedynej w swoim 
rodzaju sprawy. Sądzimy, że z wolności 
głosu skorzystają niezależni posłowie 
polscy w radzie państwa i wniosą inter- 
pelacyą, — pociągającą rząd austryacki 
do odpowiedzialności za to rozporzą- 


dzenie.“ B. M. 


= 
Głosy od prsyjacidt. 


Z nad Prosny. 

W niedzielę mieliśmy teatr amator- 
ski, który zwabił do sali hotelu „Wikto- 
rya* wiele publiczności z miasta i oko- 
licy. Po teatrze była zabawa czyli tany. 
Właściwie my Polacy wcale nie powin- 
niśmy tańczyć, niech to sobie czynią 
nasi „najserdeczniejsi*, którzy mają za 
wiele pieniędzy, a gdy ich nie mają, to 
im ojcowski rząd dostarczy różnych „lie- 
besgaböw“, więc mogą tańczyć nie za 
swoje pieniądze. Nasz tak ciężko za- 
pracowany grosz powinniśmy zużytko- 
wać na zabezpieczenie sobie i dzieciom 
naszym lepszego bytu. Ale jeżeli już 
nie można zabaw usunąć, to trzeba je 
koniecznie ograniczać i urządzać jak 
najtaniej. Tego dziś wymaga od nas 
dobro publiczne. Oszczędność jest dziś 
zasługą nie tylko wobec jednostek, lecz 
i wobec całego społeczeństwa. W tym kie- 
runku powinni dziś pracować wszyscy, 
i ksiądz i doktór i kupiec i rzemieślnik. 
Mamy dziś wiele nieprzyjaciół, ałe kto 
wie, czy to nie dła naszego dobra Opa- 
trzność nam ich zsyła. Przeciwności wy- 
rabiają hart duszy tak pojedyńczego 
człowieka jako też całego narodu. Wszak 
uczy nas historya narodu żydowskiego, 
że naród ten popadał często w bał- 
wochwalstwo, gdy mu się dobrze wio- 
dło, w nieszczęściu zaś prędko się do 
Boga nawracał. Tak też i nasz naród 
nieszczęściami się hartuje, zmienia na 
dobre. Porównanie nas z żydami przy- 
pomina mi pewne zajście w naszem 
mieście, które tak jaskrawo charaktery- 
zuje wielką różnicę w traktowaniu dziś 
żydów i Polaków-katolików. Było to krótko 
po zamordowaniu „Wintera.* Jakiś żarto- 
wniś, czy tam żartownisie, porozrzucali 
po mieście w nocy karteczki z napisem 
„hep, hep, żyda w łeb.* O rannym 
brzasku już cała policya była w ruchu. 
Burmistrz w towarzystwie policyi 
chodził po różnych handlach i szukał pa- 
pieru podobnego do znalezionych kar- 
teczek, wyznaczono nagrodę na odkry- 
cie winowajcy, jednem słowem władze 
okazały się bardzo gorliwe. Przed ty- 
godniem nieznany niegodziwiec rozbił 
figurę Matki Boskiej stojącą na rynku. 
Jestto figura kilka metrów wysoka, 
uszkodzono zaś górną jej część. Trzeba 
więc przypuszczać, że złoczyńca potrze- 
bował, aby się tam dostać, drabiny lub 
też pomocy drugiej osoby. 

Lecz winnych nie wykryto. To także 
znak czasu! Żydzi cieszą się wszelkie- 
mi względami, bo pomagają Polaków 
uciskać. Żeby Polacy szli sołidarnie 
i przestali u żydów kupować, toby taki 


„Berliner Tageblatt“ na swej skórze od- 
czuł skutki prześladowania bliźniego. 

Polski stan średni, kupcy rzemieślni- 
cy i rozumni robotnicy powinni się 
wzajemnie popierać i polecać. Każdy 
ze swej strony powinien ludowi obja- 
śniać, że powinn śmy dziś tylko u Po- 
laków kupować. Trzeba ludowi powie- 
dzieć, jak to żydzi niewdzięcznie postę- 
pują. Dopóty są biedni, to się ludowi 
łaszą i schlebiają, a gdy się zbogacą, 
to przeciwko niemu występują. Podobnie 
postępują i Niemcy. Jest tu pewien 
kupiec Niemiec, który ma nazwisko 
księdza, który przed kilku laty był 
w Pleszewie. Opowiada on więc łudo- 
wi, że on jest także Polakiem i że ów 
ksiądz jest jego krewnym. Grosz więc 
ludu naszego jest im miłym, starają mu 
go się wszelkiemi sposobami wyłudzić, 
lecz sprawiedliwości i słuszności mu od- 
dać nie chcą. Miejmy nadzieję, 
że nasz lud z czasem całkiem przejrzy, 
a wtenczas nastaną lepsze czasy. I tak 
jak prześladowanie dopiero Czechów 
zrobiło wielkim narodem, tak też i nasz 
naród przez ucisk przyjdzie do świado- 
mości narodowej. Czytelnik „Pracy“. 

* ۳ % 
Kcynia, 20 stycznia 1902. 

Smutno tu w Kcyni pod każdym 
względem : ucisk hakaty mniej tu jaskra- 
wie występuje, więc i słowiańska pocz- 
ciwa natura drzemie, ledwo się oburza 
na krzywdy czynione i mało czyni dla 
ratowania swego języka. Miasto liczy 
3000 przeszło mieszkańców, z tych */, 
Polaków; a cóż oni czytają? „Praca* 
zastąpiona w kilkunastu egzemplarzach, 
obok niej w równej liczbie abonują 
dziwnym trafem „Gazetę Grudziądzką*, 
kilka „Wielkopolaninów*, kilka „Dzien. 
Kuj.“ i t. d. coraz mniej. Towarzystwo 
Przemysłowe ma bibliotekę mało uży- 
waną. Czytelnia ludowa była tu długi 
czas zapomniana. Dowodem namacal- 
nym tutejszych smutnych stosunków jest 
działalność Towarzystwa Przemysłowców: 
raz do roku zrywa się, ćwiczy sztuki 
amatorskie, które rok w rok ci sami 
amatorzy i amatorki odgrywają, potem 
daje występ na scenie, następuje walne 
burzliwe zebranie, podział zysków na 
biednych, a potem kładzie siędo drzemki 
na zimę, lato i jesień do przyszłego 
karnawału. Prezes osobiście sprężysty 
i czynny, dzielny w swoim zawodzie, 
ale żadnej gazety polskiej nie abonuje. 
Inni obywatele podobnież; mający ka- 
mieniczkę, kilkadziesiąt morgów dobrej 
ziemi, konie i t. d. zajmujący honorowe 
różne urzęda, nie mają wszyscy pisma 
polskiego w domu prócz książki do na- 
bożeństwa. Za to w dni targowe dwa 
razy w tygodniu widać ich na ulicy wy- 
taczających się z szynkowni na chwiej- 
nych nogach od Rosenthalów i innych, 
a córy zanoszą pieniądze do różnych 
Leyserów. Mówić im: zapiszcie gazetę 
„Pracę*. Odp.: Czasy ciężkie, nie ma 
groszy... 

Odbijającem weselnem obliczem było 
zato — zdarzenie prawdziwe dla Kcyni 
— wieczór niedzielny 19 stycznia Na 
obszernej sali p. Majewskiego zebrała 
się liczna publiczność polska z miasta 
i okolicy ze wszystkich warstw, aby 
przysłuchać się trzem komedjom, które 
grało Towarzystwo Przemysłowe: „Bied- 


ny Rybak", „Dziesięć tysięcy marek“, 
i „Ulica nad ۰ 

„Biedny rybak,“ z francuzkiego, rzecz 
nader trudna ponad siły amatorów. 
Mało też zachwycała widzów, tem mniej, 
że tło dalekie, obce, morze mało tu na 
lądzie znane. Całą sztukę ratowały 
śpiewy wplatane. Wiernie i subtelnie 
oddali swoje role Szymon, rybak (p. M.); 
rola Maurycego kolonisty spoczywała w 
rękach wytrawnego amatora p. Sz., z 
prawdziwem przejęciem się swego zada- 
nia udało się wystąpić p. P. w roli 
Ludwiki, narzeczonej Szymona i Krysz- 
tofa; była to kreacja zasługująca na 
szczególne wyróżnienie. Niekorzystnie 
odbijał od niej Krysztof, który nie czuł 
się w swoim żywiole. Grzmot, który 
miał przerażać, udawano uderzeniem w 
garnek blaszany, co tylko śmiech wzbu- 
dzało. 

Za to w „Dziesięć tysięcy marek* 
grali amatorzy z werwą i przejęciem się, 
czuć za pierwszem słowem było, że tu 
swojskie tło, znane a miłe sercu i uchu. 
Chciwy p. Baltazar, (p. S.) mistrz szewski, 
nakazuje się żenić synowi Wojciechowi 
z panną posażną, raczej z posagiem 
panny; szczęśliwym trafem wygrywa 
Małgosia, służąca u p. Baltazara (p. M) 
wielki los 10000 marek; to daje panu 
Baltazarowi pohop do wydania jej róż- 
nemi sztuczkami za swego syna, którego 
właśnie tem uszczęśliwił. 

Zachwycający był monolog Małgosi 
jak i sposób oddania; sala trzęsła się 
od śmiechu nad konceptami mianowicie, że 
żona przed ślubem to potulny rekrut, a 
po ślubiegto podoficer dla męża biednego. 

Role były tu szczęśliwie obsadzone 
i umiejętnie przez wszystkich oddane. 


Bez zastrzeżenia „Dziesięć tysięcy 
marek* można wszystkim teatrom ama- 
torskim polecić. 

„Ulica nad Wisłą* z Warszawy wzięte. 
Czynnikiem tu poruszającym był kometa 
ukazujący się przerażonym zakochanym 
mieszczkom przy starym rynku. P. A. 
jako Kulik, handlarz drzewa, okazał się 
tu mistrzem na scenie w całem wystę- 
powaniu nietylko w tej krotochwili, ale 
i w innych sztukach, do czego tylko rękę 
przyłożył. Milutka była scena w okienku 
między zakochanymi — córką Kulika p. 
P. a Walkiem p. M. 

Ckliwym był tylko wsdok Marcinka, 
chłopaka rybackiego, który wiele śpiewał 
ale nużył zbyt jednostajnym ruchem 
palca. 

Tu szczególnie podziwiałem pyszne 
czyste głosy p. M. i p. P., które 
swym śpiewem podniosły nastrój ko- 
medyi, niemniej głos p. M., który nawet 
ze sceny wprowadził kapelę fałszującą 
na właściwe drogi. 

Całkiem rzecz biorąc, grono amator- 
skie było dobrane; wszystko kończyło 
się pomyślnie, bo weselem; niejedna 
scena amatorska mogłaby sobie życzyć 
tak pewnych śpiewaków i śpiewaczek; 
i tusię okazało, jak nietylko urozmaicają, 
ale są ozdobą i okrasą sztuk scenicz- 
nych wszelkie śpiewki. 

Ztąd też na szczególniejsze podzięko- 
wanie zasługuje p. Szm., obywatel nie- 
strudzony, który choć nie młody, ćwi- 
czył z anielską cierpliwością śpiewy i 
i sztuki i sam jeszcze występował. Cześć 
też p. prezesowi, p. C. za staranie sie 
skrzętne koło tego wieczorku. 
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Na końcu rozpoczęto tańce wesołe. 
Tak minął 19 styczeń dla Kcyni może 
i dla niejednego ducha korzystnie. 


Jeden z przyglądających się 
1 bawiących. 


* ان 
* 


Z Grudziądza, dnia 20 stycznia 1902. 


Ponieważ „Praca“ wdłuż i wszerz 
świata jest dzisiaj rozpowszechnioną i 
nieomal w każdym domu polskim się 
znajduje, więc każdy: prawy Polak po- 
winien dążyć do naszej kochanej „Pracy“ 
jak do matki, aby się tam podzielić cier- 
pieniem i uciskiem, bo po dzisiejsze 
czasy jest nasza kochana „Praca* jakoby 
naszą nauczycielką i obronicielką. 

To też ja jako prawy Polak wziąłem 
sobie kochaną „Pracę* za drugą matkę, 
aby się z nią podzielić ciepieniem, ucis- 
kiem i smutkiem, jak my Polacy i to 
zwłaszcza na zachodzie, jesteśmy ucie- 
miężani a osobliwie w Grudziądzu, gdyż 
w całych Niemczech nie znajdzie się z 
pewnością tak zajadłych hakatystów jak 
w Grudziądzu. 

Kochani Czylelnicy, zapytacie się dla- 
czego? Dlatego, że tutaj wychodzi na 
wskroś hakatystyczne pismo „Gesellige“. 
Temu pachołkowi hakatystów to wolno 
pisać co mu się rzewnie podoba na 
Polaków, ale jak polska gazeta napisze 
słowo prawdy, to zaraz redaktora biorą 
do więzienia... 

Itak jak „Gaz. Grudziądzka* napisała 
między innemi o niemieckim ks. Kuner- 
cie, to zaraz redaktora, pana Rożanowi- 
cza wzięto na 12 miesięcy do więzienia. 
Ach! tak — prawda bo tu chodziło o 
obrazę jednego niemieckiego księdza. 
Ale gdyby się tak „Geselligerek, jeszcze 
raz rozpisał jak nie tak dawno, gdy 
chodziło o obrazę 12-tu księży polskich, 
to z pewnością by dostał olbrzymią karę 
— 200 marek — tu zaś chodziło o jed- 
nego niemieckiego księdza, więc zaraz za- 
wyrokowano dwanaście miesięcy (wię- 
zienia. 

Szanowna „Praco,! W każdem 
mieście można założyć różne towarzy- 
stwa, urządzać zabawy i teatry amator- 
skie, a tu w Grudziądzu nie możemy 
na nic dostać pozwoleństwa, ledwo jedno 
Towarzystwo Przemysłowe się trzyma. 
Ubolewać nad tem trzeba. Ale, Bracia 
Wiarusy, walczmy cierpliwie z kulturą 
niemiecką, a Pan Bóg nam w naszych 
troskach i cierpieniach dopomoże. 

Jeden za wielu. 


* * 
* 


Lipiny Górny Ślązk, dnia 25 stycznia. 


Kochana „Praco:* Zostało tu zało- 
żone nowe gniazdo „Sokolskie“, ale 
staraniem policyi, tej wiernej opiekunki 
nas Polaków, nie można od żadnego 
oberżysty dostać sali do wynajęcia. 
W niedzielę, 12 bm. byliśmy w Bytomiu, 
u naszych druhów sokolskich, jako go- 
ście, gdzie nas bardzo mile przyjęto. 
Tam przy odczytach, deklamacyach 
i śpiewach, bawiliśmy się ochoczo aż 
do wieczora. W końcu druh prezes 
podziękował wszystkim gościom i dru- 
hom i wezwał nas, abyśmy się trzyma- 
li razem, nie upadali na duchu i ciele, 
tylko mieli wytrwałość w pracy nad 
uciśnioną Ojczyzną naszą. 
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Tak ja też wzywam druhów Lipiń- 
skich, abyśmy żyli w zgodzie, abyśmy 
wytrwali. 

Z pozdrowieniein sokolskiem kończę 
ten list. Szczęść Boże! Czołem! 


Jeden z Sokołów lipińskich. 


P. s. Posełam jedne markę na dar hono- 
rowy dla dr. Rakowskiego. — Najser- 
deczniej dziękujemy dzielnemu Sokoło- 
wi za pamięć o naszym bieduym wię- 
źniu, przypominając jednocześnie sprawę 
funduszu dr. Rakowskiego otiarności na- 
szych Czytelników. Przyp. Redakcyi. 
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Wojciech Korfanty, 


naczelny redaktor „Górnoślązaka,* skazany na 
4 miesiące więzienia. 


` Książę Walii, 
angielski następca tronu. 


RE - 
U bramy niebie$kiej... 


U bramy niebieskiej, zawarłszy podwoje 
Siadł furtyan, Piotr święty i szepce pacierze; 
Od bramy coś wieje, więc skulił się w dwoje 
I siedzi, a do snu wciąż chętka go bierze. 


Na ziemi deszcz pada, wiatr wyje, zawodzi, 
I zimno przęz bramę niebieską przewiewa, 


Choć w niebie zaciszniej i cieplej i słodziej 
Piotr święty się kuli i w burkę odziewa. 


Wtem słyszy pukanie zciszone, nieśmiałe 
— „Kto?“ — Otwórz, o otwórz niebieski furtyanie, 
To chłopię przychodzi wychudłe i małe, 
Spłakane i drżące w podartym łachmanie. 
Ach! otwórz — patrz, z oczu łzy gorzkie mu 
[plyna, 
Tak cicho cię prosi i puka nieśmiało. — 
„Lecz ktoś ty? odpowiedz, kto jesteś dziecino, 
Skąd jesteś, skąd wiatru cię tchnienie przy- 
[wiało?* 
Czy nie wiesz, ty święty niebieski furtyanie? 
Jest w świecie kraina podarta w kawały, 
Tam zgliszcza na zgliszczach i rana przy ranie, 
Garść ziemi za świętą relikwię tam stanie, 
Bo kraj ten męczeńską krwią zlany jest cały. 
Ten chłopiec — bohater — męczony i bity 
Przez wrogów, że czytać nie umiał jak chcieli, 
Męczennik, ranami żywemi pokryty 
Z śmiertelnej tu idzie pościeli. 
Że czytać nie umiał jak wrogi kazały 
W ich mowie mu obcej i dzikiej... 
Bohater to wielki, choć chłopiec tak mały, 
Że prawie mu igrać w żołnierzy, w koniki... 
Bohater — męczennik, a prosi nieśmiało 
Świętego, czy wejść tu mu woln», czy może; 
On głodny, obdarty i zziąbł tak na dworze... 
A w głosie świętego coś dziwnie zadrgało: 
„Gdy on tu nie wejdzie, któż wejść ma, o Boże.. 


i Sm. 
Matka Bozka Sromniczna. 


obchodzi uroczystość N. Maryi Panny, 
którą lud nasz Matką Bozką Gromniczną 
zwie. Uroczystość ta jest pamiątką aktu, 
zaleconego przez prawo Mojżesza, speł- 
nionego przez N. Maryę Pannę, która 
po narodzeniu swojego Syna, będącego 
zarazem pierworodnym, w czasie przez 
prawo oznaczonym, stawiła się w Swia- 
tyni Jerozolimskiej, aby dziecię swe ofia- 
rować Panu, a zarazem i wykupić, w za- 
mian ofiarować baranka, lub parę sy- 
nogarlic. Ponieważ przy ofiarowaniu 
tem zaszły nadzwyczajne okoliczności, 
jako to: uznanie przez starca Symeona 
w dziecięciu przyniesionem obiecanego 
Mesyasza, z proroctwem, że dziecię to 
będzie światłem Światła, Kościół kato- 
licki okoliczności te podnosi i uroczyście 
poświęca świece, gromnicami zwane, 
będące symbolem nadprzyrodzonego 
światła, którem stał się nowonarodzony 
Zbawiciel. "A jak światło fizyczne roz- 
prasza ciemności nocy, tak i świece w 
dzień ten poświęcone, z wiarą i pobo- 
żnością zapalane w chwilach niebezpie- 
czeństwa, wśród gwałtownej burzy i w 
godzinę Śmierci przy konających, mają 
opowiadać, według ducha Kościoła jego 
synom, że Chrystus Pan jest światłem 
jedynem, źródłem wszełkiej nadziei, od- 
kupienia i zbawienia człowieka. 


Nie tylko ludzie, lecz wszystko, co 
żywie, w Maryi Panny zostaje opiece; 
Ona się światem troszczy dobrotliwie, 
muszką w powietrzu, drobną rybką 
w rzece, ptaszyną małą z pisklęty dro- 
bnemi, nawet robakiem, co wypełza z 
ziemi na Zwiastowanie, gdy się zbu- 
dzi wiosna; bo Ona świata jest Matka 
litosna!... 

Dobytek ludzki ochrania od szkody 
i nawet wilki z żarłoczną paszczęką, w 
zimowe noce od wiejskiej zagrody od- 
gania sama opiekuńczą ręką. 

ji Święty Mikołaj, co je w ryzach trzy- 
ma, gdy spadną śniegi i nadejdzie zima, 
ich dziką horde na części rozbija, aby 
za Jego -wyłącznym nakazem na ludzkie 
dobro nie spadały razem; więc mają 
sobie działy wyznaczone i każdy idzie 
tylko w swoją stronę, gdzie mu wyzna- 
czył Święty legowisko, od ludzi zdala, 
od siebie nie blizko. 

A na Gromniczną, gdy się'z kniei 
zwłóczą ijak rabusie po polach rozłażą, 
za łupem węszą, a złowrogo mruczą 
i między sobą na śniegu się swarzą 
i głodnym zębem kłapią i dokoła robią 
wyprawę na uśpione sioła, Panienka 
Święta staje im na drodze z gromnicą 
w ręku, wśród tumanów śniegu i wilcze 
stada zatrzymuje w biegu. 

I tak na straży cichej wioski stoi, 
więc napaść przed nią cofa się i boi, 
i nie śmie naprzód iść, gdy ۵0 
zoczy... 

Gdy wystraszone stado się rozsko- 
czy, to w jaką stronę cofnie sie, wil- 
czysko, w tę już umykać musi przed 
gromnicą; zielone ślepia wściekłością 
mu świecą, ale łeb zwiesza i wyciąga 
szyję, jak pies skulony chyłkiem w 
śniegu brodzi i w ciemne lasy spło- 
szony uchodzi. 

Gdy w noc miesięczną wilki w po- 
lach wyją, ludzie się ze snu budzą z 
wielkim strachem i słychać szepty pod 
słomianym dachem: 

— „W Swoją obronę weźmij nas 
Maryjo!...“ 

I znów zasypia z tą ufnością wio- 
ska, że w śniegach nad nią czuwa Ma- 
tka Bozka... 

Maryan Gawalcwicz. 


Go Et, 


Legenda żmudzka o Matce Bozkiej. 


„Matulu najdroższa! powiedzcie mi szcze- 
[rze, 

Dlaczego ta ruta na wianki się bierze? 

Na ślubne wianuszki dla dziewcząt na 
[skronie, 

Gdy idą przed ołtarz w weselnym druhn 
[gronie? 


„I krzyże przydrożne dłoń zacna i tkliwa 
Też ruty gałązką umaja, pokrywa, 

I każda duszyczka pobożna w niedzielę 
Ma w ręku rucianą wiązankę w kościele? 


„I jeszcze matulu! Jak umrze ktoś mały, 

To rutą pokryją trumienki wierzch cały, 

I kwiatki jej złote i listki zielone 

Na grobach mogilnych drżą, wiatrem 
[pieszczone? 


„Dlaczego matulu, to ziele tak drobne 

Jest milsze nad kwiaty wspaniałe, ozdo- 
[bne? 

Dlaczego i ludzie i Pan Bóg je ceni, 

Choć skromnie się po wsiach w ogród- 
[kach zieleni?* 


— Oj! moja dziecinko! już dawno to było! 
Gdy Matce Najświętszej Dzieciątko przy- 
[było, 
A święta Panienka w stajence, w po- 
[korze, 
Złożyła do żłóbka hialeństwo to Boże. 


Dzieciątko najświętsze na twardem po- 
[słaniu 
Leżało — nim słonko nie weszło w za- 
[raniu; 
Bo sianka niewiele już było w stajence, 
I żal ścisnął serce Najświętszej Panience, 


Więc poszła wśród rosy przed siebie po 


[łanie, 

By zebrać traw wiązkę na miększe po- 
[słanie, 

Wiadomo, jak matka dla dziecka swo- 
liego, 


Nie szczędząc ni trudu, ni potu własnego. 


Aż słyszy rozmowę wśród kwiatów na 
[łące: 

— Oj! dobrze to rosnąć, gdy słonko 
[wschodzące 

Tak pieści nas mile, gdy poi nas rosa, 

I patrzeć możemy w błękitne niebiosa! 


Najświętsza Panienka stanęła i słucha! 
A skromny głos ruty Jej dobiegł do 
[ucha: 
„Wesoło j&t rosnąć, i kwitnąć wesoło, 
Z innemi kwiatkami zabawiać się w koło. 


„Lecz jabym wolała, dla kogoś żyć 
[jeszcze, 

Dla kogoś przenosić upały i deszcze, 

I kwiatki i listki przytulać w pokorze 

Do tego co drogie, co święte, co Boże.* 


Więc Matka Najświętsza ze łzami ja- 
[snemi 

Objęła krzak ruty rękami własnemi; 

W gałązki jej miękkie ubrała się cała 

I Swemu Dzieciątku na pościel je dała. 


I odtąd u ludzi jest ruta ceniona, 

I zimą pod śniegiem trwa często zielona, 

Bo dzieląc z innemi radości i bole 

Pod Bożą opieką, najlepszą ma dolę. 
Ludwika Życka. 


ZŁ 


MYESELE 


o illustracyi), 


Kto nie zna genialnego tego utworu, 
jeżli nie z teatru lwowskiego lub kra- 
kowskiego, to z prelekcyi lub z czy- 
tania? Kto nie był na owych godach 
ślubnych poety krakowskiego z dzie- 
wuchą wiejską, które w oczach naszych 
przemieniają się w olbrzymi symbol, 
w gody duszy, duszy poetyckiej z ideą 
nieśmiertelną? Kto nie kąpał się w 
kryształowym zdroju tej poezyi, z któ- 


Kazimierz Kamiński w roli Stańczyka. —_ 
(„Wesele* Stanisława Wyspiańskiego, akt drugi. 


rej wychodzimy czyści, w nastroju po- 
dniosłym, ze stygmatem Polski na sercu? 

Dzieło Wyspiańskiego jest bez wąt- 
pienia najważniejszem, jakie literatura 
polska 1901 roku po sobie pozostawia. 
Imię autora, które już wprzódy jaśniało 
na naszym widnokręgu literackim, jako 
gwiazda pierwszorzędna, z niem urosło 
w jedno ze słońc naszej poezyi naro 
dowej — w jedno z tych słońc, które 
nieraz palą, jak ogień, ale zawsze dają 
światło, ciepło i życie. A jest ono 
czemś więcej, niż literaturą, czemś 
wyższem niż teatrem, czemä, trwalszem, 


niż książką. „Pacież, co płacze i pio- 
run, co błyska* — to określenie, które 
od tak dawna nie przypadało żadnemu 
nowemu tworowi ducha naszego, ono 
jedynie tłómaczy znaczenie „Wesela“ 
i stanowi o pomnikowej jego warto- 
Sci... 

Estetyk będzie w niem miał niewy- 
czerpaną skarbnicę dla studyów swoich. 
Jest ono jedną z przedziwności naszego 
języka”, pełną niesłychanego bogactwa 
motywów. Od tonu najsubtelniejszego 
flirtu poety z panną salonową do sprze- 
platanego żargonem języka arendarza, 


Żyd karczmarz z ,,Wesela“ Wyspiańskiego. 
(Teatr lwowski, p. Feldman.) 
Pan młody (do żyda): No, jesteśmy przyjaciele... 


Żyd: Tylko, że my jesteśmy tacy przyjaciele, 
co się nie lubią. 
od rubasznego, jędrnego, ale strasznie 
„nagiego“ języka parobczaków wiejskich 
do sypiącego kwiaty mistyczne, wspi- 
nającego się na wyżyny najeteryczniej- 
szego uduchowienia języka Słowackich 
— wszystkie niejako klawisze cudnego 
tego instrumentu, jakim jest mowa pol- 
ska, dają nam koncert niezmiernego 


„„Wesele'* Wyspiuu:Kitgy: A7 FSi . ud 

(Teatr lwowski, 

pp. Bednarzewska i Stanisławski.) 4 « 
Widmo: Potańcujmy raz do koła, 


Potem zaś znów mus mnie iść. 


piękna. 

gra duch — gra dusza Polski 
| całej. I oto mamy ją przed so- 
| ba, plastyczną, zmartwychwstałą 


| strojem ducha, w jaki 


| rym przeniknięty poeta. 
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A na koncercie tym 


powołaną do życia natchnie- 
niem wielkiego poety. Wstaje 
przed nami Polska dawna i dzi- 
siejsza — wszystko, co z wicel- 
kości, bolu i nadziei narodu. 

Więc Zawisza — to moc na- 
sza ł chwała dawna, nieskalana 
żadną plamą, więc Stańczyk — 
dusza obywatela, drżąca na wi- 
dok gnieżdżącego się pod pię- 
kna łupina próchna, więc Bra- 
nicki potworność pychy i szału 
narodowego, a tuż obok: Werny- 
hora, szlachcic-chłop, wieszcz- 
żołnierz, synteza, jutro... Ci byli, 
przeszli, snem sa nam tylko, wi- 
dmem, pojawiającem się w go- 
dzinie duchów, a jak cień krwa- 
wy snuje się w tym korowodzie 
okropnym — Szela... Im zaś prze- 
ciwstawiona Polska dzisiejsza 
— my,pokolenie całe... my artyści 
życia, my dusze piękne, my poeci, umie- 
jacy pięknie mówić, śnić o Pol- 
sce, bratać się z ludem, całować jego 
jędrne dziewczęta, nieraz nawet z jedną 
się żenić, ale czy umiemy też żyć 
dla Polski? Czy każdy w swoim za- 
kresie, czy dziennikarz, poeta, malarz, 
rolnik, rzemieślnik — w swojej sferze my- 
Sli i działa dla Polski? A gdy przyj- 
dzie wielka godzina, czyż rezultat wszy- 
stkich ich usiłowań, zestrój wszystkich 
tych sił, chór wszystkich tych głosów 
— czy buchnie miłością i odzyska „Wa- 
welski dwór“? 

W rozpacz wpada poeta zada:'szy 
sobie to pytanie, w odrętwienie pewne 
wyrażające się straszną tą wizyą, jaką 
sztuka się kończy. Chochoł bierze nad 
nami przewództwo, wiecheć słomy — 
bo słomianym jest ogień naszego za- 
pału, okrywka szczepów na zimę — 
bo powierzchowną jest miłość nasza 
i praca nasza... 


Gorzkie to słowo, krwawą — ironia 
ale ogień poety nie spala nam skrzydeł. 
Poezya działa nie tendencyą i nie my- 
ślą pozytywną, jaką podaje, lecz na- 
nas wprawia. 
A „Wesele“ wznosi nas na najwyższe 
szczeble natchnienia i czujemy, że świę- 
tym jest na ziemi, kto umiał przyjaźń 
zawrzeć ze świętymi. Czujemy ów za- 
pał i wiarę owa i lot podniebny, któ- 
Żyjemy z nim 
górnie i chmurnie i duszę wraz z nim 
ı kładziemy na ołtarzu tej, o której cią- 


M, gic szepce poeta... 


Bo „Polska — to wielka rzecz..." 
LOWE? 


„Wesele’ Wyspiańskiego: Hetman Branicki 
z czartami w mundurach oficerów rosyjskich 
(Teatr krak., pp. Senowski, Segeny i Jejde.) 


Djabły: Hej, panie, panie Branicki, 
Nie żałuj grosika, nie żałuj, 
Pocałuj się z nami, pocałuj, 
Nie żałuj dukacika, nie żałuj 
Dajże go nam z tej kieski. 

Hetman: Bierzcie złoto, pali złoto! 

Djabły: Pali pieniążek moskiewski? 

Hetman: Złoto pali, złoto war, 

- Sursum corda, wiwat car! 
Djably: Złoty pan, weselny pan, 


Pójdźże w tan, dalej w tan! 
Na weselu hula śmierć, 
Garniec pereł, złota ćwierć, 
Zaprzedałeś Czortu kraj! 


UM odlocie. 


Góż do tej ziemi wiąże moją duszę — 
Czy sny młodości zwiędłe, potargane? 
Czy złą Nemezis odwrócę, lub wzruszę, 
Czy srogie Fatum tak nieubłagane 
Zejdzie z mej drogi — oswobodzi życie, 
Które jak zmora gniecie, dławi skrycie — 
Czyżby tej ziemi upiory, straszydła 

Nie dały duszy rozwinąć swe skrzydła ? 
Czemuż tak ciężko opuszczać tę ziemię? 
Choć droga życia cierniem się jeżyła 

I choć ramiona gniotło krzyża brzemię — 
Dusza w zachwycie na ziemi marzyła... 
O tych dniach pięknych, zwących się 
Przeszłością — 
O wielkich sercach z wiarą i młodością — 
O bratnich duszach tęskniących do siebie 
A tak promiennych jak gwiazdy na niebie. 


Czarne rozpacze i zwątpień otchłanie 
Bluźniercze głosy zawiścią syczące — 
Twój obraz w duszy nie starły o Panie! 
Bo Miłosierdzia promienie kojące 
Spadały z góry jakby ramię Twoje 

I rozpraszały smutne myśli moje. 

Ty rozjaśniałeś niemi moją drogę 


I choć. krzyż dałeś — lecz odjąłeś trwogę. 


O duszo! wznoś się daleko od ziemi — 
Lecz serce — zostań na ziemi... dla ludzi. 
Niech jako słońce promieniami swemi 
Święci i grzeje, i nadzieję budzi. 

A co ukochasz, to ukochaj wiernie... 
Twe ideały niech będą świętością, 

I choć niewdzięczne ranić będą ciernie 
Ty przebacz zawsze i odpłać miłością... 
Nic tak serdecznej rany nie zabliźni 
Jak myśl. iż więcej cierpią twoi bliźni. 


Jan Oksza. 
برع‎ 


Zz 0 


(„Życie paryskie! — opereta komicz- 
na Jakóba Offenbacha). 

Jeszcze nie miałem sposobności zaj- 
mowąać się ściślej operetką — znaczy 
to, że na naszej scenie od lat kilku nie 
widzieliśmy operetki, wymagającej lep- 
szych sił śpiewnych. 

Publiczność nasza okazała swą 
wdzięczność dyrekcyi za wystawienie 
operetki tak licznem przybyciem, jakby 
„Życie Paryskie" było pierwszorzędnej 
wartości premierą. — A więc swawolny 
— czasem więcej niż swawolny — duch 
muzyczny Offenbacha rozbudził większe 
zainteresowanie, niż klasycznie piękne 
w swym spokoju i w swem artystycz- 
nem wykończeniu arcydzieła Fredry. 

Lecz czemuż porównuję? Jedno 


„Wesele‘‘ Wyspiańskiego: Isia i Chochel. 
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z drugiem nie ma nic wspólnego. 
też, jeżeli porównuję, uczyniłem to 
dlatego, aby zaakcentować kierunek 
w guście publiczności. Lecz nie — nie 
wyrażam się Ściśle. Publiczność nie 
gustuje bynajmniej w swawołnej, draź- 
niącej muzyce Offenbacha, lecz żądna 
i spragniona jest wogóle muzyki — i to 
przeważnie muzyki lekkiej, wesołej. To 
pragnienie lekkiej rozrywki objawia się 
wszędzie tam, gdzie praca jest ciężka, 
intenzywna, gdzie ogólne położenie jest 
szare i smutne. A czyż tak u nas nie 
jest? 

To tłomaczy kierunek w guście pu- 
bliczności. 

Lecz wracam do Offenbacha. Offer- 
bach urodził się w Kolonii 1822 — 
przeniósłszy się do Paryża na wskroś 
stał się Francuzem, a co więcej na 
wskroś Paryżaninem. 


Życie nowoczesnego Babilonu, pu- 
stota, swawola, rozpusta wielkiego mia- 
sta wyryły swe piętno na muzyce Of- 
fenbachowskiej. Muza Offenbacha ni- 
gdy nie miała na sobie długiej togi, nie 
stąpała miarowym patetycznym krokiem 
koturnu, lecz w podkasanej, zdobnej 
świecidełkami sukience, szaleje jak ba- 
chantka, wiruje upojeniem roztańczonej 
baletnicy, draźni, podnieca, śpiewa ner- 
wowym rytmem zmysłowości wyrafino- 
wanej i odurzającej. Wszystkie te ce- 
chy -nosi na sobie muzyka w „Życiu 

Paryskiem“. 


Offenbach nie miał 
w Paryżu początkowo 
powodzenia. Nie mogąc 
dla swych utworów zna- 
leźć gościnności otwo- 
rzył specyalną dla nich 
scenę, nazwawszy ją 
„Bouffes parisiens“. Była 
to w roku 1855. Zbli- 
żały się czasy drugiego 
cesarstwa. Szał zabaw 
ogarnął Paryż, to też 
takie utwory jak „Pięk- 
na Helena“, „Orfeusz“ 
i inne, nie pozbawione 
satyry, a pełne pikante- 
ryi cieszyły się za pano- 
wania „blichtru i blagi“ 
olbrzymiem powodze- 
niem. 


Lecz i dziś jeszcze 
muzyka Offenbachowska 
nie utraciła siły atrak- 
eyjnej. Melodya jego mu- 
zyki lekko wpada do 


To |. 


(Teatr lwowski, pna Jankowska i p. Bednarczyk.) 


Chochoł: Kto mnie wołał, czego chciał? 
` Zebrałem się, w com ta miał: 

Jestem, jestem na Wesele, 

Przyjedzie tu gości wiele, 

Zeby ino wicher wiał... 

Hus ha, huś ha na pole, 

Głupi śmieciu, chochole. 


Isia: 


ucha.— więc ogół nią 
się bawi, pozwala się nią 
upajać i odurzać. 

Nie mogę powiedzieć, 
aby przedstawienie „Ży- 
cia Paryskiego" w teatrze 


„Wesele“ Wyspiańskiego: Kazimierz Kamiński 
w roli Stańczyka. 


naszym, pobocznie tylko traktującym ope- 
retkę, miało być doskonałem, przyznać 
jednak muszę, że dyrekcya zrobiła 
wszystko, co było w jej mocy, a artyści 
dołożyli starań, aby całość wyszła ku 
zadowoleniu. Najżywszemi figurami ope- 
retki to Frick i Gabryela — rękawicz- 
niczka. W lepsze ręce nie mogła dy- 
rekcya oddać ról, powierzając pierwszą 
p. Solnickiemu, drugą pannie Czechow- 
skiej. Pan Solnicki ma dużo tempera- 
mentu, żwawości i głosem dobrze 
w swej roli rozporządza, panna Cze- 
chowska zwinna, filuterna o głosie czy- 
stym i dźwięcznym, wyborną była i trzy- 
mała się przez cały czas w subretko- 
wym tonie w dobrym stylu. Paulina 
(panna Micińska), kokietowała z wielką 
finezyą i śpiewała dobrze; ognisty Bra- 
zylijczyk, pan Kramarzewski podobał 
się również. W zupełnie innym rodzaju 
grała Metella (p. Ordon). -Zdaje się, 
że artystka nie była przy głosie. Chóry 


„co prawda nie zawsze dopisywały — ale 


widać było pracę i staranie. Chóry ze- 
śpiewają się szybko. Muzyka niezawsza 
szczęśliwie sekundowała, ale i to się 
naprawi. Z innych wykonawców pod- 
noszę dystyngowaną grę p. Klimonto- 
wicza (de Gardefen) i komiczną, pełną 
humoru grę p. Berskiego (Goudremark). 
Inne role odpewiednio były rozdane. 
Całość pozostawiła po sobie wrażenie 
usilnej pracy i wielkiej staranności. Na- 


„Wesele“ Wyspiańskiego: końcowa scena oczekiwania. 


Gospodarz: Wernyhora 
Ma przyjechać z Archaniołem 
Od gościńca, od Krakowa, 
Na zamku czeka królowa 
Z Częstochowy... 


wet p. Ryger nie wahał się przyjąć 


roli śpiewnej, aby przyczynić się do 
udania całości. Ze stromy artysty tej 
miary, co pan Ryger, jest to wielkie po- 
święcenie. Dyrektor Ryger nie waha się 
jednak nigdy, gdy chodzi o danie do: 
brego przykładu swej drużynie. Nie 
potrzebuję dodawać, że produkcye okla- 
skiwano z wielkim zapałem. 


BB | 
KRONIKA. 


Właśnie otrzymałem odezwę „To- 
warzystwa Muzycznego w Poznaniu.* — 
Jakto znowu nowe Towarzystwo? — 
zapytają czytelnicy „Pracy.* — Prawda! 
— odpowiadam, że Towarzystwo Mu- 
zyczne jest nową kreacyą, lecz czyż 
ono nie powinno było już dawno po- 
wstać? Czyż nie leżała potrzeba takiego 
Towarzystwa w powietrzu ? 

Na to pytanie odpowiedź może być 
jedynie przytakująca. 

Towarzystwo Muzyczne powiada, że 
najpierwszem jego dążeniem będzie 
stworzenie dobrej orkiestry polskiej, ja- 
kiej obecnie tu nie ma, a która byłaby 
zdolną zaspokoić potrzeby miasta i całej 
prowincyi. Zadanie to tem pilniejsze, 
że dziś nie możemy w potrzebie korzystać 
z orkiestr wojskowych... 

Jaki ten rząd pruski jednak poczci- 
wy! — Kto wie, czy bylibyśmy uczuli 
potrzebę stworzenia własnej orkiestry, 


Widz. 


gdydy władze nie były przed kilku 
laty zakazały orkiestrom wojskowym 
grywać na polskich majówkach, zaba- 
wach i. t. d. 

My w naszej wygodzie mało myśle- 
liśmy o utworzeniu orkiestry polskiej, 
przecież mieliśmy na każde zawołanie 
trochę z pruska ciężką, ale nieżle wy- 
ćwiczoną muzykę wojskową, A nawet 
choćbyśmy byli pomyśleli o utworzeniu 
polskiej orkiestry, czyż ona miała wi- 
doki utrzymania się wobee zawsze goto- 
wej muzyki wojskowej i wobee wielkiej 
naszej pohopności do korzystania go- 
towego. 

Rząd pruski znał widać tę naszą wy- 
godę i wiedział, że my do gotowego 
zawsze lecimy ochoczo i w ojcowskiem 
sercu powiedział sobie: muszę tych zwy- 
godniażych Polaków zahartować, muszę ich 
nauczyć pracować, muszę im wskazać dro- 
ge, jak dochodzi się do własnych instytucyt, 
do własnych kreacyi!“ 


Tak niewątpliwie myślał ojcowski 
rząd pruski, bo któżby śmiał wyrazić 
posądzenie, że chęć szykany, chęć oka- 
zania zawiści dyktowała systemowi pru- 
skiemu cały długi szereg rozmaitych 
zakazów, a także zakaz wydany do or- 
kiestr wojskowych, zabraniający grywa- 
wania na polskich uciechach, wesołach 
i majówkach. 

Rząd pruski rozumował w ojcowskiem 
sercu bardzo słusznie. Najpierw zakaz 
ten was obrazi, będziecie krzyczeć po pi- 
smach, potem przekonawszy się, że 
krzyk naszych mądrych postanowień nie 
zmieni, zaczniecie rozmyślać, jak zastą- 
pić brak muzyki wojskowej, będziecie 


jeszcze pocichu do niej się udawali, po- 
tem zaczniecie pisać, że należałoby stwo- 


|rzyć polską orkiestrę, inni zaczną do- 


wodzić, że to jest rzeczą niepodobną, 
ale wreszcie zabierzecie się do dzieła i 
zobaczycie, że, złączywszy siły, otwo- 
rzycie polską orkiestrę. 

Ja, rząd pruski, wiem, że jesteście 
muzykalnym narodem, ale wiem też, że 
jesteście, jak wieszcz wasz powiedział : 
narodów papugą, że własną, rodzinną me- 
lodią, wielką, lecz uśpioną w waszej 
sennej i zwygodniałej duszy, więzicie a 
karmicie ją melodyą obcą. 

Ja, rząd pruski, wasz opiekun, nie 
mogę pozwolić, aby wasza dusza muzy- 
kalna zmarła, ja was rozbudzę, ja 
was wskrzeszę, jak pod wielu inny- 
mi względami, tak i pod wzgędem 
muzycznym, dla tego zagradzam 
wam drogę do kapel wojskowych. 
Twórzcie je sobie sami. — Myslę, że 
tak rozumował rząd pruski, który prze- 
cież znany jest z rozumowań na daleką 
metę. 

Otóż poszliśmy za danemi wskazówka- 
mi, wdzięczni i pełni uznania i jeste- 
smy na najlepszej drodze do stworzenia 
dawno potrzebnej, dawno upragnionej 
polskiej kapeli. 

Jasnem jest, że z piasku nikt bicza 
nie ukreci, że z samych wskazówek 
rządu pruskiego orkiestra nie powstanie, 
że koniecznie potrzebnem jest, abysmy 
poparli usiłowania Towarzystwa a nie 
odzywali się na wstępie: To trudne! To 
niepodobne! To nie można! 

W naszem położeniu wyrażenie: „nie 
można!* powinno być stanowczo skre- 
ślone: Musi być! To jest słowo! 


Skreślmy wyrażenie: nie można, tak, 
jak je skreślił Napoleon Wielki. 

Energii — wytrwałości — woli nie- 
złomnej a będzie o wiele lepiej a zdziała 
się dużo, bardzo dużo! 

Pole do pracy otwarte pod wielu 
względami. 

Lecz, mówiłem, że z piasku nikt 
bicza nie ukręci. Do otworzenia pol- 
skiej kapeli potrzeba pieniędzy, dużo 
pieniędzy. To też każdy członek To- 
warzystwa ma płacić mk. 3, z rodziną, 
mk. 5, za co będzie mógł korzystać ze zni- 
żonej ceny wstępu na koncerty i inne pro- 
bodukeye publiczne. 

Nie myślcie tylko, że dziś albo jutro 
kapela wystąpi i wyprawi już komuś 
wieczorną serenadę, albo na pobudkę z 
rana zagra. Sporo jeszcze czasu upły- 
nie, zanim kapela otworzoną będzie, ale 
my kujmy nasze dusze, kujmy i bar- 
tujmy, a grosza nie żałujmy na cele po- 
trzebne i pożyteczne. A więc komu 
muzyka polska przemöwila do serca, 
komu dźwięk polskiej melodyi rozwese- 
lił kiedykolwiek duszę, niechaj przy- 
stępuje do Towarzystwa Muzycznego. 

Prezesem jego jest p. dr. Jarnatowski, 
sekratarzem p. Z. Słupski. 

Po krótce poruszę inną sprawę. Rzu- 
ciłem przed dwoma tygodniami zapyta- 
nie, jakiemi drogami iść, aby stanąć na 
własnych nogach! 

Zapytanie zbudziło zainteresowanie. 
Oto z dalekich Niemiec nadszedł na ręce 
kronikarza „Pracy* list, zawierający pro- 
jekty, na które kronikarz „Pracy* się nie 
zgadza. ۱ 

Kroczmy drogą naszą — nie tajnie 
— lecz z przytbicą otwartą, zdumnie wznie- 
sionem czołem niech zapał bije z ۵۵2, na- 
szych, a pod potęgą zwartych szeregów 
zestrzelonych sił całego narodu. niech 
drży ziemia, niech hasła nasze, stają się 
czynami, a nie będą jedynie pustym 
dźwiękiem. 

Sprawiedliwi bądźmy, lecz nieugięci, 
pełni słodyczy bez zdrady, ale stali i 
rozumni. — Na to nie trzeba tworzyć 
ni cichych związków, ni chować się 
w zaułki. 

tamy do pracy w peźnem, jasnem 
słońcu, ufni w dobrą sprawę, przejeci świę- 
tością zadania, a zwycięztwo must być nasze ! 

To jest jedna z dróg wiodących do 
rozwiązania pytania, jak stanąć na wła- 
snych nogach. 

O sposobach pomówię jeszcze. 

Jrydion. 


Spiewakom 
Inowrocławskim na obchód, 
dnia 26-go stycznia 1902 r. 


Z Rusi odległej, gdzie sercem ja z Wami, 
Moje najszczersze ślę dzisiaj życzenia, 
Bracia śpiewacy! swoiskiemi piosnkami 
Ducha pokrzepcie! Niechaj te pienia 
Cudów dokażą! Gdy zagrzmi potężna 
Pieśń do słów Fredry, Czubskiego „Kowale“ 
Praojców postać, szlachetna i mężna 
Niechaj ożywia, podnieca Was stale! 
Broń kujcie pokoju! to praca gorliwa 
Druhowie, nad kraju przyszłością! 

A kiedy każdy, jednego ogniwa 


Ee‏ وال اوه 


W łańcuchu przysporzy, co bratnią miłością 
W wielką nas wszystkich ma złączyć rodzinę, 
Jednością silny nasz naród zostanie! 
Gdzie sioła polskie, góry, doliny, 
Zaświta zorza i wzejdzie zaranie! 
Więc dalej w koło, druhy lutniści! 
Pieśnią witajcie, jutrznią swobody! 
Niech zabrzmi Signego, Kujawiak ognisty! 
„Od dworu do dworu* do kmieciej zagrody! 
By w górę serca, ducha nam wznieść! 
Cześć polskiej pieśni, po wieki cześć! 

Adam z Kujaw. 
Lwów, dnia 28. I. 1902 r. 


Dział kobiecy. 


Praktyczne kobiety. 

Przed kilku dniami odwiedziła mnie 
jedna z znajomych pań, o której wszyscy 
mówią, że jest „bardzo praktyczną ko- 
bietą i znakomitą gospodynią". Co do 
mnie, to mam ogromny szacunek dla 
tak zw. „praktycznych kobiet", ale jak 
wszędzie, tak i tu ma rzecz dwie strony. 
Istnieje bowiem pewien rodzaj „dosko- 
nałości* kobiecej, który należy do „prze- 
wrotnych cnót“. 

„Przewrotne cnoty?* — zapyta może 
niejedna z pięknych czytelniczek. 

Tak jest, przewrotne cnoty! Te zaś 
bywają nieraz gorszemi, niż drobne wa- 
dy i błędy. Cnoty takie stały się często 
już niebezpiecznemi dla szczęścia mal- 
żeńskiego, częściej może, niż ludzie my- 
ślą. Przysłowie o stykających się sprzecz- 
nościach sprawdza się i tutaj i nie wiem, 
która z kobiet umie mężowi uczynić 
dom milszym, niepraktyczna i mniej go- 
spodarna, czy „doskonała ?“ 

Bo każdy dobry przymiot ma swoje 
granice i nawet „dobrego może być za 
wiele“. Wszelka przesada, w dobrem 
czy złem, mści się zawsze, prędzej albo 
później. 

Robota domowa ma być środkiem 
do celu, ma służyć do utrzymania gospo 
darstwa w porządku i do stworzenia ro- 
dzinie miłego i zacisznego mieszkania. 
Że gospodyni domu ma przytem dużo 
zajęcia, to jest zupełnie naturalnem, ale 
są kobiety — i takich nawet bardzo 
wiele, — które uważają robotę domową 
za jedyny cel życia, obok którego nic 
już dla nich nie istnieje. I poświęcają 
tej robocie spokój i zdrowie, a nawet 
i szczęście rodzinne. Takim kobietom 
nie wystarcza, że wszystko idzie jak po 
sznurku — ich cnoty domowe nie mają 
wogóle żadnych granic! 

Czysta, porządna kuchnia jest bez- 
wątpienia słusznie dumą każdej gospo- 
dyni, ale niektóre sądzą, że naczynia 
i sprzęty kuchenne są tylko na to, aby 
je ciągle czyszczono. Pokoje i urzą- 
dzenie ich mające być przybytkiem spo- 
kojnego życia rodzinnego, są jedynie 
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polem nieustającej pracy; krzesła, stoły 
i szaly wzbudzają w nich tyle tylko za- 
jęcia, o ile są przedmiotami, z których 
można 5616126 pył i polerować je, aby 
zawsze wyglądały jak nowe. W takim 
pokoju nikt nie może czuć się swobod- 
nym. Człowiek ma zaledwie odwagę 
stąpnięcia na kobierzec lub posunięcia 
krzesła, bo w myśli widzi już szczotki 
i ścierki, zacierające wszelki ślad bytno- 
ści gościa. Gospodyni domu czeka tyl- 
ko na odejście jego, aby zabrać się na- 
tychmiast do porządkowania. 

Ale nietylko gość doznaje tego nie- 
miłego uczucia, a czasem ogarnia ono 
wszystkich domowników. Dzieci oba- 
wiają się wyraźnego „tego ci nie wolno“, 
żyją one właściwie na to tylko, aby im 
niczego „nie było wolno.“ Mąż, który 
wraca zmęczony do domu, i chciałby 
sobie wygodnie odpocząć, czuje spo- 
czywające na sobie bojaźliwe spojrzenie 
małżonki, która drży o porządek i aku- 
ratność, więc też powstawają z tego złe 
humory, niezadowolenie, sprzeczki, i spo- 
kój domowy znika. 

[ jeszcze jedno złe pochodzi z ta- 
kiego nadmiernego zamiłowania porząd- 
ku. Kobieta, której jedynym celem jest 
czyszczenie i okurzanie mebli i t. p. nie 
ma czasu ani dla męża, ani dla dzieci; 
ona wogóle nigdy i dla nikogo nie ma 
czasu, i nigdy nie jest gotową, bo zaw- 
sze jeszcze znajdzie się jakieś zajęcie. 
Zamiast żyć dla rodziny, żyje ona dla 
kuchni i mebli. 

Zajęcie i praca męża nie interesują 
jej też wcale. Dla braku czasu nie czyta 
nic, najwyżej, że przez kilka minut roz- 
mawia z mężem o kwestyach gospodar- 
czych. Nie przyjdzie jej też wcale na myśl, 
że mąż dla uniknięcia tego, przesiaduje 
długie godziny w piwiarni i bawi się ze 
znajomymi; wszakże ona poświęca się 
dla gospodarstwa domowego, i uważa 
się za męczenniczkę swoich obowiązków. 


Jeżeli z tem wszystkiem łączy się 
jeszcze cnota oszczędności, to miara 
przepełniona! Może czytelniczki powie- 


dzą, że kobiet takich nie ma na świecie. 
Ale proszę się tylko obejrzeć w gronie 
znajomych, a pewnie przyznają mi słusz- 
ność. Zdaje mi się, że jest dużo „ko- 
biet praktycznych i doskonałych*, jakie 
opisałam, o tych zaś, które same o so- 
bie mówią otwarcie przy każdej sposob- 
ności: „ja to inaczej robię, a jestem 
przecież praktyczną i umiem się urządzić" 
— o tych już wolę milczeć! Dodam 
tylko jeszcze, że gdy słyszę te słowa, to 
dreszcz zimny mnie przechodzi. 
Marja—ska. 


PIJACZKA. 


Z francuzkiego przetłomaczona dla „Pracy* przez Laurę Zejdowską. 
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(Przedruk wzbroniony.) 
4) Część I. 


Nieszczęśliwa ۰ 


(Ciag dalszy.) 


— Nie, nie on mnie zabije... ja chcę żyć rozumiesz! 

Daremnie Matis chce się wyswobodzić, hrabina oszalała 
czepia się nóg jego, tamuje mu drogę swojem ciałem... a tam 
na drodze pod drzewem umiera człowiek... nie jeszcze żyje... 
podnosi się pół ciałem, chwyta mordercę za ręce i przemawia 
głosem głuchym, lecz wyraźnie odbijającym się w nocnej 
ciszy : 

EN een. przeklinam cie... widmo moje nie opusci 
cię nigdy, już nigdy, to będzie moja zemsta, ona dosięgnie 
cię i uderzy w ciebie w dzień najpiękniejszy twego życia... 
pamiętaj... pamiętaj ۳ 

Potem nastało milczenie, milczenie śmierci... starzec 
upadł i skonał! 

W kaplicy hrabina straciła resztki przytomności, wy- 
mówiła ze strachem „On mnie zabije“, pusciła rękę Matisa 
i zemdlała. Kiedy przyszła do siebie spojrzała przerażona 
dokoła, a widząc pochylonego nad sobą towarzysza pytała go 
niepewna... 

— Więc to naprawdę my... my widzieliśmy... nie nie, to 
niemożliwe !... 

Drżała tak silnie, że zaledwie była w możności podnieść 
się na nogi, Matis okrył ją płaszczem i starał się uspokoić, 
choć sam nie mniej był wzruszony... Hrabina zbliżyła się do 
drzwi, lecz nie miała odwagi spojrzeć... 

— Idź... ty zobacz... czy poszedł już... cisza, idźże 
proszę cię! 

Ale on nie śmie iść tam aż do trupa... wtędy Klotylda 
chce wyjść pierwsza. | 

— Pójdę, mówi Matis, może go jeszcze zdołam ocalić... 
tamten uciekł, a ten chyba nas nie zdradzi. 

Wychodzi, lecz... daremnie szuka ciała na drodze... niema 
nic... nic, trup znikł, nie ma nawet śladów walki. Wraca, 
opowiada jej to pełen zdumienia. 

— Tak to była halucynacyja, tu nic nie zaszło, mówi 
Klotylda, to noc nabawiła nas strachu... — Niestety... czy nie 
słyszałaś? „Nędzniku przeklinam cię“. 

— Tak... tak słyszałam... milcz już... teraz trzeba uciekać 
do Fenestrel prędko... nie jaj nie mam odwagi... on mnie 
zabije. 

— Odprowadze cię, bądź spokojną, nie opuszczę cię aż 
blisko parku. 

Wyszli, ale Matis całą drogę musiał ją nieść prawie, tak 
była jeszcze bezsilną, dopiero widok oświetlonych okien 
pałacu wrócił jej przytomność. Oh, straszna, niezapomniana 
noc, odtąd do końca życia dramat ten stać będzie przed ich 
oczami! Ten mąż morderca... a ona teraz milczeć musi na 
zawsze... on będzie wobec niej i całego świata grać komedję 
uczciwego człowieka, nie będzie mogła słowa wymówić, 
Matis i ona mają zamknięte usta na wieki! Co bądźby zaszło 
skazani są na milczenie! Jakiem że od tej chwili będzie jej 
życie? Trzeba wrócić do pałacu, mogą zauważyć jej nie- 
obecność, doszła już drzew parku, wchodzi do altany, zo- 
stawia tam swój płaszcz, idzie dalej i mięsza się wreszcie 
z tłumem przechadzających się zaproszonych gości, odetchnęła 
swobodniej, jest już bezpieczna, wraca jej zimna krew, 
uśmiecha się do znajomych, ale raptem znów strach ją ogar- 
nia, wracają wspomnienia ; tam między drzewami widzi bladą 
twarz Matisa i jego oczy zwrócone ku niej w niemem prze- 
rażeniu, odwraca się, nie może znieść tego wzroku, idzie 
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dalej, szuka przez dłuższy czas swego ineza. Przebiegła park, 
zeszła aż do rzeki, niema go nigdzie... może jest w pałacu, 


idzie pyta służbę ; nikt nie widział hrabiego od chwili kiedy K 


oddalił się z doktorem Renneville. 

— Tak to rzecz bardzo prosta, wyszedł z nim, lecz go 
zaraz pożegnał, wrócił do swego pokoju, przebrał się szybko 
w swoje codzienne ubranie, potem pobiegł boczną drogą, 
czekał na doktora, rzucił się na niego i zabił! A teraz... 
zmieni swe ubranie i za chwilę może ukaże się pomiędzy 
swojemi gośćmi uśmiechnięty i spokojny. Ale jaki powód 
tej zbrodni? Dlaczego... na co? Hrabina pod wpływem 
tych myśli błądzi po ałejach, szuka męża, chce go widzieć 
słyszeć... nareszcie... Stoi tam z kilkoma sąsiadami i rozma- 
wia z nimi o nowem ulepszeniu, które chce wprowadzić do 


swego gospodarstwa, głos jego spokojny, spojrzenie łagodne, ۰ 


jakby nic nie zaszło tam na drodze do ruin! Przechodzi 


koło hrabiego, nie zauważył jej, Klotylda w bocznej alei 


spotyka Matisa, który starał się do niej zbliżyć. 

— Odchodzę — mówi cicho — ale przez noc całą zo- 
stane około pałacu, jak się goście rozjadą zobaczysz mnie 
bliżej siebie przez swoje okna, jeden okrzyk, a jestem przy 
tobie, nie chcę żebyś została z nim sama! 

— Dziękuję... Oh,jaki jesteś dobry, ja się tak boję, gdy 
będę wiedzieć, że czuwasz nademną, wróci mi odwaga. Do 
widzenia ! 

— Klotyldo, kocham cię! 

Ona nic mu nie odpowiedziała. Matis też zaraz się 
oddalił. Czyżby go już nie kochała? A może to nie była 
miłość, lecz zwykła zabawka z nudów i sennego życia, bo 
cóż innego mogło ją popchnąć w objęcia tego człowieka 
jak nie lekkomyślność ? 

Goście zaczęli się wkrótce żegnać, rozjeżdzać. Opus- 
toszał park i salony, koło godziny 3-ej nad ranem Klotylda 
udała się na spoczynck do swego pokoju, zwykle sama za- 
łatwiała się ze swoją nocną toaletą, dziś wezwała pokojówkę, 
gdyż nie miała sił zupełnie do tego. Kiedy dziewczyna 
odeszła, hrabina odetchnęła swobodniej, zbliżyła się do drzwi, 
żeby je zamknąć na klucz, gdy uczuła, że ktoś otwiera drzwi 
delikatnie, a głos cichy i serdeczny odezwał się nieśmiało : 

— Czy nie chcesz mnie przyjąć ? 

— Jestem zmęczona, proszę cię wybacz mi, ale... 

— Co to, głos twój drży Klotyldo, czy się mnie boisz? 

— „Cóż za myśl dziwna 0 

— Hrabia wszedł do pokoju, ale ona na jego widok 
spiesznie podeszła do okna, odsłoniła firanke, spojrzała 
w ogród, gdzie zobaczyła cień Matisa, wtedy uspokojona, 
zwróciła się do męża. 

— Hrabia schwycił ją za rękę i całował końce jej pa- 
luszków delikatnie, jak kochanek na pierwszej schadzce nie- 
pewny, jak przyjmą jego pieszczotę. Rączka Klotyldy drżała 
w jego dłoni. 

— Co ci jest — ty masz gorączkę... jesteś pewno bar- 
dzo zmęczona... odejdę... trzeba ci spoczynku, chciałem ci 
tylko powiedzieć, że dziś cały wieczór zachwycałem się tobą, 
byłaś taka śliczna, taka piękna... byłaś najpiękniejszą ze wszy- 
stkich, droga moja Klotyldo I 

— Serce młodej kobiety stygło z przerażenia, nie śmiała 
odebrać mu ręki, ani powiedzieć przykrego słowa. nie chcąc 
wzbudzić w nim podejrzenia, on zachęcony, ośmielony jej po- 
wolnością, objął ją i... oto znów usłyszała te słowa, co tam 
w kaplicy „kocham Ciebie“, a gorące usta spoczęły na jej 
ustach | 

Wyrwała się z jego objęć z okrzykiem, którego nie 
mogła powstrzymać. Spojrzeli na siebie oboje przestraszeni, 
poczem oczy Klotyldy zwróciły się na ręce hrabiego, jakby 
tam szukała śladów morderstwa... krwi biednego doktora, któ- 
ry przed kilkoma godzinami, padł na drodze pod ciosem, co 
mu zadały te silne dłonie. Ale ręce hrabiego były czyste, 
białe, a jego oczy, oczy mordercy patrzały na nią słodko 
i smutnie. 

— Co ja ci złego zrobiłem Klotyldo? 

— Nic, nic... jestem zmęczona, zdenerwowana, mówiłam 
ci... odejdź! Jemu łzy zwiłżyły oczy, żal mu było od- 
chodzić. 

— Posłuchaj mnie Klotyldo, musiałaś zauważyć, że ja 


często jestem smutny i zamyślony, chociaż staram się ukryć , 


to przed tobą. Dziś właśnie miałem taki dzień, pragnąłem 
spędzić chwilkę przy tobie, chciałem u ciebie szukać pocie- 
chy, ale ty przyjęłaś mnie tak dziwnie, że jeszcze powiększy- 
łaś moje strapienie. 
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— Kocham ciebie i muszę odejść!... 

Hrabia zrobił kilka kroków, stanął we drzwiach, patrząc 
na młodą kobietę wzrokiem pełnym namiętności i niemej 
prośby, jednakże nic nie otrzymał, najmniejszego znaku za- 
chęty lub zezwolenia, stała przed nim blada, bez ruchu, do- 
piero kiedy odszedł, zamknęła szybko drzwi na'klucz i padła 
na łóżko z wielkim wybuchem płaczu nerwowego, była na- 
reszcie wolna! ۱ 


ROZDZIAL VI. 
ZĄMKNIĘTE USTA. 


Karolina przez cały wieczór przebiegała wieś na wszy- 
stkie strony wołając: 

— „Moje dzieci... ukradziono mi moje dzieci!" ; 

Nareszcie zmęczona bez tchu padła pod, drzewem na 
drodze do ruin opactwa, straciła przytomność, a zamykając 
oczy, pewną była, że umiera, bo wyszeptała : 

— „Jestem szczęśliwa !“ 

— Swiat już dla niej nie istniał, zapadła w rodzaj snu 
letargicznego, podobnego do śmierci. Dramatu, co się w bli- 
skości niej odegrał na drodze i w kaplicy, nie słyszała, ani 
widziała, okrzyki Rennevilla nie zakłóciły jej snu; godziny 
biegły za godzinami a nikt nie odkrył miejsa jej spoczynku, 
ani morderca ani Malis i Klotylda świadkowie strasznej 
zbrodni. 

O świcie w chwili, kiedy hrabina broniła się wybuchom 
miłości męża na drodze, gdzie leżała Karolina, ı kazał się 
człowiek idący krokiem pospiesznym w 5۱۲۵۱۱6, wsi, ujrzawszy 
ciało kobiety, pochylił się nad niem i zawołał głosem pełnym 
litości: 

— „Karolina! Ah! mój Boże czyżby umarła?“ 

— Ujął jej rękę i słuchał bicia serca. ? 

— Nie umarła, tylko pijana jak zwykle, nieszczęśliwa 
istota! 

— Patrzał na nią długo z żalem i litością, więc to jest 
kobieta, którą on kochał od dziecka, dla niej pragnął żyć 
i pracować on, Jan Bertelin. 

Oto do czego doszło! Lecz zkąd się ona tu znalazła, 
nie przypadek, to chyba przyzwyczajenie każe jej tak błądzić 
po nocy. On też lubi nocne wycieczki... dawniej lubił polo- 
wać na cudzych gruntach, teraz z zamiłowania robi to na 
swoich własnych. 

Dzień cały zajęty jest gospodarstwem, dozorem lasów, 
spać idzie wcześnie, ale o północy budzi się, wstaje i poluje 
sam u siebie, a chociaż nosi broń nabitą, jednakże jej nie 
używa, woli zastawiać sidła na zające i króliki, zabawka ta, 
albo raczej namiętność, sprawia mu niewypowiedzianą tcieche. 
Prowadzi też istotną wojnę ze swymi dwonıa stróżami leśnymi. 
Patairnelem i Musardem, którzy: wcale się nie domyślają, że 
są ofiarami jego figli. Sledzą oni zapamiętałe nocnego szko- 
dnika, co panu ich wytępia najpiękniejszą zwierzynę, są już 
doprowadzeni do warjacyi, bo pomimo usilnych starań nie 
złapał szkaradnego kłusownika. 


— Powiedz no stary, mówił raz Patairnel do Musarda, 
czy ty nie wiesz, kto to być może? 

— Niestety nie wiem, ale niech no go kiedy przyłapię, 
nie pożałuję mu dobrego strzału na pamiątkę. 

— Ale my go nigdy nie złapiemy, za bardzo jest prze- 
biegły, on sobie z nas kpi: pamiętasz jak to trzy tygodnie 
temu znalazłem kartkę przytwierdzoną do rogów sarny, a na 
niej napisane było wyraźnie: „Dobrej nocy mójemu staremu 
Patairnelowi.“ Mnie się zdaje, że to djabeł. 

Tak się kończyła zwykle każda rozmowa dwóch pocz- 
ciwców, a ich pan nie zważając na te gniewy bawił się dalej 
po swojemn. Właśnie podczas takiej swojej wycieczki zna- 
lazł Bertelin Karolinę bez czucia leżącą pod drzewem przy 
drodze idącej do lasu. Ukląkł przy młodej kobiecie i starał 
się przywrócić ją do przytomności, oparł ją O drzewo i na- 
reszcie doczekał się, że na niego spojrzała, a choć go wi- 
docznie nie poznała uśmiechnęła się i powiedziała: 

— Ja umrę, jestem szczęśliwa. 

— Nie, nie, moja biedna Karolino, nie umrzesz. 

Na dźwięk tego głosu znajomego wróciła jej pamięć. 

— Janie to ty? 

— Tak, ale co ty tu robisz o tej: porze? 

— Mój mąż powrócił, wiesz? 

— Wiem, spotkałem go. 


— On nie chciał wierzyć, że ja jestem niewinna... ukradł 
mi dzieci... uciekł z niemi, szukałam moich dzieci, biegałam 
po polu, po lesie, potem zabrakło mi sił i upadłam. 

— Chodź, oprzyj się na mnie, ja cię zaprowadzę do 
domu. 

— Do domu? A czy wiesz, co oni tam krzyczeli pod 
mojemi oknami... czy wiesz co mówił doktór: że moje dziecko 
umarło otrute i Ze... że, nie, to niemożliwe, ja to słyszałam 
i żyję jeszcze... On miał odwagę twierdzić, że to ja sama 
je otrułam. 

Tak, Jan wiedział o tem, ale jej nic nie opowiadał, 
tylko łagodnie prowadził w stronę białego domu. 

Swit już był zupełny, kiedy przybyli, świece już się wy- 
paliły nad kołyską zmarłego dziecka, Jan umaczał palce we 
wodzie święconej, przeżegnał się pobożnie, poczem wyszedł 
z pokoju. Zaledwie minął furtkę, kiedy ktoś go zagadnat 
wesało. 

— Dzień dobry, panie Bertelin, jakoś pan bardzo za- 
myślony ? 

— Dzień dobry, Langeraume, idziesz do roboty? 

— A tak, rozpalę ognisko? 

Jan skinął mu na pożegnanie głową, ale gdy postąpił 
kilka kroków, usłyszał wołanie robotnika. 

— Panie Bertelin, do mnie na pomoc! 

Jan wraca, lecz nie'widzi powodu tego okrzyku, zbliża 
się do robotnika stojącego przy wypalonym piecu i nareszcie 
spostrzega to, co go tak przestraszyło. Tam w głębi leży 
trup... ciało doktora Renneville, obaj poznali go zaraz. 

Czyżby to był przypadek, ale nie, podnoszą ciało. za- 
stygło ono, od dawna, a na szyi widoczne są ślady uduszenia. 

— Zatem to zbrodnia; trzeba uprzedzić władzę, sprowa- 
dzić żandarmów powiedział Jan, ty zostań Langeraume, ja 
pójdę.na. policyą, a staraj się nie dopuszczać tu ciekawych 
o ile to będzie możliwe. 

Jan poszedł, słońce już wschodziło, cała dolina zalana 
była światłem, przed białym domkiem, pokrytym zwojami 
bluszczu i powoi, zatrzymał się na chwilę, poczem szybko 
przebiegł taras i stanął w progu pokoju. 

Karolina modliła się przed kolebką dziecka zmarłego, pod- 
niosła głowę, na twarzy jej widoczne były ślady przebytych 
katuszy moralnych. 

— Karolino, Langeraume znalazł ciało zabitego doktora 
Renneville, w piecu od wypalania gipsu, powiedział Jan, po- 
patrzał na nią, i odszedł w stronę wsi. 

Ona pozostała chwilę zapatrzona w drzwi, jakby: nie 
rozumiała znaczenia tych słów, dopiero później odetchnęła 
z widoczną ulgą, a na wspomnienie rzuconego na nią przez 
zmarłego oskarżenia doznała pewnego zadowolenia, gdyż po- 
wiedziała z nienawiścią w głosie: 

` = To Bóg'go za mnie ukarał, nadeszła godzina spra- 
wiedliwości i rehabilitacyi dla mnie. 

Jan po drodze wszędzie rozpowiadał smutną nowinę, 
która w przeciągu godziny była już wiadomą w każdej cha- 
cie, pałacu i zakątku okolicy. 

Wszędzie powtarzano: 
wany.“ 

Staruszek od ukończenia swoich studyi w Paryżu, nie 
opuszczał ani na jeden dzień stron rodzinnych, znali go 
wszyscy, cieszył się wielką popularnością. 

Klotylda w swoim pokoju leży na bogatem łożu oddana 
na pastwę wspomnień strasznej nocy i rozmyśla o tem co 
teraz nastąpi. Oto już dzień, robotnicy idący drogą, zobaczą 
ciało nieszczęśliwego, co się dalej stanie? Słucha, najmniej- 
szego szmeru w pałacu, ale nic nie przerywa ciszy, może, 
jeszcze nie odkryto morderstwa? Nareszcie koło 10-tej rano 
podniosła swoją bladą twarzyczkę, a strach wstrząsnął wszyst- 
kiemi jej nerwami, tak, słychać wyraźnie, że ktoś szybko 
biegnie aleją usypaną żwirem do pałacu, wchodzi do przed- 
sionka, potem na pierwsze piętro, otwierają drzwi, a więc 
doniesiono fatalną nowinę hrabiemu..... jemu, który też pewno 
spędził noc wśród wizyi i gorączki, jemu, którego ręka drży 
może jeszcze od wysiłku, jakiego musiał użyć dla dobicia 
broniącego. się przed śmiercią starca! 

. Hrabina nie była w możności dłużej pozostać w spo- 
koju, wstaje, ubiera się w suknię ranną, zbliża do okna i uchyla 
firanek. Na dziedzińcu widać zebranych ludzi, rozmawiają- 
cych z ożywieniem, jesttam służba pałacowa, wieśniacy i ro- 
botnicy, wszyscy patrzą ciekawie w okna hrabiego chcąc się 
pewno dowiedzieć, jakie wrażenie zrobi na nim wiadomość 
o śmierci przyjaciela. 


„Doktór Renneville zamordo- 
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Na korytarzu słychać znów kroki, ktoś zbliża się do 
drzwi pokoju Klotyldy i delikatnie naciska klamkę, to pewno 
hrabia nie wiedząc czy już wstała, pragnie sam uprzedzić ją 
o wypadku. 

Hrabina wstrzymuje oddech, za nic w świecie nie mia- 
łaby odwagi patrzeć teraz na tego *człowieka z tak blizka, 
Hubert odchodzi, a ona widzi go na-dziedzińcu  rozmawiają- 
cego z wieśniakami przez czas dłuższy, potem wszyscy wraz 
z hrabią odchodzą w stronę rzeki. 

— Gdzie on idzie, czyżby miał tę śmiałość i szedł pa- 
trzeć na swoją ofare? 

Kiedy wszyscy znikli, zadzwoniła na pokojówkę, dziew- 
czyna wbiegła z okrzykiem: 

— Ach! pani krabino, gdyby pani wiedziała! 

Cóż się stało, Sylvio, dla czego jesteś taka wzru-‏ سب 
szona? i‏ 

— Oh! pani, to straszne, to przerażające... — Mów wy- 
rażnie. 

— Pani... oh! pani, doktor Renneville zamordowany! 

Poczem dziewczyna wśród wykrzykników i ubolewań 
opowiedziała swojej pani, jak to jacyś złoczyńcy zadusili 
doktora i rzucili go do pieca, chcąc go zapewne spalić. Klo- 
tylda nie przerywała tej opowieści, powtarzała tylko bez- 
myślnie : 

— Biedny człowiek, biedny doktor! 

O czemże ona myślała? Pewno o tem, że ten doktor 
tam na drodze został w jej oczach «duszony, że morderca 
zaciągnął ciało 200 może kroków, aż do pieca i tam je rzu- 
cił, ale na co, w jakim celu? Może chciał tym sposobem 
zatrzeć ślad zbrodni, dla tego to Matis nie znalazł nic na 
drodze. ; 

Nareszcie toaleta została ukończoną, Klotylda przejrzała 
się w lustrze, uczesanie ułożone było zręcznie ręką poko- 
jówki, ale twarzyczka hrabiny jest bladą, są na niej ślady 
wrażeń tej okropnej nocy. 

— Czy pani hrabina jest cierpiącą? zapytała ze współ- 
czuciem dziewczyna. 

— Nie, Sylvio, to ta nowina tak bardzo mnie przejęła. 

— Oh, proszę pani, jestem pewną, że morderca prędko 
zostanie odkryty. 

— Jakto, czy jest już kto posądzony? 

— Tak, proszę pani, od rana opowiadają w całej 
okolicy... 

. — Ale co... co, czy to ma jakie podstawy ?... 

— Tak, podobno to ta Pijaczka wczoraj wieczór zadała 
ten cios doktorowi. 

Klotylda, którą pierwsze słowa dziewczyny nabawiły 
strachu, teraz odetchnęła, nie zastanawiała się nad tem, że 
oskarżenie to jest fałszywe, że było potworne, gdyż padało 
na kobietę niewinną, ona wiedziała, że nazwisko jej męża 
` przynajmniej na teraz było po za całą tą historya. 

— Więc wskazano tę kobietę jako mordercę... Kto ją 
widział, czy są dowody ? 

-— Dotąd jeszcze nie, zastanawiano się właśnie nad tem, 
kiedy pani na mnie zadzwoniła, ale że pan hrabia poszedł 
do biaego domu, to przyniesie pani najświeższe wiado- 
mości. 

Klotylda oddaliła dziewczynę, zostawszy samą zaczęła 
się nad tem zastanawiać dla czego oskarżano tę nieszczę- 
$lıwa kobietę. Cóż teraz nastąpi, jeżeli nikt nie odeprze 
fatalnego posądzenia, opinija publiczna zwróconą już jest 
przeciwko Pijaczce, kto rozwiąże tę zagadkę? Ona i Matis 
mają usta zamknięte, są skazani na wieczne milczenie... chyba 
by ona przyznała sie do zdrady małżeńskiej i wskazała sama 
na mordercę. 

Nie mogła dłużej zapanować nad niepokojem, zeszła 
na dziedziniec, a tam usłyszała wyraźnie, jak ciągle powta- 
170110 : 

— Tak, tak, to napewno ۰ 

— Ale jej nikt nie widział, odezwała się do ludzi, sta- 
jąc nieśmiało w obronie biednej kobiety. 

-— Pani hrabino, sąd będzie to umiał wyśledzić. 

Klotylda nie chce dalej mówić na korzyść obwinionej, 
a jednak wie, jak bardzo wszyscy dalecy są od prawdy. Zna 
ona dobrze Karolinę Lamarche, wie jak jest dobrą, pełną 
delikatności uczuć, nie chciała nigdy dawać wiary plotkom, 
które krążyły od dawna, teraz znów oskarżają ją o mor- 
derstwo. 

Chciała już odejść, gdy spostrzegła zbliżającego się do 
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niej Matisa; podaje mu rękę, dłoń jego zimna jak lód, za- 
mieniają między sobą zdania urywane głosem drżącym. 

— Widziałaś go? 

— Tak. 

COZ 

-- Spokojny jak zwykle wczoraj wszedł do mnie. 

— Umie panować nad sobą, nikt go nie posądzi. 

— Oh! tak, jakież ja życie straszne mieć teraz będę. 
„Odwagi, wiem co cierpisz... dlatego przyszedłem, kocham 
cię, a ty? 

— Oh! milcz pan, nasza miłość przeklęta! 

— Klotyldo! 

— Tak przeklęta i skończona! 
dział, zabije mnie... tak jak tamtego. 

— Aleć on się nigdy nie dowie o niczem. 

— Co ja pocznę teraz sama przy nim, ja go nienawi- 
dzę, mam wstręt do niego, a on... on kocha mnie, tego je- 
stem pewną! Kocha mnie, jak w pierwszych dniach, namię- 
tnie, czule, bez granic, oh! jakżeż to straszne! 

— Ale to jeszcze nie wszystko, czy słyszałeś co ۵ 
ludzie? 

— Cóż takiego! 

— Obwiniają o to zabójstwo... 

— Kogo... jego? 


Gdyby się on dowie- 


Matis nie mógł dokończyć zaczętego wy- 
razu... przecież to on kiedyś pierwszy je wymówił, on był 
powodem rozszerzenia się plotki... wyrazy zamarły mu na 
ustach, bełkotał niewyraźnie... „Nie, nie to prędko upadnie, 
to posądzenie, sąd, śledztwo... 

— Daj Boże, bo to by było dla nas zbyt straszne, ale 
dlaczego mąż mój poszedł tam do miejsca, gdzie ciało zna- 
leziono, co się tam dzieje? 

— Pójdę tam Klotyldo, będę słuchać, badać i gdyby 
zaszło coś niezwykłego, przybiegnę tu do ciebie. Idź, idź, 
wracaj przed nim, dobrze? 

— Daję ci słowo, bądź spokojną. 

Hrabia wrócił do pałacu. Matis szybko szedł w stronę 
białego domu. 


ROZDZIAŁ VI. 
„SPRAWIEDLIWOŚĆ WOBEC ZAGADKI.“ 


Langeraume pozostał przy ciele zabitego doktora, tym- 
czasem Bertelin rozpowiedział nowinę i uprzedził władzę, 
gdzie rozesłano depesze, wezwano urzędników, którzy mieli 
przybyć pierwszym rannym pociągiem. Godziny biegły za 
godzinami, koło miejsca wypadku zebrało się dużo cie- 
kawych. 

Langeraume, były żołnierz, wierny rozkazowi Jana, dziel- 
nie bronił przystępu do zmarłego i zbywał wszystkich krót- 
kiemi odpowiedziami, zrobił tylko wyjątek dla hrabiego 
Thiellay. Hrabia zbliżył się do zwłok przyjaciela i długo się 
im przypatrywał, w oczach miał łzy, był silnie wzruszony, 
ukląkł potem i modlił się czas dłuższy, poczem pochylił się 
i bacznie oglądał ślady uduszenia. Robotnik stał na boku 
i czekał na zapytania. Powiedźcie mi, kto go pierwszy tu 
zobaczył? 

Znalazłem ciało zupełnie zimne, kiedy przyszedłem roz- 
palać ognisko, zbrodnia pewno została popełnioną wczoraj 
wieczór. Pan Bertelin dał znać do doktora Marignan. 

— Podczas tej rozmowy stojący tłumnie wieśniacy, zbli- 
żyli się za bardzo do piecy i pochylali nad otworami. „Hej! 
hej! odejdźcie, wiatr pędzi na was wyziewy kwasu węglowe- 
go, może kto zachorować, zawołał ra nich Langeraume. Od- 
sunęli się trochę, lecz nie oddalili zupełnie, w tłumie tym 
widoczne było ogromne ożywienie, rozmawiano dość głośno, 
tak że hrabia słyszał powtarzane ciągle nazwisko Pijaczki, 
czasem podnosiły się pięści w stronę białego domu, którego 
ściany dotykały piecy. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Jeszcze wciąż można zapisać 


„PRACĘ* 


na miesace luty i marzec. 
W obrębie państwa niemieckiego jest 
każda poczta i każdy listowy tak na wsi jak 
i w mieście zobowiązany każdego czasu do 
przyjęcia abonamentu, który wynosi na 
luty i marzec 
tylko 84 jen. 

„Praca* zapisaną jest teraz na pocz- 
cie w spisie gazet na rok 1902 pod rub- 
ryką: Abtheilung II t. poln. Nr. 
95. 

Uwaga. Przy zamówieniu na pocz- 
cie winien każdy wyraźnie zaznaczyć, 
że pragnie zasbcnować „Pracę“ z Po- 
znania. 

W drugim numerze rozpoczęliśmy 
druk nadzwyczaj sensacyjnej i bardzo 
interesującej powieści p. t. „Pijaczka * 
Początek powieści tej dostarczymy nowo 
przybyłym abonentom bezpłatnie za na- 
desłaniem znaczka pocztowego dziesię- 
ciofenigowego. 


Czytelnicy! Zapisujcie sobie 
„Sórnoślązaka!, 


eodzienne pismo illustrowane, poświę- 
cone sprawom ludu polskiego na Ślązku. 

„Görnoslazak“ zapisany jest na poczcie 
w spisie gazet pod rubryką „Abtheilung It. 
poln, Nr. 56 der zeitungspreisliste* i ko- 
sztuje na luty i marzec 


1365 56 fen. Bi 
Numery okazowe wysyłamy 
na żądanie bezpłatnie. 


Jeszcze wciąż można zapisać 


a „Czyteinię Poiskg‘‘ + 


na nowy kwartał. 
„CZYTELNIA POLSKA“ zapi- 
sang jest Da poczcie w spisie gazet na 
rok 1901 pod rubryką: „Abtheilung II t. 
polo. 13.* 
Abonament „CZYTELNI POLSKIEJ" wynosi 
kwartalnie 
BA 60 fenygów. 6 
W Gasicyi I wogóle w Austro-Węgrzech 
BED 97 hal. "ag 
Pod opaską: kwarialnie 1,10 mrk., czyli 
7 torona 32 hal. 


Wiadomości. 


—  Usławicznie kroczymy po 
iście ciernistej drodze. Proces za 
procesem — konfiskata za konfiska- 
tą — sypią się na nas, jak z rogu 
obfitości. Załedwie ochłonąć zdo- 
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łaliśmy z bolesnego wrażenia z po- 
wodu ostatniego procesu p. Korfan- 
tego, aliści znowu w dniu 29 ym 
z. m. po południu otrzymaliśmy 
„wizytę“ w postaci kilku urzedni- 
ków policyi politycznej, którzy przy- 
byli z rozporządzenia prokuratoryi, 
by odbyć rewizyą i skonfiskować 
znajdujący się jeszcze w zapasie 
numer 7-my „Görnoslazaka.‘ 

W zamieszczonej w numerze tym 
korespondencyi z Rybnik dopatrzy- 
ła się prokuratorya rzekomego zo- 
hydzenia urządzeń państwowych. 
Policya skonfiskowała będące jesz- 
cze w zapasie inkryminowane nu- 
mera _„,Górnoślązaka',  przyczem 
przedsięwzięła bardzo ścisłą kilkogo- 
dzinną rewizyą w lokalach naszego 
wydawnictwa, w prywatnem mie- 
szkaniu pana Biedermanna, oraz 
w prywatnem mieszkaniu odpowie- 
dzialnego redaktora p. Franciszka 
Radońskiego, celem poszukiwania 
rękopisu wzmiankowanej korespon- 
dencyi. Rękopisu naturalnie nigdzie 
nie znaleziono, gdyż uległ na- 
tychmiast zniszczeniu po wydruko- 
waniu. 


— Na wolności. Po blizko je- 
denastomiesięcznej kaźni więziennej 
znalazł się znowu wśród nas nasz 
dzielny kolega, były odpowiedzial- 
ny redaktor „Pracy‘“ p. Teofil Be- 
styński. Każdy redaktor, każdy 
więzień polityczny, traktowany jest, 
jak wiadomo, w więzieniu pruskiem 
tak, jak każdy „,kryminalista", nie 
dziw więc, że p. B. opuścił nad- 
wątlony na siłach więzienie, w któ- 
rem cierpiał i moralnie i fizycznie, 

Jak rzewne współczucie towa- 
rzyszyło niespodzianie i nagle uwię- 
zionemu, ojcu drobnych dziatek, 
tak serdeczna radość spotyka go, 
gdy opuścił mury więzienne i zna- 
lazi się w gronie naszem. 


— W sprawie 25 letniego jubi.esszu pon- 
tyfikatu. Czytamy w „Koscieloym Dzien- 
niku“ urzedawym: 

Dnia 20 lutego b. r. wstępuje nasz 
Ojciec św., Papież Leon XIII w rok 
swego pontyfikatu. Cały świat katoli- 
cki czyni przeto przygotowania do uro- 
czystego obchodu tego radosnego zda- 
rzenia. Nie wątpię, ze i moi ukochani 
dyecezyanie z tej sposobności skorzysta- 
ją, aby okazać Głowie Kościoła wido- 
mej swoje przywiązanie synowskie i wdzię- 
CZNOŚĆ. 

Dlatego rozporządzamy : 

1. Aby w niedzielę najbliższą po 20 
lutym t. j dnia 23 lutego we wszy- 
stkich parafialnych kościołach i in- 
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nych, w których się nabożeństwo 
odprawia, odśpiewano Mszę św. przed 
wystawionym Najśw. Sakramentem 
w Monstrancyi i aby w kazaniu dnia 
tego zwrócogo wiernym uwagę na 
rozpoczynającą się ztym tygodniem 
uroczystość jubileuszową Jego Swig- 
tobliwości Papieza, aby ich pobu- 
dzić do modlitwy, by Pan Bóg do- 
zwolił Ojcu świętemu szczęśliwie 
rok ten przeżyć. 

2. Kapłani jak dotąd, w każdej Mszy 
św., o ile rubryki na to pozwolą, 
dodawać będą przez cały rok kole- 
ktę pro Papa, a wiernym zalecą, 
aby każlego duia dowolnie obraną 
n.odlitwe za Ojca św. na powyższą 
iotencyą ofiarowali. 

3. W uroczy tość Zwiastowania Matki 
Boskiej odbędzie się w |kościcłach 
kolekta nadzwyczajna, którą się Oj- 
cu św. jako dar jubileuszowy dorę- 
Czy. W niedzielę Passionis powiu- 
na być ta kolekts wiernytn zapo- 
wiedziana i gorąco zalecona. 

4 Póżniej rozporządzimy, jakiem na- 
bożeństwem uroczystość jubileuszo- 
wa dnia 20 lutego roku 1903 wa 
być zakoń :zona. 

5 Kapłaoom poleca się, aby każdy 
stypendium jedaej mszy św. zechciał 
ofiarować Ojcu św. na restauracyą 
Bazyliki Lateraneńskiej i aby tę 
ofiarę swoją przez pośrednictwo 
swego Dziekana do konsystorza je- 
szcze w ciągu bieżącego kwartału 
nadesłał. Iane objawy miłości i przy- 
wiązania do Ojca św. w roku Jego 
jubileuszowym pozostawiamy pry- 
watnej inicyatywie wiernych. 

Dan w palaeu naszym Arcybiskupim 
w Poznaniu dnia 21 stycznia r. 1902. 
Arcybiskup Goieznienski i Poznański. 
t Floryan. 


— Z teatru. Sobotnia premiera: „So- 
bowtör“ przez Hennequina i Duvala jest ko- 
medyą godną swych twórców, z których 
szczególnie Hennequin mnóstwo wprost do- 
skonałych rzeczy dla sceny napisał, Humor 
w „Sobowtórze* z komicznemi sytuacyomi 
i zabawnemi scenami walczy o lepsze. Utwór 
ten przedstawiają wszystkie sceny europej- 
skie w Niemczech pod tytułem: „Der Dop- 
pelginger.* Spodziewad się należy, że na 
scenie naszej uzyska powodzenie. 

Taz sama sztuka powtórzoną zostanie‘ 
w niedzielę wieczorem, a po południu dnia 
tego ukaże się komedya: „Nowy Don Ki-. 
szot“ przez Al. hr. Fredrę z muzyką St. 
Moniuszki. Na zakończenie danym będzie 
mazur w 4 pary. Ceny jak zwykle po po-- 
łudniu do połowy zniżone. 

— Herbatkg na dochód ,Żłóbków* urzą- 
dza komisya żłóbkowa w środę dnia 5go 
lutego na sali hotelu francuskiego o godzi- 
nie 8-ej wieczorem. Wstępne od osoby wy- 
nosi 1 m. Humanitarna i społeczna idea 
żłóbków zasługuje na wszechstronne popar- 
cie społeczeństwa. Spodziewamy sig więc 
ze strony Szanownej Publiczności zebrania 
jak زود‎ 

— Na odbudowanie wlezy na Jasnej Gó- 
rze nadesłała pani N. N. z T. 6 m. Dotąd 
złożono wa ten cel 621 m. 9 f. 

— Obywateika Stanisława Kurnatowska 
z Gniezna, której mąż odsiaduje za sprawę po- 
lityczną siedmiomiosięczne więzienie, znajduje 
Bię z dziećmi w bardzo eplakanem położeniu bez 
żadnych Środków do życia, Polecamy ją mi- 
łosierdziu serc litościwych, Bliższemi infor- 
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macyami służyć mogą pp. Ignacy Pluciński 
i Tomasz Kozerski, obywatele z Gniezna. 


— Chleb dla swoich. W powiatowem 
mieście w Prusach Zachodnich potrzebna 
dobra krawczka. Miasto liczy 11,000 miesz- 
kańców, okolica przeważnie polska. Wia- 
domości bliższych udzieli osoba wiadoma 
„Pracy.“ 


Ruch W Towarzystwach. 


Górczyn pod Poznaniem. Tutejsze Towa- 
rzystwo przemysłowe „Košciuazko“ urządza 
d 2go b. m. na sali p. Hoffmanna. teatr 
amatorski, Odegrane będą sztuki: „Szlachta 
czynszowa*, oraz „Adam i Ewa.“ Początek 
przedstawienia o godz. 7-ej; po przedsta- 
wieniu zabawa z tańcemi, O najliczniejszy 
udział prosi Zarząd. 

Gostyń. Tow. gimn. „Sokół ۲ urządza 
w niedzielę d. 2 go lutego na sali-w Strzel- 
nicy „Wieczorniey‘‘ urozmaiconą ćwiczenia- 
mi gimn., monologami i Spiewami. Po wie- 
czornicy tańce. O liczny udział uprasza 

Wydział. 

Pniewy. Tutejsze Tow. przemysłowe 
urządza teatr amatorski na ceł dobroczynny 
dnia 2 go b. m. na sali p. Andrzeja Skór- 
nickiego. Odegraną będzie krotochwila p. t, 
„Stary piechur i syn jego huzar.' Początek 
o godzinie 7',, wieczorem; po przedstawie- 
niu zabawa z bancami. O jak najliczniejszy 
udział prosi Zarząd. 

Kostrzyn. Tutejsze Tew. przemysłowe 
urządza teatr amatorski d. 2go b. m. na 
sali p. Kietzmanna. Odegrane bądą sztuki: 
„„Wujaszek Alfonsa'' i Wiesław.“ Początek 
o godzinie 7'/, wieczoren ; po przedstawie- 
niu zabawa z t ńcami, Wszystkich życzli- 
wych Towarzystwu jak najuprzejmiej zapra- 
828 i Zarząd. 

Śmigiel. Tutejsze Tow. robotników pol- 
skich urządza dnia 2-go b. m. na sali strze- 
leckiej teatr amatorski Odegranyın będzie: 
„Dzwonek św. Jadwigi. Przewyżka dochodu 
przeznaczoną będzie na cel dobroczynny. 
Początek o godz 7. O liczny udział npra- 
Eza Zarząd. 

Znin. W niedzielę, dnia 2 lutego odbę- 
dzie się teatr amatorski Kółka śpiewu koś- 
cielnego św. Cecylii w mieście raszem na 
sali p. Bukowskiego. Odeg'ane będą sztuki: 
„Farbiarze‘* i „Surdut i siermięga,* na któ- 
re szanowną publiczność i wielebnych księ- 
ży jak najuprzejmiej zaprasza Zarząd. To 
przedstawieniu zabewa z tańcami, 


Od Redakcyi. 


Zaległe korespondencye i listy 
od naszych Przyjaciół odłożyć mu- 
sieliśmy dla braku miejsca do na- 
stępnych numerów. Prosimy o cier- 
pliwość, a uwzględnimy wszystkie 
po koleji o tyle, o ile pozwala na 
ich zamieszczenie prawo prasowe 
(karne). 

Panu dr. K. w Tucholi. — Z powo- 
du przebudowania, przeniesienia biur 
redakcyjnych i t. d. i t. d. jesteśmy nie 
uporządkowani, więc na razie żądanym 
opisem służyć nie możemy. 

Panu Piotrowi O. w Bogucicach (Gór- 
ny Slqek). —-QCzy nie Panu nie wiadc- 
mo o częstych rewizyach policyjnych, 
policyjnych konfiskatach it. d. it. d. 


w naszem wydawnictwie? Na razie poe- 
zyi Pana odszukać nie możemy — może 
zaginęły, a może też.... 

Pam, Leokadyi J. w Bydgcszcży. — 
Zgłoś się Pani po informacye w tej spra- 
wie do przełożonej Szaretek „Ireny Zi1- 
szczew skiej" w Poznaniu. 

— Panu S. Jak. w Essen. — Wiado- 
mo Panu, że p. dr. Rakowski w więzie- 
niu, w którem całe dwa lata ma prze- 
siedzieć, więc nie możemy Panu w spra- 
wie Pańskiej korespondencyi, przesłanej 
panu dr. Rakowskiemu, żadnego dać wy- 
jaśnienia. 

Panu Pawłowi K. w Murklowicaeh. — 
Dz'e'nieście się Panowie spisali w Bo- 
guminie. Daj nam Boże jak najwięcej 
takich wiarusöw, a słasznej sprawy na- 
szej całe piekło hakaty nie zwalczy. 

Panu Mieczystawowi L. w Berlinie. — 
Firma wzmiankowana już się taką agen- 
turą nie trudni. Ogłoś Pan w „Pracy“, 
a skutek będzie niezawodny. 

Panu St. J. w Wydawach. — Anonsuj 
Pan w „Pracy.“ Firma wzmiankowana 
już się takiem pośrednictwem nie trudni. 

Zarządowi Towarzystwa Przemystowe- 
go w Wolsztynie. — Numer niniejszy nosi 
datę 2۶-20 lutego — więc notatki o za- 
bawie w d.l-ym b. m. zamieścić nie mc- 
glismy, na przyszłość prosimy ۵ wcze- 
śnieisze nadesłanie. 

Panu Franciszkowi M. w Bitterfeldzie. 
— Na fandusz dr. Rakowskiego odebra- 
liśmy od Szanownego Pana 31,95 mrk. 
Korespondencyą zamieścimy w następ- 
nym numerze. 

- Pani A. sz. w Kórniku. — Przyślij 
Pani za dwurazowe ogłoszenie 6 marek, 
a zamieścimy. 

Panu St. K. w Kcyni. — „Bocian“ 
czyli „Komar* wychodzi co miesiąc, ro- 
cznie dwanaście razy. 

Panu S. J. w Essen — Po tak dlu- 
gim czasie, w ktćrym było tyle rewi- 
zyi, konfiskat, aresztowsń i t.d, trudno 
odszukać Pańskiej kcrespondencyi, z pe- 
wnością już dzisiaj z niej śladu vie na 
najmniejszego. 

Panu Wacławowi S. w Wielichowie.. Szy- 
kany te pod dewizą iście krzyżacką nie 
ustają w państwie konstytucyjnem, które 
nam najsłuszniejszej racyi przyzn:ć nie cLce, 
„Bóg nie rychliwy, ale sprawiedliwy" — 
więc bądzmy cierpliwi, a nadejdzie dzień 
sądu i gniewu Bożego. (Dies illa, dies irae.) 

Panu St. Wacł. w Gnieźnie. Blizszym 
adresem służyć nie możemy, gdyż po zała- 
twieniu sprawy natychmiast niszczymy listy, 

Panu Stefanowi G. w Ostrowie. Najser- 
deczniej dziękujemy za agitacyę, rozdanie 
numerów okazowych i t. d. 

Panu Józefowi S. w Baterbrock. (West/a- 
lia) 2 listu Szanownego Pana dorozumieć 
się nie możemy o co Panu chodzi. 

Panu Michałowi W. w Berlinie. Masz 
Pan poniekąd racyę, ale któż temu winien, 
że jestesmy nędzarzami, tułaczami itd, gdy 
obce pasożyty tuczą sig na naszej ziemi? 
Niech no to odpowie nasza brać starsza ! 

Panu I. Mod.. w Gniewkowie. Firma 
wzmiankowana już się tym interesem nie zaj- 
muje. Ogłos Pan w „Pracy“, a z pewno- 
ścią osięgniesz Pan skutek, bo „kto w „Pracy“ 
nie anonsuje, rzeczywiście sam sobie szkodzi.“ 

Panu Janowi W. w Bottropie. W księ- 
garni A. Cybulskiego w Poznaniu, św. Marcin. 

Panu Janowi W. w Szerokiej na G. Śląsku. 
Zakład hr. Garczyńskiego na Wildzie pod 
Poznaniem, będący niestety! pod zarządem 


tutejszej rejencyi. Napisz Pan po ustawy 
naturalnie po niemiecku do tutejszej rejencyi 
p. t n. „An die Verwaltung der gräflich 
Garczyński'schen Stifivng“ — a poinformu- 
jesz się z nich dokładnie o wszystkiem. 

Panu S'anisławowi P. w Mas (Śląsk ) — 
Miejsce to już dawno zajęte. 

WEB JAK BEI USA EB EN 
W tej sprawie trudna rada. Tam żle, tu źle. 

Panu I. S. w Reiherstieg, Za wycinek 
z „Hamburger Neueste Nachrichten“ najser- 
deezniej dziękujemy. 

Bezimiennemu z Poznania. Bez podpisu 
żadnego pisma nadesłanego nie umieszcza- 
my, więc wiersze Pańskie powędrowały do 
kosza. Na drugi raz wystąp Pan z otwartą 
przyłbicą. : 

Panu Wojciechowi G. w Magdeburgu. — 
Ofiara będzie zamieszczona w spisie składek, 
drukującym się podług alfabetu. Za wyci- 
nek z „Deutscher Arbeiter Freund“ naju- 
przejmiej dziękujemy. Te wyzwiska całej 
hałastry hakatystycznej są na porządku 
dziennym. Znasz Pan przysłowie: „Wolno 
psu szczekać i na Bożą mękę". Niech więc 
sobie szczekają! 

Panu W. ©. w Przemeńcie. Stosunki 
są naturalnie na waszej poczcie nieznośne. 
Wyślijcie Panowie zbiorowe zażalenie do mi- 
nistra poczt, p. Kraetkego. 


Wykaz składek 


na fundusz wrzesiński. 


(Ciąg dalszy). 

Galewo: Walenty Jędrzejak 50 f., 
Wawrzyn Parysek 80 f., Tomasz Pary- 
sek 20 f., Andrzej Wałęsa 10 f., Józef 
Wojtoszek 10 f., Jan Krupinski 10 f. 
Władysław Szatrański 1 m., Wojciech 
Parysek 20 f., Andrzej Pawlak 15 f., 
Szczepan Kaczmarek 20 f., Jan Kono- 
walezyk 25 f., Maryanna Grzegorska 20 
f., Tomasz Półrólniczak 20 f., Jan Dzie- 
rla II 25 f., Maryanna Maciejewska 30 
f., Piotr Gola 10 f., Jan Humpa 20 f., 
Michał Mróz 20 f., Franciszek Krawiec 
50 f., Augustyn Kozłowski 10 f., Stani- 
sław Bachorz 30 f., Jan Kasprzak 25 f., 
Szymon Janiec 20 f., Jaköb Bachorz 
50 f., Franciszek Olszewski 20 f., Mar- 
cin Franka 20 f., Stanisław Parysek 30 
f., Stanisław Ciąder 50 f., Jan Parysek 
1 50 f., Stanisław Kujawiak 50 f., Sta- 
nisław Janiec 50 f., Marcin Rasik 10 f., 
Stanisław Zych 20 f., Walenty Dzierla 
50 f., Magdalena Kmiecik 40 f., Tomasz 
Krawiec 50 f., Józef Bachorz 50 fen., 
Szczepan Wosiek 40 f.. Andrzej Pary- 
sek II 20 f., Antoni Teodorczyk 1 m, 
Andrzej Parysek III 30 f., Elźbieta Wi 
chłacz 20 f., Józef Dzierla 15 f., Fran- 
ciszek Sołtys 30 f., Antoni Walorczyk 
20 f., Franciszka Bąk 30 f., Józef Soł- 
tys 50 f., Walenty. Głuch 50 f., Paweł 
Giermazy 20 f., Jan Głuch 1 m., Piotr 
Dzierla 30 f., Walenty Figoj 20 f., Piotr 
Parysek 20 f., Piotr Bachorz 25 f., Woj- 
ciech Banach 50 f., Jakób Parysek 20 
f., Ignacy Rzekiecki 50 f., Walenty Fol- 
tynowicz 20 f., Franciszek Foltynowicz 
25 f., Jan Krawiec 20 f., Maryanna Ra- 
sik 15 f, N. N. 50 f, Jan Rag 10 f., 
Katarzyna Adamek 10 f., Jan Dzierla I 
20 f., Franciszka Gozdziela 10 f., Agnie- 
szka Podlasz 30 f., Franciszka Gabrye 
10 f., Maryanna Pabich 10 f., Jan Kral 
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wiec 20 f., Stanisław Kałowy 50 f., Jó- 
zefa Glopa 10 f., Maciej Krawiec 1 m., 
Andrzej Parysek I 50 f., Józef Kowal- 
ski 20 f., Józef Rygus 14 i.seROmasz 
Dzierla 50 f., Bartłomiej Krawiec 20 Ey 
Jaśniak 50 f., Jan Parysek I 50 f. 
Gostyń: Maks. Muszyński 4 m. 5 
f,, St. Sombrowska z ulicy klasztornej 
z dopiskiem „Matko Boska Gostyńska 
zlituj się nad niemi“ 30 in. 
Golejewko: Sobieszczykowie 2 
m., T. Sikorski org. 1 m., Fr. Szyszka 
50 f, od Wiarusa 1 m., A. Stachowski 
I m., J. Pernak 50 f., W. Szyszka 50 
1., Kl. Pernak 50 f., J. Pernak 50 f, 
Fr. Maćkowiak 50 f., T. Jarczewski 30 
f., M. Dąbrowicz 50 f., M. Hałas 50 1۳ 
El. Nieborak 1 m., Br. Poradzewska 2 
m., Fr. Józka 20 f., K. Pernak 1 m., 
J. Rapier 50 fenygów, W. Nieborak 
50 fenygów. 
Grylewo: L. Eichstaedt 1 IS: 
Dalker 50 f. 
Georgenhütte: 
1 marke. 
Gorzyce: Jan Pietras 9 m. 5 1 
Sz. Bałelski 20 f., St. Pietrykowski 20 
f, M. Bała 1 m., Jan Pietras 1 m. M. 
Dudek 50 f., A. Pietras 50 f., Jan Świa- 
towiak 25 f., F. Dobrzyński 25 f., T. 
Zawaleski 10 f., T. Adamski 20 ty dk 
Prykoski 10 f., Jan Małecki 25 Dh: 
Pielasik 10 f., Małgorzata Pietras 50 ES 
St. Serzchulski 25 f., F. Wekwert 25 Ty 
B. Pawlak 15 f., Piotr Małecki 25 JA 
Józef Kuliberda 50 f., Agata Pietras 
‚50 f, N. N. 1 m., Józef Pałecki 20 ۳ 
Kaź. Przybelak 20 £., M. Przybelak 20 
f, F. Rakowiak 50 f, W. Adamski 20 
fenygöw. 

. Grube Wilhelm: M. Bachman 50 
fen, Wojciech Kołodziej 1 m., Wal. 
Andrzejewski 50 f., Ludwik Polowy 50 
f., Jan Bloch 50 fen., Wojciech Medyk 
50 f., D. Kannabey 75 f., Win. Pawło- 
wski 50 f., Wal. Mogiłka 50 f., Jan 
Chlebowski 50 f., Wł. Balcer 50 fen., 
J. Panka 10 f., Franc. Kretschmer 50 
i, Franc. Kannabey 50 f., M. Pietrzak 
50 f., Jöz. Zywicki 20 f. M. Lisek 75 
f., Jöz. Lauferski 50 f., Józ. Chmielarz 
. 50 f., Woje. Mikołajczak 20 f., Jakób 
Zywicki 25 f., Wal. Mądry 50 f. 

Hamburg::Tow. pol. kat. Ręko- 
dzielników : 

W. Gnaciński 3 m., J Gnacinski 3 
m., Lewandowski 5 m., Stawowski 1 m., 
Bąk 3 m., Sokołowski 1 m., Tomaszew- 
ski 1 m., Pacholczyk 2 m., Wróbel 1 


Piotr Łokine 


m., Pawełek I m., X. 3 m., Miłość 1 
m., Wróbel 1 m., Kaźmierczak 1 m, 
Brochonski 3 m., Skorzybot 2 m., Roz- 
pek 1 m., Ciurłowski 1 m., Matuszczak 
1 m., Główka 1,50 m., Dzierżkowski 1 
m., Kubiak 1 m., Szymański 1 m., Rut- 
kowski 3 m., Romanowski 3 m., Sta- 
chowiak 50 f., Stenzali 1 m., Warszaw- 
ska 1 m., Jenner 50 f., N. 1 m. St. Bar- 
toszewski 3 m., Fr. Olkowski 1,50 m., 
Tow. Kłosy 5 m. 

Herne Westfalia: Władysław Mać- 
kowski 1 m., Eleonora K. 1 m.. Józef 
Marcy, górnoślązak 1 m. 

Holzweissig: Gabryk Tomasz 
2a: 

Helbra Westfalia: S. Oremek 50f. 

Heiduki G. S. za pośrednictwem 
p. M. Kansy złożyli: 

M. Kensy 1 m., J. Knass 1 m., Fran- 
ciszek Strużyna 50 f., Jan Dembski 50 
f., Józef Marciniec 50 f, Jan Kaletta 
60 f., Walenty Kosch 20 f., 

Hanower: Leon Siuda 50 f. 

Hobkowo  Galicya: F. Małecki 
5 marek. 

Hóntrop za pośrednictwem pana 
Józufa Dawida złożyli: 

Dawid Józef 1 m., Mańka Walenty 
1 m, Nowak Stanisław 1 m., Wilczko- 
wiak Tomasz 1 m., Nowak Franciszek 
I m., Kukla Antoni 50 f., Rosik Wa- 
wrzyniec 50 f., Frycz Marcin 50 f., 
Dzwirza Józef 50 f., Stawiński Wincen- 
ty 50 f., Napierała Stanisław 50 f., Da- 
nielczyk Piotr 50 f; Hermuła Antoni 
50 f., Krysztofiak Wojciech 50 f., Woj- 
ciechowski Marcin 50 f.. Łysiak Józef 
50 t, Domin Jakób 50 f., Nowacki Ka- 
zimierz 50 f., Maćkowiak Tomasz 50 f., 
Maćkowiak Ignacy 50 f., Michalski Ma- 
ciej 50 f., Hermuła Stanisław 50 f., 
Pospiech Walenty 50 f., od Tow. św. 
Wojciecha z Hóntrop 20 m. 

Hochfeld, Westf.: Szczepan Ma- 
cholak 1 m., Franc. Garczyński 1 m., 
Jan Kuczmiński 50 f. 

Husowa, Galicya: 
2 korony. 

Halła n. Salą: Teodozy Tessar 
1,50 m., Paweł Biedny 1 m., Franci- 
szka Tessar 50 f., Zofia Łukomska 50 
f.. Wojciech Wiśniewski 50 f., Leon 
Fajerski 50 f., Jan Zaremba 1,50 m 
Józef Kempiak, uczeń 15 f.. Franciszek 
W. 25 f., Jan Prz., kowal 15 f., Jakób 
25 f., Franciszek Kempiak, kowal 1,10 m., 
Marya Dybiszbanska 50 f., Fielks 50 f., 
Albin 50 f., Tadeusz Sobeski 50 f., Mo- 


Ks. P. Wene 


rawiec 15 f.,“Muszidlak 50 f, Gatzman- 
ga 15 رگ‎ Grabarkiewicz 50 t., Michał 
Kempiak 75 f., Jan Kaczmarek, mistrz 
szewski 2 m., Karol Michejda 50 f., 
Chuwka 50 f., Jan Lentz 1 m. r 
Janówiec: Suwalski 2 m., J. Mi- 
chalski 2 m., P. Kowalski 50 f., H. Flane 
50 f, W. Barułka 50 f., W. Domini- 
czewski 50 f., B. Małecki 50 f., Koniecz- 
ka 50 f, S. Teske 1 m., B. Czosnow- 
ska 1 m., B. Tabatowska 50 f., W. Woj- 
cińska 1 m., W. Czerwiński 20 f. 
F. Niewitecki 1 m., M. Piasecka 50 f., 
J. Mikołajczak 1 m., St. Jarakowski 
2 m., Bystrzyńska 30 f., E. Świtalski 
1 m., W. Markiewicz 50 رگ‎ Koralew- 
ski. 50 f., Barański 50 f., J. Ulatowki 
1m. W. Adanowicz 50 f., St. Laube 
50 f., M. Chudzicka 50 f., A. Chudzicki 


50 f., Madałkiewicz 50 f. 
-~ (Ciąg dalszy nastąpi). 


1۳65 Nowość! u 
„Ay czy Oni 
na Slązku Polskim?“ 


Napisał 
Stanisław Bełza (z Warszawy). 


924 Cena 50 fen. 
(Skład główny w księgarni Leitgebra 
w Poznaniu.) 
FABRYKA 
papierosów i tureckich tytunl 
„VULKAN“ 


I. F. J. Komendziński w Dreznie 


zwraca Szanownym Amatorom laskawą uwagę 
na*swoje papierosy i tureckie tytunie, które 
w wszystkich główniejszych odnośnych handlack 
gą do nabycia. Podróżujących z zasady nie wy- 
syła, , oblicza natomiast przystępniejsze ceny i od- 
tawia lepszy towar. 45 


— 


Brak znajomości odpowiedniej. 


Panienka lat 20. 


Przyjemna powierzchowność. Skromnie, roli- 
gijnie, praktycznie wy chowana. Wykształcenie 
średnie (była ca. 1'/, roku na pensyi wyż- 
szej). Tymczasowy majątek przy ev. zamąż: 


pöjseiu 12,000 marek — później więcej — za- 
leży jakim się w swym zawodzie „przyszły“ 
pokaże! 


‚ Chodzi tymczasowo o zawarcie znajomości 
na drodze korespondencyi — z następstwem ev. 
następnego pobrania się. Warunek. Mniej swie- 
tnę stanowisko reflektanta ale znajomość 
fachu, uczciwość charakteru i t. p. zalety, da- 
jące rękojmię, choć może trudnej, lecz pracowi- 
tej dobrej rokującej przyszłości i cichego Życia. 
Prawdziwy cpis zajmowanego obecnie stanowi- 
ska; fotografia byłaby także życzoną. Anonimów 
sig nie uwzględnia. Zgłoszenia do Ekspedycyi 
„Pracy“ pod „Co Bóg dał, to będzie'* 93. 


Młody urzędnik gosp. 
znający się na wszelkich ga- 
łęziach w zakres gospodar- 
stwa wchodzących, uprawie 
buraków, chowie bydła, pro- 
wadzeniu książek i t. d. po- 
szukuje od lutego lub 1. 4. 
02. posady. Oferty przyj. 
Eksp. „Pracy“ pod lit. W. 77. 


Jeden zdolny 92 


czeladnik 

garncarski 
który chciałby zająć miej- 
sce stałe zimą i latem 
może się zaraz zgłosić 
do stawiania nowych 
piecy. Płaca od sztuki. 
Maksymilian Gharaszkiewiez 

mistrz garncarski. 

PONIEC — Punitz. 


Zdolnych jeszcze 
dwóch 


HA | 
pomocników 
zegarmistrzowskich po- 
trzebuję natychmiast. 
J. Zywialowski, 
zegarmistrz 81 
w Trzemesznie. 


Młody pomocnik 


malarski 


poszukuje miejsca w Ga- 
licyi, a najchętniej w Kra- 
kowie. 8 

Adres: Postlagernd 
OSTROWO (Prov. Posen) 
pod literą M. K. 


Od I kwietnia 
poszukuje sig 


borowego 


ksztalconego w lasach kró- 
lewskich, biegłego w swym 
zawodzie, gruntownie obe- 
znanego w zakładaniu i pro- 
wadzenia się szkółek i zaga- 
jeń, dobrego myśliwego, na 
żądanie pełnić musi służbę 
pałacową. Zgl. przyjmuje 
Zarząd majętności 
Komierowa p. Zempelkowo W.Pr. 


Trzeźwy energiczny 88 


polier ciesielski 


9|biegły w swym zawodzie, 


poszukuje miejsca od zaraz 
lub później. 

Zgłoszenia przyjmuje eksp. 
„Pracy“ pod lit. F. Nr. 88, 


Szanownych Rodaków 
uprasza się o łaskawe 
wskazanie miasta, gdzie- 
by można założyć a 

interes mąki 

i krupów. 
Oferty przyjmuje Eksp. 


„Pracy* p. N. 100. 91 
Technik 
budowlany 


poszukuje biurowego zatru- 
dnienia jako 


pisarz 
budowlany 


(Bauschreiber) 
evtl. podobnego zajęcia w pra- 
cach pismiennych. 8 

Laskawe oferty poste-rest 
O O. 1000 Raschkow. 


d = 84 
Ucznia 
który miałby sposobność 
doskonałego wyuczenia 

się koszykarsiwa i 


czeladnika 


na kufry przy dobrej pła- 
cy, przyjmę od zaraz 


A. FRANKOWSKI 


mistrz koszykarski 
Nowe, Neuenburg W. Pr. 


Pierwszy dzień w no- 
wym roku to beczka Da- 
naid, której nie zapełni 
fala czczych wyrazów 


g|i życzeń kłamliwych. 


z * 
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ac't'on 1246. 


Telefon 146. Poznań, Rycerska 38 


wykonuje 


szybko i gustownie po cenach nader przystępnych 


wszelkiego rodzaju druki 


od pojedyńczych do najozdobniejszych, w jednym "lub więcej koiorach, 
a mianowicie: 

Gażety, dzieła, broszury; druki kościelne, urzędowe, gospodarskie, 
handlowe, bankowe, dla Spötek pożyczkowych, hotelów i restauracyi; 
cenniki, rachunki, karty pocztowe, listy i i koperty z firmą, etykiety; 
karty wizytowe i polecające; uwiadomienia zaręczynowe i ślubne; 
illustracye; dyplomy, powinszowania, adresy na jubileusze; listy żałobne i koperty; 
serwety i karty obiadowe; plakaty, programy i t. d. 


odc sb EE EERE zd dc | FF KANARKI Sa‏ نا 
f sztuk najlepszej rasy har-‏ 

Wmiejsce kosztownych ceńskiej w dzień i przy świe- 
sreber tłe śpiewających kanarköw 


GT, szt. A 5 — 7 — 10 —- 12 mrk. 
orz a ge Ceny podł. zdoln. Samiczki do 


nach fabrycznych rozpłodu 1,50 wys. tylko za‏ ا 


ENY 1 poprzedn. przesł. pien. daję 
— sztućce stołowe 


6 dni na próbę, ev. pieniądze 
51 
ze znanej fabryki wy- 


zwracam. 
robów srebraych i pla- 


= 

; 

a R. TILGNER, Pleszew. 
RE E Oo. w Paryż, które 1 2sprzedawaczki 

sk 

= 

a 


do transportowania mleka 
oraz wszelkie sprzęty mle- 
eznicze. 


= Maszyny = 
do prania bardzo prak- 
tyczne niezbędne 'w ika- 
żdem gospodarstwie z powo- 
du znacznej oszczędności 
czasu i bielizny. 


Szafy 
żelazne z stalowym pance- 
rzem, specyalne dla kas ko- 
ścielnych, © kasety, szafki 
i skarbony do wmurowania 
poleca 


T. Otmianowski. 


WA — Bazar. 


NSZ 8 przy codziennem uży- 
z ciu niezmienną posiadają trwałość a pod wzgle- 


2 uczni 


poszukuje od 1-go marca 


L. Filipiński, 


bławaty, towary krótkie 
SREM. 52 


dem pięknego wykonania i gustownych fasonów 
5 mie ustępują szczero srebrnym. 317 
Oszczędności i korzyści 
3 wynikające przy zakupnie całych wypraw wyka- 
3 zuje nastepujgce 
. porównanie: 
ka 12 یی‎ łyżek, tyleż widelcy i noży w cięż- 
EJ z kiej wadze srebra kosztuje około 300 marek. 
a 


Lekarz. Mąż wasz uska- 
rza się pewnie bardzo na 


połowę tej sumy otrzymuje się natomiast: ragnieni 
12 łyżek stoł. M. 26,40||12 łyżeczek do P 9 ود‎ 
12 widelcy„ „ 2640||  mokki „ 11,20 Ri PSR: GORA 
12 noży %„ 28,80 || 1 łyżka wazo- rze, jak mu się chce pić, BOLĄ s i | - 
2 łyżki półmisk. 1440 wa 2106 „12, to sig bardzo cieszy. W. celu zwinięcia interesu wyprzedaje mój 
Be łyżeczek do 1 en, سم‎ EEPE AIR جر و‎ REE wielki zapas 1 
M. 0 otu 8,40 anio do nabycia: - 
si - و‎ ławeczek pod U Mk. 13,20. 2 Mtockarnie 18 i 20 cm. trumien 
E Cały ten komplet najniezbędniejszych w codzlennem FARO jedna kolcowa, | ZS metalowych, dębowych û sosnowych 
gospodarstwie sprzętów , | Tuga ۰ po bardzo zniżonych cenach 81 
R razem kosztuje 150 marek. tanie Tylman, Żnin. 


3% Wszelkie reparacye, posrebrzanie starych sztuć- 
3 ców i odnawianie aparatów kościelnych wyko- 


nuje po cenach przystępnych i w ians 
AA irda ne kośc., maszyn dg szycia z weg 
Wilhelmowska ul. nr. 21. س‎ 
2 ا ا ا ف ا ا مه مهب‎ kasko اا ا و‎ BA ne; 
Gabinet dentystyczny 0 Seien 


GC ulinskiej | gdanteryjnych, któryby‏ ل 


miał widoki powodzenia? 


2 Tryery z cylindrami niżej 
ceny fabrycznej. 
Zgłosz. do J. Poplawskle- 


4 2 parowniki do przewra- 
8 
a 


=, 5 3 áá 
Dragec a Aa GE 
pierwsza poznańska fabryka 
makaronów włoskich 
podaje do wiadomości Szanownej Publiczności, że otworzyła 


przy ul. Szkolnej 15 
w marożnej kamienicy ulic Nowej i Szkolnej — wchód 
z ulicy Szkolnej. 


BRA HF 


Poznań, ul. Berlińska 19 . Łaskawe oferty upra- |, Skład hurtowny i detaliczny 
(nad Schneidrem).  ; 25 | sza się do ekspedycyi i poleca się względom odbiorców. 148 
Plomby, zęby sztuczne i t. d. „Pracy“ pod literą M. August Tuchołka. właściciel fabryki. 
Robota pierwszorzędna pod gwaraneyg. Ceny umiark. M. 77. 28 PSO ANNA NYCZ EE EEE R NRA WZA 


„AMR, 


۳ دس 


وت رن نیون 


ei 


Pa ER 


A‏ ی 


0 و‎ a e a kaka ka ZA 
Słodkie 


pomerańcze mesyńskie, mandarynki, cytryay, 
wszelkie cwoce południowe, biszkopty i czeko- 
lady. Jarzyny i owoce w puszkach i szkłach 
w wielkim wyborze i po bardzo tanich ce- © 
nach. Codziennie świeży chleb Grahama, ka- ŚŚ 
wior sstrach. Kiszki brunświckie i rozmaite 


Sery. Prawdziwe wódki, franc. koniak, rum, 
810 ۲, winą w każdym gatunku i cenie. 

A; Snecyalność 

swiezo palone kawy od 90 fen. — do 2 m., 


herbaty | prusie herbaciane poleca: 


W. Niedbalski, doznań 


skład łakoci towarów kolonial- 
nych i win, 


ul. Rycerska 1 tuż przy pl. Wilhelmowskim, 


trzeci skład od narożnika. 82 


Mam do sprzedania: 
1.) W Józefowie pcsiadłość okolo 7 mórg. Dom mie- 
szkalny z budynkami gospod. 2.) W Palędziu dolnem 


posiadłcść około 80 mórg. Cała obsiana żytem. Około 
5 mórg łąki. Dom mieszkalny, stajnie i ogród przy domu. 
3.) W Jastrzębowie posiadłość około 36 mórg. W tem 
około 8 mórg łąki z torfem. Dom mieszkalny, stajnie 
i na budowę stodoły jest drzewo i cegła na miejscu. 
4.) W Wilatowie posiadłość około 3 morgi ogrodu z łąką. 


Nowy dom i budynek gosp. 5.) W Kwieciszewie nowy, 


bardzo obszerny dom. Stajnia i stodoła także nowa i do 
tego około 4 morgi ogrodu. 6.) W Szydłowie gospodar- 
stwo około 120 mórg. Dom mieszkalny, stajnie i sto- 
doła. 7) W Mijanowie gospodarstwo około 80 mórg. 
Dom, stajnia i stodoła nowe. 8) W Szydłówcu nad polską 
gran. parcele każdej wielk. 2 prawem rybołóstwa na wielk. 
jeziorze, położonem pod posiadł., bez budynk. ale kupu- 
jący parcelą dostanie na głównej posiad'ości mieszkanie 
i budynki gosp. do użytku na 2 lata bezpłatnie, a w tych 
dwch latach musi się wybudować, do czego z głównej 
posiadł. może brać glinę i kamienie także bezpł. Szydłó- 
wiec jest położ. blisko borów. Jeden kupiac nabył tu par- 
colą 28 mórz i już się wybudował. 9.) Folwar« około 
400 mórg dobrej ziemi z łąkami. Żywyi martwy inwent. 
Dom bardzo wielki i dobry. Budynki gosp. wielkie. Przy 
domu wielki, piękny park. — Warunki stawiam bardzo 
korzystne. Bliższej wiadon ości najchętniej ustnie udzie- 
lam. Adresować oroszą bez żadnych ionych dodatków 
jak nastepuje: JÓZEF STARK — Mogilno. 85 


FE EEE EEE ER‏ کیب کی کی کی کی کر کی که 
Antoni Markiewicz Kostrzyn,‏ 


malarz i dekorator, 
poleca swój bogato zaopatrzony S 


skład tapet i obic. 


Farby, pokesty, pendzle, lakiery, oliwę do maszyn 
po bardzo nizkich cenach. 1 


کی که کی که که که کی کی که کی که کی ی کب کي 


Patenty na ۲ | 
inżynier K. Ossowski, 


Międzynarodowe Biure Patantewe, 
w Berlinie W., P a 


OO‏ س 


IE EL TE Er ren 
21.900,1070)10701020:10004070)1,000,1,0,0.10,01 070100010 
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RRR 
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Z powodu stosunköw familiinych mam zamiar 


posiadłość 


moją położoną w Kruswiey, przy ulicy Kolejowej — 
blizko fabryki cukrowej — składającą się z jednopietro- 
wego domu, w którym się handel kolonialny wraz z re- 
stauracyą i piekarnią znajduje, chlewy i stajnie — 
wszystkie budynki w jaknajlepszym stanie — również 
i kilka mórg roli ogrodowej pcd bardzo korzystnemi 
warunkami sprzedać. 

Zgłoszenia do ekspedycyi „Pracy“ pod literami 
A. B. 1902. (73) 


POŁ 2004 260 UA FOOT SRO OE FGU JK CD E PS 
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Zdoinych 


kolporterów 


na Górnym Slasku 


poszukuje 

Wydawnictwo „Pracy.“ 

Zgłoszenia adresować na- 
leży: „Do Filii Wydaw- 
nictwa „Pracy“ w Kato- 
wicach (Kattowitz). O/S. 
ul. Poprzeczna (Quer- 
strasse) nr. 12. 


Bardzo tanio 
jest na sprzedaż biblio- 
teka książek rozmaitej 
treści: religijnej, powieś- 
ciowej, historycznej, na- 
ukowej itd. Zgłosz. do 
eksp. „Pracy“ pod 1.A.Z. 
nr. 200. 


Rzadka okazya! 
350 sztuk za 3 mrk. 


Piękny zegarek pozłacany 
wraz z pięk. łańcusz. z 3 letn. 
gwarancyą, pięk. cygarówka 
z burszt., pięk. pierścionek 
z imit. kamieniem, 6 chuste- 
czek, garnitur guzików double 
do mankiet i koszuli, z zam- 
kiem patent., pachnące mydło 
toal., scyzoryk, portmonetka 
skórz., lusterko toal. z etui, 
p, do pisania nikl., para 

utonów dla dam z imit. bryl., 
bardzo łudzące. 20 szt. przedm. 
do koresp.,oraz 5 szt. wyroczn. 
wróżb. egip. i jeszcze 310 szt. 
różn. przedm. niezbęd. w domu. 
Wszystko razem z zegarkiem, 
który sam już wart te piemig- 
dze. kosztuje 3 marki. 

Wysyłka za zaliczkę przez 
dom wysyłkowy 194 


Ch. Jungwirth 


Kraków 9. 
NB. Za niepodobające się pie- 
niądze z powrotem. 


wa Ber dów dode 


Kucharz 


żonaty doskonale obeznany 
w swym fachu, przytem do- 
bry myśliwy poszukuje miej- 
sca od l-go kwietnia 1902. 
Of. pod lit. K. R. 100. Post- 
restante Kościan, Kosten. 54 


UCZNIA 


z porządnej familii, z dobrem 
wykształceniem szkölnem po- 
szukuję natychmiast do mego 
handlu kolonialnego, dełika- 
tesów, mąki, zboża i do de- 
stylacyi. 48 


Marcus Adam 
rem. 


Proszę czytać |! 


Biuro moje pod firmą 


„Justitia“ 


założone od 5 latznajduje się 


Wiedeńska ul. nr. 8Iptro. 


Pośredniczy w wszelkich 
sprawach — ma wielki wy- 
bór służby dworskiej, dobrze 
poleconych i proszę o łaska- 
we zlecenia i poparcia mego 
interesu. 

I. N. Szulc. Weteran 68 r. 


„ _ Kupiec kawaler, przystojny, w średnim wieku po- 
siadajacy 30 tys. mr. gotówki, poszukuje 
= 


SONY. 
Panny lub młode wdowy miłej powierzchowności, skromno 
i gospodarne, chociaż mniej majątku posiadające, zechcą 
swe adresy oraz fotografią przesłać de eksp. „Pracy“ pod 
lit. B. A. 100. 76 
Dyskrecya rzecz honorowa. 


Rzetelna oferta. 
Kawaler, przystcjny w średnim wieku, zawodu piekarz, 
84 lat, posiadający 4,000 m. gotówki dla braku znajomo- 
Sci pań szuka na tej drodze 


towarzyszki życia. 


Panienki lub wdówki młode bezdzietne, dobrego pocho- 
dzenia, posiadające własną piekaraią, oberzą, albo inny 
interes zechcą łaskawie swe oferty z dołączeniem foto- 
grafii przeslać pod lit. I. W. 78 do Ekspedycyi „Pracy.“ 

Dyskrecya rzecz honorowa. 18 


Kupiec przemysłowiec, inteligentny i rzutny, kawa- 
ler, posiadający w mieście rejencyjnym cżywiony interes 
z wielką przyszłością, poszukuje 


۶ żony 7 


z dobrem wykształceniem i gospodarnej z majątkiem 

10—15 tysięcy marek. Szanowne Panie uprasza się łaska- 

we oferty wraz z fotografią przesłać pod literą L. 22 do 

ekspedadycyi „Pracy.“ 64 
Dyskrecya pod słowem honoru. 


Borowy strzelec! 


Fachowo wydoskonalony, obeznany dokładnie 
z wszelkiemi gałęziami zawodu leśnego û ogro- 
dniczego, dobry myśliwy, obeznany 
z tresurą wyżłów, poszukuje posady od 
1. 4. 02. nu ordynaryą. F. Gajkowski, Swiont- 
kowo p. Kornthal. Bez. Brbg. (63) 


2 EEE 


© kspedyent Gławatnik : 


23 lat liczący wsparty na najlepszych świade- 
ctwach, dokładnie obeznany z dekoracyą wiel- 
kich wystawnych okien, poszukuje miejsca od 
1-g0 marca, albo też 1-go kwietnia rb. Przez 
kilka lat pracował jako pierwswy pomocnik 
w Księstwie Poznańskiem. 

Oferty uprasza się pod lit. S. T. 55 post- 


lagernd Posen Postamt I. 67‏ 
EEE‏ حت حت کت کح کت ی رک حطس EEE‏ طه صت < ح < ح] 
Sprzedawaczka.‏ 


Poszukuję natychmiast event. później 
2 sprzedawaczek 
zupełnie uzdolnionych, chrześcianek, mówiących 
po polsku i po niemiecku. Tylko rzeczywiście 
uzdolnione i znające fach, damy zechcą oferty 
z fotografią nadesłać. Koszta podróży event. 
wynagrodzę. 68 
H. Schüren, Herne, Westfalia (Westfalen), 


manufaktura i towary modne. 


Z powodu rozłączenia się w sprawie ma- 
jątkowej dwóch braci jest na sprzedaż 65 


dom 


z handlem kolonialnym i wyszynkiem, resp. 
handel kolonialny z wyszynkiem jest do wy- 
dzierżawienia. Bliższych wiadomości udzieli 
B. Witkowski, Inowrocław, Fryderykowska ul. 22/23. 


Na Górnym Slazku jest pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami (60) 


— handel = 


kolonialny, cygar, win i wódek 
w flaszkach 


do nabycia. 
Feliks Orlicki, Pyskowice (Peiskretscham 0/8.) 


"pe ED SEN TAKI 


| Pomieszkanie! 


Z dniem fł.go kwietnia przenosimy 
nasze biuro do domu 
Wgo Pana St. Rzepeckiego 

przy ul. Wiktoryi No. 12 

i róg św. Marcina, g 
wskutek czego nasze dotychczasowe po- 5 
mieszkanie składające się z 5 pokoi, $$ 
z kąpielnią i ubikacyami wydzierżawimy 
od 1 kwietnia r. b To 


Bank Pareelaeyjny, 


Piekary 18. 


(1 
We wtorek dnia 18-90 lutego, o godz. 
11'|, przed południem parcelować będziemy 
w Plonskowie p. Jaroszewem 
gospododarstwo p. Adcifa Neunasta z 83 mórg się 


składające. 83 
Adres: 


Bank Parcelacyjny, Posen. 
Zarząd Stowarzyszenia Spożywczego 


przy 
kolei" Warszawsko- Wiedeńskiej, 
poszukuję natychmiast uzdolnionego 
ZTAJCZESO 

do prowadzenia Z 

pracowni ubrań merkich. 
Tylko zawodowo wykształceni polacy z pierwszorzędne- 
mi poleceniami zechcą nadesłać podania wraz z odpisami 
świadectw pod alresem 

Zarządu Stowarzyszenia 
Chmielna No. 69 w Warszawie, 42 

Dobra wola w człowieku jest to sprężyna 
wewnętrzna, każąca mu życie całe wieść po bo- 
żemu, jest to zewnętrzna potrzeba charakteru, 
czynić zawsze dobrze. 


Spółka Stolarska 


Poznań, Jezuicka ulicz mw. 5, 
gmach pogimnazyalny 


poleca 
MEBLE 
'skromme i wykwintne doborowej jakości, 
po nizkich cenach. 


Stósowne podarki gwiazdkowe. 
845 Cenniki odwrotnie i franko. 


Były nauczyciel 
który pracował w biurze 
budowlanym, był kasye- 
rem dom. obeznany 
z sprawami zabezpiecze- 
nia, policyjnemi etc., po- 
szukuje odpowiedniego 
stanowiska. Zgłoszenia 
przyjmuje eksp. „Pracy* 
pod lit. $. T. 99. 


Handel kolnialny 


istniejący od lat 30-stu 
na jednej z najożywień- 
szych ulic Poznania jest 
do sprzedania od zaraz 
lub 1. 4. 1902. 

Łaskawe oferty pod 
lit. J. K. Eksp „Pracy.* 


m 0 


SUBJIERTA 
i UCZNIA 


przyjmie zaraz do handlu ko- 
lonialnego i destylacyi 12 
L. Siemianswski 
w Strzelnie. 


Prima krajowe kuchy rzen2- 
kowe w kształcie dachöwki 
poleca po 5,50 m. fr. do wszy- 
stkich stacyi kolejowych. 71 
Wolf Tilsiter, Bydgoszcz (Brombg.) 


f 
harmonia 


najnowszej konstrukcyi.o peł- 
nym i dźwięcznym tonie, no- 
we i używane, poleca tanio 


A. Drygas, 


Rycerska ul. 33. 
marożnik św. Marcina. 
TEST DE AEA E REEERE 


Lokal 


bardzo jasny na Wildzie na- 
dający się na nrządzenie war- 
sztatu stolarskiego, śłusarskie- 
go, rzeźnickiego itp. około 
200 kw. metr. jęst za przy- 
stępną cang do wynajęcia. 
Bliższych wiadomości udz. 
J. Czepczyński, 
Centralna drogerya 
Stary Rynek 8. 


یوج 2 


50 


Poznań W. 6. 
Shtad żelaza, 


| 


Telefon 1270. 


„JanPlewkiewicz 


Wielka Berlińska uliea N. 54. = 


sprzęty kuchenne i domowe. 90 


A Wybór wielki. Usługa rzetelna, 


a 1 13151016۲۳۳1۳۵11 17 نت ات‎ AL UF 


Fabryka i największy skład 


gotowej 


garderoby męzkiej 
— i dla chłopców. 
Hurtownie! Detlieznie! 


Wielki skład sukna! 


Sprzedaż z łokcia bardzo tanio! 


Pracownia eleganckiej garderoby 
pod kierownictwem pierwszorzędnego 
rutynowanego krojczego. 

Wiolebnemu Duchowieństwu polocam 


dobry krój rewerend. 


444 ۰ e 

K. Kużaj, 
Poznan, Wrocławska 13/14. 
Knowrocław, Rynek 21. 


Antoni Rose 
Poznan — Bazar | 


poleca 


Artystyczne karty pocztów 


własnego naktadu 
x ilnstracyami J. Kossaka do „Oyntem ¢ mie 
czem, z typamaś w strojach poiskich z 1817 T., 
x wizerunkami poetów polskich, z ۵۸ 
miasta Poznania. 


Nakładów obcych 


x reprodukcyami rysunków 4. Grottgera: „Woj- 
na,” „Lituanian,“ „Polonia“ it. d., obrazów histo- 
ryceuych Jana Matejki, panoramy „Raciawiceć 
6 W. Kosseka, ۶ iliustracyami Audriollego do „Pa 
5 na Tadeusza i „Mary“ z illustracyami do 
t „Quo Vadis i t d. it. d. 


Typy Wielkopolskie 


z wizerunkami. 


Ê emm Na żądanie służą odwrotnie wzorami. mmm 


315 


s r AR 
, Na 6 tęśodni na próbę ` 
so, Wysyłam każdemu za PA | 
si czką bardzo piękną, elegan- 
4 cką, nadzwyczaj mocno zbu- 
|dowaną ręczną harmo- 
‚nike koncertową z nio- 
| rozłomnem urządzeniem sprę- | 
fżynowem, że 16-tu dwurzę- ` 
14% dowemi Swietnemi trąbami, _ 
% ankrem lub gwiazdą, 16-tu | 
An pierścieniami odglosowemi 
i jeszcze z wielu innemi’pigknemi ozdobami, 10 kla- ` 
wiszami, 2 basami, 2 rejestrami, 2 kluczami, 2 dalekosię — 
wyciągającemi, bardzo mocnemi podwöjnemi miechami 
za stalowemi ochronnemi przykryciami i z dwuchórową | 
znakomitą muzyką organową. Taki przepyszny Instrument 
kosztuje tylko jeszcze 4'/, marki z dzwonkiem 30 feny- 
gów więcej, trzychórowy z prawdziwemi rejestrami i 70 gło- 
sami tylko 6 mrk., czterochórowy z 4 prawdziwemi rejestrami 
i 90 głosami tylko 11'/, mrk., sześciochórowy z 6 prawdziweml 
rejestrami i 130 głosami tylko 11!/, mrk., dwurzędny z 4 basa- 
mi, 110 głosami ۱ 19 klawiszami tylko 10 mrk. 
Wielka In ca 
przepyszna cytra Golumbia 51 
em. długa, z 5 akordami, 41 strunami, 
szkołą do samonauki tylko 8!/, mrk.. 
Cytry 2001001۷8 Senami i przy. 
y y strunami i przy- 
rządem, tylka 6!/, mrk. Opakowanie 
bezpłatnie. Porto 80 fon., Cenniki gra- 
tis. Proszę zamówić tylko u firmy 


Robert Husberg, 
Neuenrade No. 23 Westfalen (Westfalia.) 


1 


"1 


» Założona 


| tap. zat. Bauk Ziemski Kap. zai. | 


| u.3000000 


Votofon Nr. LISTA,‏ زر 


1372. 


Bank wzajemnych zabezpieczeń na życie 
w Poznaniu. 9 


Zabezpiecza 
kapitały platme 
w chwili, gdy zs- 
bezpieezony dozyje 
pewnego z góry 


Zabezpiecza 
kapitały płatne przy 
mierci osoby ze- 


۱ + oznaczonego wieku, 
۲ n. p. 60-20 lub 60-0 
Zabezpiecza roku życie, lub 


| zaraz w razie rych- 


kapitały płatne przy Ee io) 


śmierci osoby za- 


bezpieczonaj Zahexrpiecza 
ze skröconem skład- , kapitały na studya, 
kowaniem. wojskowość i posag 


dla synów i córek. 


Biura we własnym domu św, Marcin Gl. 


ee udzielono za rok 1899 Pe za A 1900 ۰ 


W/islamkię 


majsmaczniejszą nalewkę ren i EA 
Botanik SS. 
najwyberniejszy likwer Zoigdkowy poleca » ARNE 

Fabryka likworów ZEBY 


| Marczyński & Klóskowski, 


Poznań, ul. Berllńsa 15. Telefon Nr. 636. 
Wyroby powyższe równają się najdroższym fabrykatom francuskim 
i są w wszystkich plakatami oznaczonych miejscach do dostania w bu- 
telkach 1 ltr. à 2 mk., !/, lt. A 1,25 mk. Ter 


Upraszamy przekonać sie! 


1۳ LOS ی‎ | 
Piugi parowe 
budujemy w najdoskonalszych komstrukeyach począwszy od 


23,000 marek. 
Lokomotywy drożne i parowe walce do żwirówek 


budujeray również jako specyalności we wszystkich praktycznych wielkościach i po maj- 
przystępniejszych cenach. 


816 John Fowler & ei 


u Ponnandius, 
ulea Wiikteryl mr. 2 
| pźryjmujo ۶ 

i płaci za 3-miesięcenem wypowiedzemiem 
„ Stygeiniowen = 
Przesyłki poestą alresowas nałoży tyle: 


Bank Ziemski — Posen. 


43], 


„cen N». MO. 


IIGMOQQITS ۷0 


KL. 3002089 | 


procent wkładki i oszczędności od 100 mk. poeząwawy | 
! 
34 وله‎ ٤ 


| Antoni I Rose, 


1۳۳ ۵ 2/12 2 1 [7 


poleca 


Wielki wybór tapat 


od 15 fen. xa rulom począwszy, wszelkie dokos 
۲۳۸6۲ و۵‎ borty, rozety sztukowe. Zsano z trwa- 
łości liacrusta — tapety oraz linoleum 
pierwszorzędnych fabryk. 


Papier transparontowy „Piafania* na szkło. 
1!!! Wszelkie próby na żądanie fraukol!l 


Skład materyałów piśmiennych, 
Zakład litograficzny 1 drukarnia, 
Fabryka wyrobów papierowych, 
książek kontowych 

A i rejestrow gospodarczych. 
j Plakaty, etykiety, duplong, 


karty wizytowa itd. 


wykonuje sią spiesznie i akrratnie po ik 
cenie. 314 


en 


۶ | d. Wolniewi 

a ۰ OINISWICZA 

£ w Kostrzynie 

"r a 1 ۲ 

£ û | interes wysyłkowy pokrywania dachów, 

5g Pokrywania wież, kościołów, pałacy łupkiem, 

@ ® | we kon kolorach i modelach, płaską, okrągłą, 

۳ 6 | nakładową, (falz) dachówką, metalem i gontami. 

= z kupek czeski, niemiecki, angielski, papę, 

sg © | smoke, splisy, gąsiory na składzie. 

0 Dostarcza wlasne materyaly. 

8 Kosztorysa i rewizye dachów. 

8 Długoletnia samodzielna praktyka na całe 

=. Księstwo. Na życzenie wysełam dowody z krycia 

B pałacy i kościołów. 2 

Hurtownie! Betaliczniel 
> 


Świece gromniczne 


białe. pięknie dekoro- مده‎ 


f = ۲ e ی‎ . 1 7 4 
| wane iz wizerunkiem |), 


Matki Bozkiej Często- AA 
chowskiej 
we wszelkich wielkościach po- 


h tanich h | 
ioca po znanye nich cenac | U 


hurtownie i detalicznie 


Centralna Drogerya 
Jj. Czepczyński, 


| Poznań, Stary RE nr. 8. 4 


Telefon nr. 238. 


depozytów Eh. do: naszej ej Spółki ig 
dnem wypowiedaeniem 5 ala 5 
TA e 
SEK 
bec obliczany od "dnia wpłaty. 


Również polecamy da nabycia pierwezomiej 


-o nrecent. hipoteki, 


_ procenta wprost nepwöd w półrocanych ratach. 
۰ Spółka wasza: 
1. kugwje na włacność majątki ziemakie 
i gospodarstwa, 
parceluje takowe na sechunek wla- 
A lab włazy, 


3. pośredniczy w SZARE 
majątków ziemekich, 

4. zajmuje się na podstawie mandatu, ode- 
branego na mey uchwały Walnego go~ 
brania inter:eowtów daia 21-ge Taboo || 
1900 r., pośredaiczeniem W zac, 
rzawianiu majątków ziemskich. 


Spólka Rolników Frau. | 


ee 


Zarząd: 
Władysław ein. 


Stanislaw Dekiert 


w firmie: S$. Dekiert & ۰ 


Poznam, ul. Wroclawska 14 

۱ tuż przy St. Rynku, k 

IS” parter i l-søs piętro. "BE 
Telefon 1001. ; 


Poleca po conach zniżonyeh wszel- S 
kie artykuly, jako to: 


serwisy 


do obiadu, do kawy, de mycia, 
szkło 
zen, wszelkiego rodzaju, 
 aanipy 
pająki 
tylko z najlopszem! 
palnikaml. 


, Adam Woliński. Józef Kużaj 


805 PARĄ 


piękmych ko- f 

rzystmych przed- f 

miotów, BACA, 
ch 


cych się n 
podarki AT 
okolicznościowe. 


Mam Zamiar od 15 Tat istniejący 17 


mój pod korzystn. warunkami zaraz sprze- 
dać. Reflektanci zechcą sie wprost do mnie 
o warunki zgłosić 913 


Helena Make, Gniezno 
skład stroji i krótkich towarów. 


Dla wygody nabywców hipotek plasimy jé | 


'i kupnie |54 


۱ - Cena 12 m 


۱ i Woo | mówin T 


21 D. R.-P. Nr. 101578. 


RENE ra 


Wszelki 


dym, za- 
duch, złe 


> 
w 


RZ ee 


klozetach 
it.d.usu- 
wają 

wchłaniacze dymu i zaduchu. 

„Nabyć js można u wynalazcy 

۷ zaliczką lub za poprzed- 

miom nadeslaniem nalezy- 
tości. 


PRE 
+ z 


0 ~ 1 
AAR 


0 KOGA) 


wewnętrzna miara koring 
13 cm. I) 14'/, cm. 16 cm. 171/, ۰ 


15 m. 14 m. 16 m. 


Romana Kowalskiego, 
W ۲ wistrza Sr gow N r are SE رای و‎ 


19 cm. 
16 m. 


RDS ERS 


> $ Związki Spółek Zarobkowych $ 


w Pomaniu 
onoo depezyta i płaci zależnie od $$ 


długości wypowiedzenia 3'/,, 4, A, 4 
i 45) روا‎ obliczając procent od dnia zło- 
żenia pienię 

Od kapitałów, większych, płatnych 
P każdego czasu, oblicza 1'/, niżej każdo- 
razowego dyskonta Banku Rzeszy — 
wszakże nie niżej 37/,'/g. 

Poleca swe konto czekowe, dostar- 
cza przekazów na wszystkie wesniejsze 
miasta Europy i pozaeuropejskie. 

Kapuje i -sprzedaje każdego czasu 
listy zastawne, remtowe, papiery państwo- 
we niemieckie i z , zmienia wa- 
lory rosyjskie, austryaekie, francuzkie, 
amerykańskie i inne. 727 3 


466600645490 


part 


1 


Patenty ma wynalazki 
wyrsbła i sprzedaje we wszystkich krajach 
Międzyneredewe Biero Patentowe Techniczne 


I. Brandt & 6. W. Nawrocki w Berlinie W, 


446 Fryderykowska 78. 
(Właże. firmy: A. Loll i W. Zietecki.) 


“i Dobre maydi | 


3 ARA ay ae 
“St, Zychlińskiego w Gnieźnie 


Piegi usawa i konserwuje płoć 


hygieniczne mydełko lanolinowe. 
Świese Eee kazdej KO: 


VER na wystawle 
۶ Przyrodniczo- N 
lekarskiej. 


Koła do wozów 


dostarcza z suchego drzewą 
dobrze odrobione i po tanich 
cenach. 108 


Głogowska parowa fa- 
bryka stelmachska 


Bredner i Okoniewski, 
Głogowa, Glogan i. Schl. 


Tanie książki! 


Asem 40 f., Genowefa 40 f., 


Bolesław 50 3 Glos synogar- 


licy 1 m, Gawędziarz 50 £., 
Hirlanda 40 f., Historya o kró- 
lewiczu 40 f., ' Historya o wio- 
czmym żydzie 20 £., J ng key 
Beatusa 1 m., Koszyk kwia- 
tów 50 f., Lampa ala 
ska 40 f, Listownik 50 f, 
Oracye 30 f., Przeraźliwe echo 
60 f., Sąd ' ostateczny 40 f, 
Sybilla 40 f., Sowizdrzał 40 f., 
»piewnik polski 50 £, Toast- 
mik 50 f. poleca 286 
W. Fiałek w Chełmnie 
(Culm Westpreussen.) 


J. K. Jasielski 


adwokat ludowy 
(pozasl. aktuaryusz sądowy) 


w Poznaniu, 

Stary Bynek 88 II po 
spisuje kontrakty, skargi, p 
dania do wszelkich Se 
obrony w sprawach str 
malnych, informacye w Spra- 
wach procesowych, reklama» 
cye do podatku i wojskowo- 
ści i wykoauje wszelkie praca 
piśmienne. 


Egipskie krople cudowne 


znakomity środek na różne 
choroby żołądka, kolki w brzu- 
chu, ogólne osłabienie I t. d. 
poleca 877 
E. Karasiewicz, 
apteka w Wyrzysku (Wirsitz.) 
Cena buteleczki 1 markę. 
Części składowe: Extr. Cava 
20, Tinct. Cast. 10, Extr. Arn, 
Extr. Case. Extr. Herb. Cent. 
Extr. Ivae mosch. aa 2. Aether, 
Tct. Abs. comp. Tet, Coto aa 1. 
01. Calam. foenie. rosm. menth. 
aa 2. Spir. aeth. n. 0,05. 


MORA 


znakomiła maść Ra rany, wrzody, 
żyły kurczowe, liszaje, wyrzuty Itd. 
poleca 

E. Karasiewicz, 
apteka w Wyrzysku (Wirsitz.) 

Cena slojka 1,15 mrk., و‎ 
słojka 1,00 markę, 

Części "składowo: Hg. ox. rb. 
2. Extr. Myr. 3 Aqu. fer. 6. 
Bals. per. n Ad. lan. anhyd. 
56, Cr. A. 2 878 


W pokoju dziecinnym. 

— Dlaczego Jaś pla- 
cze? Maniu nie sprzeci- 
wiaj mu sie. 

— Ależ, mamusiu, ja 
mu tylko pokazałam, jak 
ma zjeść swoje ciastko! 

Udzielam 
lekcyi muzyki 

na fortepianie 
po cenach przystępnych. 

Łaskawe zgłoszenia przyj- 


muję przy ulicy Bramkowej 
nr. 9 parter. 


1. St. Kamieńska. 


Baczndc! 


AN Od dnia dzisiajszego 
wyprzedaję 


dalej. s | artykuży płócienne 
| 


nadające się 

Poznan, 
Berlinska ul. 19, 
M pomiędzy teatrem polskim 
J a prezydenturą pelicyi. 


۳ SE 2 


do wypraw Ślubnych 


po nadzwyczaj tanich a nieby- 
wałych cenach, celem usunięcia 
materyału. 


Szanownym Paniom miasta Poznania i okolicy po- 


lecam moję Karty okrętowe 3 EDDIE EHE 
konfekcyą damską i dziecięcą. z Hamburga do Ame- |  kazjenki i zakład wodolecznie 


Wszelkie toalety, zwłaszcza na uadchodzący czas 63 


balowy, wykonuję starannie i podług najświeższych fa- 
BORÓW. 
Prosząc uprzejmie o poparcie mojego przedsiębior- 

stwa, polecam się wysokim względom i łaskawej pamięci 
z głębokim szacunkiem 

Felicya Brychczyńska, 

Poznań, Stary Rynek 78 III. 


„ Panienki, chcące się wyuczyć krawiectwa przyj- 
muję każdego czesu. Na życzenie już w trzecim mio- 
Siącu rozpoczynam sauke kroju. 


ryki i Brazylii ۰ 
połeca 355 

Adam Spektorek 
w Chodzlezu (Kelmar i Pr.). 
Me" Kto karty okrętowe 
u mnie kupuje, jedzie pod 
opieką stowarzyszenia św. 
Raisela, na czela którego sto- 
ją księża katoliccy, przaz 
co ochroni się od każdej mo- 

ralnej i materyalnej straty. 


| 
Gnieźnieńska 


Pozaań, Ayeerska i5. 


Kąpiele zwykło w wannach. Kapiele z do- 
datami leczniczemi wezelkiego rodzaju. Ką- 3 
piele z kwasem węglowym. Kąpiele piuskowe. 
Kąpiele parowe. Kąpiele rzymsko-iryjskie. Za- 3 
biegi wodoleczaicze, tusze: zimne, ciepłe, szkoc- 
kio, parwure, wydzielane nowo sprowze W 
dzonym gyerzyrzarem, systemu Profesora 
Winternitza. 

Xapiolo elektryczne świetlzne po- 
ding najnowszego systemu, Kąpiele ze światłem 
żarowem łub łukowem, opromienienia miejscowe, 
kąpiele częściowe Świetlana: na tułow, pa rękę 
۱ lub ۰ 46 3 


1 


= 
Ay. fabryka cygar 


ntn MLE ur ۱ poleca znakomite wyroby i 

Najstarszy Warsztat i skład obuwia | Fyi ae pe t Pot a 
w Poznaniu 

u Wihelisnweka nr. 21. naprzaciw hotelu francuzkiego 


dobre uznane marki: 
pałect po oozżch amlarkowanych wialki wybór obus 


100 szt.Polonia za 250 
100 ور‎ Enxiaa n 2,75 
9965۲۷۲ już ed najmniejszych różnego roduaja i w sé4 
mych odzaisaech. 


100 بر‎ Schifferlieb „ 3,00 
Sudoralft edo arsteomy broek ua pora 


siejcie tylko 
ziaty olbrzymi owies wczesny! 
Uprawa tego owsa wydaje zdumiewiające rezultaty, 
gdyż tak ziarno jak i słoma wydają plon w dwójnasób 
lepszy aniżeli jskibądź każdy inny gatunek. Olbrzymi 
owies wczesny jest dla nioarodzajnych gruntów najlepszym 
i najpewniejszym. Dojrzewa wcześniej i wydaje ziarna bo- 
gate w mąką i ciężkie, więc powinien być hodowanym we 
wszystkich gospodarstwach. Siew oryginalny 5051 15 m., 
10 csmtn. 140 m., 10-cio funiowe mieszki na próbę 1,70m. 
Zanim kupicie inny owies do siewu, zażądajcie dla 
przekonania się próby! Prawdziwa szybko rosnąca albo mie- 
sięczna ezerwonu kericzyma. Przymioty tej koniczyny 
Są te, że rośnie o wiele szybciej jak Koniczyna zielona 
i ma dłuższą, grubszą łodygę z szerckiemi lisómi. Po- 
miedsy ewsen lub jecemieniem zasiana, wydeje już w je- 
sieni pssze w obfitości, a w roku następnym trzy pełne 
żniwa, które używa się potem jeko suchą paszę. Jako. 
paszę zieloną można ją łatwo skosić cztery do pięć razy, 
co też robią wieśniacy. Niemasz w naszej okolicy wlos- 
cianina, któryby corocznie tej koniczyny nie hodował, 
a każdy jest x niej zadowolony. 50 kg. mrk. 100, 5 kg. 
mk. 12. 1 kg. 2,50 m. 19 
Najstarszy, największy i najbogatszy skład nasion 
w Bawaryi. Proszę zażądać cenniki. 
Pract. Gartenbaugesaliachaft in Bayern, 
zu Franezdorf (Post Vilshofen). 


Świece ołtarzowe i gromniczne 


białe i żółte tylko z ezystego wosku pazczelnego wyra- 


biame, poleca 2 
Sobecki. 


Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku założ. r. 1842 
Poznań, Szeroka ul. 24. 
Adres: M. Sobsohi (Poznan) Posen. 9 


Li 


hupiec-materyalista, 

który z powodu polityczaoge występowania przez 
niemiecką, żydowską konkureneyą podupadł pro- 
si Sesnownyoh rodaków dla utrzyrasnia familii 
stosewne zatrudnienie, majmilej za geanieą. 
Laskawe oferty pod nr. 30 de elmspedy- 
eyi „Praey“. (30) 


100 „ Sumatra „ 3,50 
100 „K. Wilh. „400 
è gie mogi. Zestawiony przes aptekarza | rm. 500szt. za mek. 15,75 
Poetessa w Drernie. Fl. 1 marke, przopie gratis. 
Sadorał1! nie gubi pota, lecz usuwa ma pewne 


niech nikt nia zaniecha ko- 
rzystać z tak taniej oferty. 

czas ukąd mawsze suche i zdrowa neyi 
15 0 6 67 1 ۲ ه‎ 5 5 


Przy nastepnych zamöwie- 

niach udzielę chętnie na ży- 

Iy długów kunony da Wys Duofeacsńskesa czenie kilko miesięcznego 

doty do POLONII i puzpodaretwea, kredytn. 800 
Węcałkie zumówitwwia wyżurajo sphamale | sów 
mamo. wiłuku raat bna. a 


P. Urbanowski, 
fabryka cygar, 


Gniezno. 


DONO 


Najostrzejszy nóż tępi 
się od ciągłego używa- 
nia, nie tak jak ostry 
język, który od ciągłego 
używania ostrzy sie Co- 
raz bardziej. 


W Czytelni (autentyczne). 
Podstarzała kumoszka. — A ma pani jaki 
romans? 
Panna, wydająca książki. — Jak pani Smiesz 
pytać mnie o coś podobnego. 


er Gi 
teryaly pismienne | = 35: 
rykewska nr. 29, skąd 
SETAN, dochód obraca Się na 
poleca ۰ solo 
kurtownie i dotežiezmfe 


Skład papieru 
I mataryałów piämiennyeh 
۷ Atlas 


W. KKostrzewslziy 
Poznań, Stary Rynek mr. 4% V 


dobroczynne, jest od I-go 
kwietnia 16 
większe 


pomieszkanie 
od 1-go października zaś 


z pomieszkaniem 
de wynajęcia. 
Ms. Kielczyński, 
Bydgoszoz, 


m A A ne E S nn rn nn nn nn nenne. 
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Prosimy odciąć! 
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Już można odnowić przedpłatę na poczcie 


Niniejszą kartkę prosimy odciąć i podać znajomemu z zachętą do prenumeraty. 


Unterzeichneter abonnirt hiermit bei dem  Kaiserl. 


Postamt fiir die Monate Februar u. Marz die 
in Posen erscheinende Wochenschrift 


„Praca“ 


(Abtheilung II. t. poln. Nr. 95 der Zeitungspreisliste) 
für 84 Pf. 


(Imie i nazwisko): 
(Mieszkanie) deck MA EEE CA Net RE nn ET N ZY 0 
Obige 84 Pf. erhalten zu haben bescheinigt 


Prosimy zażądać numerów okazowych i podawać je znajomym z zachętą do prenumeraty. 
Unterzeichneter abonnirt hiermit bei dem Kaiserl. Postamt für die Monate Februar u. März die 
in Posen erscheinende Tageszeitung 
„ 
„Górnoślązak 
(Abtheilung t. poln. Nr. 56 der Zeitungspreisliste) 
für 86 ۰ 
(OME TS KO) A ANSE A DEO N Be a SRO N TAR PO. > 
AUG e MJ VNA aE LI BEER ARE ZY ZA PRON DA ERS a AO i 


Obige 86 Pf. erhalten zu haben, bescheinigt 


Niniejszą kartkę prosimy odciąć i podać znajomemu z zachętą do prenumeraty. 


Unterzeichneter abonnirt hiermit bei dem  Kaiserl. Postamt für das I. Vierteljahr die in Posen 


erscheinende Wochenschrift 
- ść 
„Czytelnia Polska 


(Abtheilung Il. t. poln. Nr. 13 der Zeitungspreisliste) 
1۳ für 60 Pfg. R 


Juwi a ی‎ OA RE AOE A AE A AOC OE CE ZNANA. 2 
En مت‎ Jed A 00M PROC AAC OE APO OZON, = 


Obige 60 Pfg. erhalten zu haben bescheinfgt 
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